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Dwunastu
specjalistów

i „Progar"
„Knot” wybudowano na Nowych Sadach. Tabliczka 

na bramie informuje, że mieści się tu PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTW O GARM AŻERYJNE „PRO- 
GAR". które od 1 października 1970 roku dostarcza 
klientom satątki. paszteciki, zapiekanki, pieczone kur­
częta, mrożone pierożki i to wszystko, czego wymie­
niać już nie b?dę. a co w sklepach i stoiskach garma­

żeryjnych można kupić.
Data rozpoczęcia produkcji jest dla dalszych roz­

ważań bardzo istotna i warto la zapamiętać. A poza 
tym świadczy, że ..ProRar" to zakład nowy I nowo­
czesny. Tak przynajmniej mówiło się o nim w trak­
cie budowy. I tak powinno być. Tymczasem — użyję 
jednak brzydkiej nazwy — obiekt nie tylko przeczy 
tradycyjnym pojęciom o tym lak powinno wygladać 
coś nowego I nowoczesnego, ale zaskakuje też swoim 
niecodziennym zakończeniem procesu Inwestycyjne­
go. Sprawa trafiła bowiem do prokuratury. I jest to 
chyba bardzo rzadki wypadek, kiedy późniejszy użyt­
kownik zwraca się do organów ścigania z prośba
o odszukanie winnych.

1.

Fragment z pisma skierowanego 28 czerwca 1971 
roku przez Łódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Handlowych Artykułami Spożywczymi i Przemysłu 
Gastronomicznego, któremu podlega „Progar”, do 
Prokuratury Wojewódzkiej dla m. Łodzi:

„Budynek oddany został * poważnymi wadami fl* 

zycznyml, które częściowo tylko zostały usunięte 

przez wykonawcę, a których łączny koszt usunięcia 

szacuje się minimalnie na 7S.'t.l00 zł*

Usunięcie tych wad jest konieczne, ponieważ kon­

tynuowanie produkcji w Istniejącym budynku bez 

przeprowadzenia niezbędnych przeróbek grozi za­

mknięciem przedsiębiorstwa przez Inspekcję Pracy 

lub „Sanepid".

Przedmiotowe wady l wynikające z nich szkody w 

mieniu państwowym obciążają projektanta, wykonaw­

cę 1 inwestora zastępczego, kwalifikując się Jako 

przestępstwo niegospodarności z art. 217 kk“ .

Dalszy ciqg na str. 3

KONRAD FREJDLICH

KSIĄŻKI PISARZY ŁÓDZKICH W R. 1971

Wśród prozy

W
ieloznaczność tytułu, jakim 
opatrzyłem mój artykuł o 
książkach opublikowanych

przez pisarzy łódzkich w minionym, 
1971 roku, budzić może skojarzenia 
pejoratywne. Słowo „proza” ozna­
cza przecież nie tylko utwory pisa­
ne mowa n*e wiązaną. Oznacza 
ono także równie często „rzeczy 
i sprawy codzienne, zwykłe; po- 
wszedność, codzienność, szarość”. 
Tym lepiej, choćby nawet określe­

nie, jakiego użyłem, przywodziło 
na myśl osławiony „mały realizm” 
lat sześćdziesiątych. A więc ten 
nurt współczesnej prozy, który z 
powagą i gorliwtiicią średniowiecz­
nych inkwizytorów tropiła krytyka 
tamtego okresu.

Żądanie arcyófcieł jest zrozumiałe, 
choć nie zawsze przecież jest to żą­
danie uczciwe. Świadczy o tym naj­
lepiej historia naszej literatury 
minionego dziesięciolecia. Nie był to

zapewne okres najwyższego wzlotu, 
skoro nawet okrzyczane przez kry­
tykę ewenementy, okazują się 
dzisiaj najczęściej mistyfikacjami. 
Jeśli bowiem zgodzimy się, że 
zwłaszcza proza jest wykładnikiem 
momentu historycznego, a jej funk­
cją tego momentu uświadomienie, 
nietrudno wywnioskować, że inna 
literatura współcześnie powstać nie 
mogła. Nie mogąc więc pozwolić 
sobie na objęcie całokształtu rzeczy­
wistości. uwaga pisarzy nakierowa­
na została na detale i szczegóły. 
Nie byl to zresztą proceder tak bez 
wyjątków jałowy, jak by to wynika­
ło z inkwizytorskich opinii krytyki.

Jeśli więc nie muszę dziś popadnć 
w ekstremy ani zastanawiać się, 
tym bardziej, ile też demonów mieś­
ci się na końcu szpilki, kiedy doko­
nuję wydawniczego przeglądu roku, 
mam obowiązek przedstawić tutaj, 
mimo wszystko, rachunek, chociaż 
innego rodzaju: rachunek ilościowy. 
Jak też wielki był ten dwunasto­
miesięczny- dorobek książkowy pisa­
rzy- łódzkich w dziedzinie prozy? 
Jak można określić sytuację łódz­
kiego środowiska literackiego na

podstawie dynamiki ruchu wydaw­
niczego? A ponieważ rzecz tak nud­
ną jak statystyka najlepiej załat­
wiać na samym początku, czynię to 
bez ociągania, ale też i bez zbytniej 
wiary w sens podawania tych 
liczb.

Leży właśnie przede mną stos 
książek z kolorowymi grzbietami, 
na których wytłoczone są Inicjały 
sześciu oficyn wydawniczych. Nie 
dysponując małym komputerkiem i 
polegając zaledwie na swej skrom­
nej wiedzy arytmetyczne], dochodzę 
do wniosku, że jest tych książek 
siedemnaście *) w czym trzy wzno­
wienia („Nie ma powrotu” Wiesła­
wa Jażdżyńskiego, „Cena miłości" 
Romana Łobody oraz „Magdalena w 
nocy” Tadeusza Papiera). W porów­
naniu z rokiem 1970 można powie­
dzieć o nieznacznym regresie iloś­
ciowym, był to bowiem rok rekor­
dowy (25 pozycji prozatorskich). Ale 
i 17 tytułów to ilość niemała, 
zwłaszcza gdy uprzytomnimy sobie, 
że łódzki oddział ZLP zrzesza nieco 
ponad 50-ciu pisarzy. Świadczy to o 
nie słabnącej aktywności tego środo­
wiska. Świadczy to jednocześnie o

przeniesieniu się ciężaru zalntereso* 
wań z poezji (Łódź organizuje co­
rocznie Ogólnopolskie Festiwale 
Poezji) na prozę. Ściślej zaś na po­
wieść, szczególnie predestynowaną 
do pełniejszego, niż inne rodzaje 
literackie, opisu rzeczywistości. Ta 
dominacja najszerszej formuły wy­
powiedzi prozatorskiej (opowiadania, 
wspomnienia oraz eseistyka repre­
zentowane są zaledwie pojedynczy­
mi tytułami) świadczy niewątpliwie, 
że pisarze nie Uchylają się bynaj­
mniej przed obowiązkami, jakie 
nakłada na nich nasza literacka 
tradycja. Było nią zawsze, co moż­
na znaleźć w każdym podręczniku, 
współuczestnictwo w życiu narodu 
poprzez kształtowanie jego świado­
mości. Jest to cecha wyróżniająca 
naszą literaturę spośród literatur 
innych krajów.

W epoce romantyzmu 1 wcześniej 
zadanie to przyjmowała . na siebie 
przede wszystkim poezja, od czasów 
Sienkiewicza po dziś, przede wszyst­
kim proza. I pod tym względem

Dalszy ciqg na str. 4
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Przemówienie Edwarda Gierka — I sekretarza KC 
PZPR na inauguracyjnej sesji Sejmu V I kadencji, 
a następnego dnia expose premiera Piotra Jaroszewicza 
zawierały fragmenty, odnoszące się do sytuacji m ię­
dzynarodowej. Wynika z nich nasz optymizm co do 
rozwoju sytuacji w Europie i na całym świecie. Jego 
źródła — mimo całej złożoności sytuacji, nieprzezwy­
ciężonych jeszcze trudności i oporów sił imperializmu 

tkwią w umacnianiu się pokojowego kierunku roz­
strzygania spornych problemów, w korzystnym ewo­
luowaniu wydarzeń.

Przykładem rozwijania się takie) tendencji jest 
przede wszystkim Europa. Już niedaleka przyszłość 
może stworzyć warunki do pokojowej współpracy 
narodów Europy i zapewnienia im trwałego bezpie­
czeństwa. Front walki o to przebiega dziś przez NRF, 
a stawką tej walki jest, czy NRF będzie uczestniczyć 
w rozwoju pokojowych stosunków, czy też powróci 
do polityki zimnej wojny, co marzy się kołom milita- 
rystycznym.

„Opozycja w NRF — mówił w swym sejmo­
wym przemówieniu Edward Gierek — wysuwa­
jąc przeciwko ratyfikacji układów argument, że 
po ich ewentualnym obaleniu mogą być one 
negocjowane ponownie, świadomie wprowadza 
w błąd opinię publiczną. Nasze stanowisko 
w tej kwestii jest jasne i niewzruszone: plat­
formą normalizacji stosunków między Polską 
a Niemiecką Republiką Federalną mopq być 
tylko i wyłącznie układy, które zostały już pod­
pisane. Ich odrzucenie byłoby równoznaczne 
z odrzuceniem normalizacji

Ratyfikacja układów leży obecnie przede wszyst­
kim w interesie samej NRF. Otworzyłaby ona proces 
normalizacji, który, jak wyraził się przed kilku dnia- 

mi. m if- Gromy ko, może oddziaływać „w każdej dzie­
dzinie”. Upatrują w nim szans dla rozwoju współ­
pracy na polu gospodarczym także niektóre zachod- 
nioniemieckie kola przemysłowe. Mimo to opozycja 
nie daje za wygraną, nasila walkę przeciwko ukła­
dom, a jej kulminacja przypadnie na bieżący miesiąc,

Tymczasem w Helsinkach trwa siódma runda 
SALT. Jak już pisaliśmy na tym miejscu, łączy się 
z nią nadzieje na zawarcie porozumienia amerykań­
sko-radzieckiego o ograniczeniu zbrojeń strategicz­
nych. Komentatorzy uważają, że prowadzono ostatnio 
rozmowy na temat czterech lub pięciu systemów bro­
n i ofensywnej, a w tym na temat rakiet balistycz­
nych, zainstalowanych na okrętach podwodnych.

Przekonanie o zbliżającym się finale rozmów jest 
lak powszechne, że komentatorzy nie zastanawiają 
się, czy porozumienie zostanie zawarte, lecz nad tym, 
kiedy zostanie podane do publicznej wiadomości. 
Przeważa opinia, że stanie się to w czasie majowych 
rozmów Nixona w Moskwie. Jedyną przeszkodą zew­
nętrzną zdaniem obserwatorów — w zawarciu poro­
zumienia mogłoby być nieratyfikowanie układów 
przez NRF.

W ostatnich dniach ożyły znów pogłoski, że przy 
okazji moskiewskiej podróży prezydent Stanów Zjed­
noczonych zamierza także odwiedzić Iran, Arabię 
Saudyjską ora>z NRF. Wizyta w Bonn miałaby praw­
dopodobnie na celu przedyskutowanie kwestii, zw ią­
zanych z polityką wschodnią Brandta. Pisze się także
0 możliwości spotkania Nixona z ministrami spraw 
zagranicznych NATO, którzy 31 maja zbierają się na 
konferencji w Brukseli.

Zaplanowano na kwiecień również podróż Kissinge- 
ra do Japonii. Zaprzeczono jednak temu, że ma być 
ona przygotowaniem do wizyty Nixona w Tokio. Ta­
ka ewentualność nie wchodzi podobno w rachubę.

Najbliższe tygodnie przyniosą wiele wydarzeń mię­
dzynarodowych ale głównymi ośrodkami zaintereso­
wania będą z pewnością: Bonn, Helsinki, Moskwa...

Z rejonów pozaeuropejskich w dalszym ciągu uwa­
ga obserwatorów skupia się na Bliskim Wschodzie. 
Przedmiotem rozważań jest plan Husajna.

Na temat proponowanych przez Jordanię rozwiązań 
problemu palestyńskiego raz jeszcze zabrał głos Hu­
sajn. W swej wypowiedzi dla prasy amerykańskiej 
stwierdził on, iż Jerozolima mogłaby stać się miastem 
otwartym, „stolicą Izraela i palestyńskiej części Jor­
danii". Podkreślił, że centralnym punktem jego pro­
pozycji jest lo, aby Jerozolima była miejscem, gdzie 
„spotkają się trzy wielkie religie światowe”.

Na tę wypowiedź prasa arabska zareagowała bar­
dzo ostro, oskarżając Husajna o zdradę interesów 
Arabów, sprzedaż Jerozolimy, działanie w myśl in­
teresów Stanów Zjednoczonych.

Separatystyczne kroki Husajna są niewątpliwie 
próbą rozbicia i osłabienia wysiłków postępowych 
krajów arabskich. Mają one na celu zahamowanie 
walki świata arabskiego o likwidację skutków agresji
1 wycofanie wojsk izraelskich z okupowanych teryto­
riów. Taką ocenę tego planu przyniosły ostatnio: 
oświadczenie radzieckiego komitetu solidarności 
z krajami Afryki i Azji, uważnie odnotowane na 
świecie artykuł dziennika „Izwiestia" oraz komentarz 
TASS. Dały one wyraz stanowiska radzieckiego na 
temat koncepcji utworzenia Zjednoczonego Królestwa 
Arabskiego.

W. SŁAWSKI
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„Liga złotego koguta"
Budżet włoskiego minister­

stwa obrony na rok 1972 wy­
nosi 1.888 miliardów lirów. 
Jest to najwyższa suma na 
wydatki tego resortu na 
przestrzeni ostatnich dziesię­
ciu lat. NATO-wscy wodzire­
je, którzy stale narzekają na 
brak środków, mają się z 
czego cieszyć: w porównaniu 
z 1971 rokiem, otrzymali 
„nadwyżkę” w wysokości 15 
procent.

60 proc. asygnowanej su­
my idzie na utrzymanie per­
sonalnego składu włoskiej 
armii. Żaden kraj na świecie 
nie łoży tak ogromnych sum 
na swoje siły zbrojne. Z 
drugiej strony ani jedna ar­
mia w świecie, z wyjątkiem 
włoskiej, nie może się po­
chwalić taką liczbą oficerów 
i pomocniczego personelu cy­
wilnego: na każdego półtora 
szeregowca przypada jeden 
oficer, to jest około 150.000 
oficerów na 250.000 szere­
gowców, odbywających służ­
bę wojskową. Jeśli dodać do 
tego jeszcze około 100.000 
ochotników, to armia włoska 
liczy ogółem ponad pół m i­
liona ludzi.

Do ,,osiągnięć” wyższego 
dowództwa, nazywanego na­
wiasem mówiąc, „ligą złote­
go koguta” (złoty orzełek 
jest oznaką oficera sztabo­
wego), należy wynalazek 
tzw. „odwróconej piramidy”, 
to znaczy zawężenia podsta­
wy kosztem rozszerzenia 
wierzchołka. Elita dowódz­
twa armii składa się spo­
nad 1000 generałów i 5—6 
tysięcy pułkowników. Prak­
tycznie rzecz biorąc, na każ­
dych 200 szeregowców przy­
pada jeden generał, a puł­
kownik na każdych 10 szere­
gowców.

Powróćmy do NATO. Set­
ki miliardów lirów pochłania 
ta organizacja na zbrojenia 
i finansowanie swojej infra­
struktury. Co roku, ministro­
wie obrony krajów należą­

cych do Paktu Północno­
atlantyckiego, próbują różny­
mi, często bezprawnymi, dro­
gami wykroić z budżetów 
państwowych ogromne sumy 
na własne potrzeby.

Wreszcie karabinierzy. Jak 
wiadomo są oni swego ro­
dzaju elitą wojskową, armią 
w armii. Ich zadania spro­
wadzają się do wykonywa­
nia funkcji policji wojsko­
wej i kontrwywiadu. W bie­
żącym roku budżetowym na 
konto karabinierów przypa­
da okrągła suma 360 miliar­
dów litrów, tj. około piątej 
części ogólnej sumy, asygno­
wanej na potrzeby wojska. 
Można teraz zbilansować:
1.000 miliardów — sama ar­
mia, 360 — policja wojsko­
wa, około 50 miliardów — 
NATO, w sumie —  1.410 m i­
liardów lirów. Na inne roz­
chody pozostaje 478 m iliar­
dów lirów. Ale i tych pie­
niędzy nie wydatkuje się 
według przeznaczenia, to jest 
bezpośrednio na cele obrany 
kraju. Z sumy tej, na przy­
kład, trzeba odjąć 3 i pół 
miliarda lirów na dodatko­
we wydatki sztabu general­
nego i jeszcze 500 milionów, 
przeznaczone do dyspozycji 
dowództwa karabinierów. 
Wynika z tego, że budżet re­
publiki włoskiej przewiduje 
w zasadzie utrzymanie elity 
wojskowej i pokrywa wy­
datki Paktu Północnoatlan­
tyckiego, mając przy tym na 
widoku przekształcenie armii 
w instrument kontroli i re­
presji dla wewnętrznych po­
trzeb kraju.

Komisja do zbadania oko­
liczności przygotowywanego 
puczu wojskowego we Wło­
szech w 1964 roku, tzw. 
„sprawa SIFAR”, stwierdziła 
poważne naruszenie prawo­
rządności, wykryła ciężkie 
przestępstwa dokonane w 
wojsku i zażądała wprowa­
dzenia kontroli nad działal­
nością służby wywiadowczej 
oraz rozwiązania wszystkich
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pozostałych służb informa­
cyjnych, działających w ra­
mach armii włoskiej. Jed­
nakże akty samowoli i ła­
mania praworządności trwa­
ją do dnia dzisiejszego.

Dla celów szpiegostwa po­
litycznego wprowadzono spe­
cjalne kartoteki według wzo­
rów, opracowanych w NATO. 
Zgodnie z tym schematem, 
wszyscy „komuniści, socjali­
ści, chrześcijańscy demokra­

ci lewego skrzydła itd.” sa 
„podejrzani”, podczas gdy 
„faszystów, monarchistów, li­
berałów i pozostałych”, 
oprócz podejrzanych o przy­
należność do band i organi­
zacji militarystycznych, uwa­
ża się za „prawomyślnych”. 
Na tej podstawie, i z błogo­
sławieństwem wyższego do­
wództwa wojskowego, pow­
stają „kontrgrupy” faszy­
stowskie, będące przeciwwa­
gą potencjalnych ugrupowań 
lewicowych.

Popierając „rozmnażanie 
się” generałów i pułkowni­
ków, góra wojskowa jedno­
cześnie szybko likwiduje 
resztki organów kontrolnych. 
Wzrasta dyskryminacja woj­
skowych o odmiennych po­
glądach, słabnie kontrola po­
lityczna nad armią, genera­
łowie otrzymują coraz wię­
cej środków nie kontrolowa­
nej władzy, panuje absolut­
na samowola w zakresie 
awansowania oficerów i tro­
ski o ich byt materialny. 
Oto kilka przykładów. W 
ciągu ostatnich dziesięciu lat 
wydatki na karabinierów 
wzrosły z 70 do 400 miliar­
dów lirów. Środki wydzielo­
ne tylko na potrzeby do­
wództwa, osiągnęły w tym 
roku sumę pół miliarda li­
rów, w porównaniu z 35 m i­
lionami lirów w 1960 roku. 
Należy jeszcze do tego dodać 

' trzy i pół miliąrda,. przezna­
czone wyłącznie na potrzeby 
sztabu generalnego armii.

Od dnia, w którym przed­
stawiono w parlamencie 
sprawozdanie o „wydarze­
niach, które miały miejsce w 
czerwcu 1964 roku”, kiedy to 
w kraju przygotowywano 
przewrót wojskowy, m inął 
już rok, ale nikt nie ruszył 
w tej sprawie nawet palcem. 
Karabinierzy, skompromito­
wani w „sprawie S IFA R”, 
pełnią nadal swoją służbę, 
jak gdyby nigdy nic.

„W podstawowym wnio­
sku, sprecyzowanym przez 
komisję państwową w trak­
cie śledztwa, stwierdza się, 
że w SIFAR i w łonie samej 
armii działała ekstremistycz­
na organizacja prawicowa”
— czytamy w referacie ko­
misji. Jak do tego w ogóle 
mogło dojść?

Posłuszeństwo w składzie 
osobowym armii wymuszano 
przy pomocy kar dyscypli­
narnych, niepraworządnych 
przesunięć 1 przemieszczeń 
służbowych oraz podarków 
pieniężnych. Zeby utrzymać 
klucz w ręku do najważniej­
szych stanowisk w armii, 
dowództwo naczelne stwo­
rzyło coś w rodzaju „gwar­
dii pretorlańskiej”. Nawet 
kontrola finansowa nad 
SIFAR i nad armią spoczy­
wała w rękach tej samej 
osoby. Między tymi organi­
zacjami istniały ścisłe więzy, 
które w odpowiednim mo­
mencie miały doprowadzić 
do pełnego ich zespolenia. 
Pielęgnowano plany stworze­
nia specjalnej zmotoryzowa­
nej brygady karabinierów. 
Armia dążyła do rozszerze­
nia swych wpływów w ko­
łach rządowych, szczególnie 
w zakresie zagadnień polity­
ki wojskowej i nie kontro­
lowanych wydatków finan­
sowych. Świadomie prowo­
kowała kontrowersje z rzą­
dem i prezydentem republi­
ki, i lansowała agresywne 
plany, oczywiście „w intere­
sie bezpieczeństwa kraju”...

Błędem byłoby przypusz­
czać, że niebezpieczeństwo 
przewrotu już nie istnieje.

Przyczyny, które go zrodzi­
ły, nie zostały wykorzenio­
ne, nic się nie zmieniło w 
polityce bloku atlantyckiego. 
Podstaw do niepokoju jest 
wiele. Niezmiennie umacnia 
się pozycja karabinierów, 
tej niejako uprzywilejowanej 
kasty wojskowej, rozszerza 
się ich autonomia, wzrasta 
ich kontrola nad pozostały­
mi rodzajami wojsk i siłami 
policyjnymi. W jakim  celu? 
Na to pytanie dała swego 
czasu odpowiedź komisja do 
zbadania ,, sprawy SIFAR”, 
żądając, by rząd bezzwłocz­
nie podjął środki w celu 
zlikwidowania tej niebez­
piecznej tendencji. Niestety, 
żądania te pozostały tylko na 
papierze.

Na zakończenie należy też 
powiedzieć o konkurujących 
ze sobą różnych rodzajach 
włoskiej policji, które — 
w taki czy inny sposób — 
są powiązane z siłami zbroj­
nymi. Chociaż policja zajmu­
je się głównie walką z nad­
użyciami finansowymi 1 
kontrabandą, wykonując wy­
łącznie funkcje o charakte­
rze społecznym, to jednak 
jest zorganizowana na wzór 
wojskowy. Policja włoska 
jest podporządkowana reak­
cyjnej doktrynie, zgodnie z 
którą pod ochroną porządku 
publicznego należy rozumieć 
przede wszystkim tłumienie 
wystąpień mas pracujących.

Sprawa: Fridman i S-ka
Latem 1970 roku, na izra­

elskim lotnisku Lod, wysiadł 
z samolotu człowiek z ame­
rykańskim paszportem. Po­
wiedział, że przybył do Izra­
ela w charakterze turysty. 
Wkrótce potem „turysta” zło­
żył podanie o przyznanie mu 
obywatelstwa izraelskiego.

Był to Mejer Lanskij — 
osobistość dobrze znana w 
świecie przestępczym. Lan­
skij należy do liczby wodzi­
rejów zorganizowanej prze­
stępczości w Stanach Zjed­
noczonych i już od wielu lat 
jest członkiem amerykań­
skiej mafii. Przybywając do 
Izraela, Lanskij wiedział 
chyba, że tutejszy urząd 
imigracyjny nie odmówi mu 
udzielenia obywatelstwa izra­
elskiego. Liczył w tym na 
usługi, które wyświadczył 
syjonistom. Jeszcze będąc w 
Ameryce manifestował swą 
wierność ideom syjonizmu, 
ofiarowując poważne sumy 
na „żydowski fundusz naro­
dowościowy”. Lanskij nigdy 
nie był głuchy na prośby 
przeróżnych organizacji sy­
jonistycznych w Izraelu i 
nigdy nie odmawiał im po­
mocy pieniężnej. Izraelska 
gazeta ,,Gaarec” donosiła 
swego czasu, że tajemniczym 
kanałem płyną do Iaraela m i­
liony dolarów, „zdobywa­
nych” przez korporacje fi­
nansowe, kontrolowane przez 
gangsterów.

Pojawienie się Mejera 
Lanskijego nie uszło uwagi 
społeczeństwa. Później wysz­
ło na jaw, ze jeszcze inni 
dwaj znani członkowie ame­
rykańskiej mafii już osiedli­
li się w Izraelu. Są to: Lu 
Fuller i Jo Stascher. W 
związku z tym w prasie 
izraelskiej ukazały się infor­
macje, że w Izraelu rośnie 
przestępczość, przy tym 
szczególną aktywność prze­
jaw iają syndykaty gangster­
skie.

Na tej fali, dwaj ministro­
wie: minister finansów — 
Sapir i minister sprawiedli­
wości — Szapiro, ostro wy­
stąpili przeciwko udziele­
niu Lanskijemu obywatel­
stwa izraelskiego. Ci „czci­
godni bojownicy walki z 
przestępczością i korupcją” 
mieli podstawy, aby nie 
wpuszczać do Izraela amery­
kańskiej mafii: „zagraniczna 
konkurencja” stawała się 
niebezpieczna dla ich włas­
nych interesów.

Już w momencie, gdy sąd 
najwyższy w Izraelu badał 
dokumenty Lanskijego, w 
kraju wybuchł kolejny skan­
dal. Głównym jego bohate­
rem był Mordechaj Fridman, 
były właściciel firmy wyko­
nującej prace wiertnicze w 
szybach naftowych. Radcą 
prawnym tej firmy był w 
owym czasie wspomniany 
już Szapiro, zajmujący póź­
niej stanowisko ministra 
sprawiedliwości. Fridman był 
także w dobrych stosunkach 
z ministrem finansów Sapi-

„KONKRET” — HAMBURG

rem. Dowodem ich zażyłości 
jest fakt, że minister finan­
sów, wbrew wszelkim prze­
pisom, zwolnił fridmanow- 
ską firmę „Continental" od 
płacenia podatków.

W początkach 1967 roku 
Fridman znalazł się w dy­
spozycji ministerstwa wojny. 
Generał Cwi Cur (bliski 
przyjaciel Mosze Dajana) 
poruczył mu opracowanie 
projektu eksploatacji egip­
skich źródeł naftowych, po­
łożonych na Półwyspie Sy- 
najskim. Warto zwrócić uwa­
gę, że zadanie to otrzymał 
Fridman na kilka miesięcy 
przed wybuchem wojny w 
1967 roku, którą Izrael roz­
począł rzekomo li tylko dla­
tego, by uchronić się od ilu­
zorycznego zagrożenia Ara­
bów.

We wrześniu 1967 roku 
powstało izraelskie przedsię­
biorstwo państwowe, które 
rozpoczęło wydobywanie naf­
ty na Półwyspie Synajskim, 
na rejonach zagrabionych 
Egipcjanom. Generalnym dy­
rektorem przedsiębiorstwa 
został Fridman, zaś prze­
wodniczącym rady nadzor­
czej — zastępca ministra 
finansów — Cwi Dinstein. 
Generał Cur także otrzymał 
swoje rnfćjsćei w radzie nad­
zorczej.

Jako ‘ generalny dyrektor 
firmy państwowej, Fridman 
musiał rozstać się ze swoim 
własnym przedsiębiorstwem. 
Postanowił rozwiązać ten 
problem całkiem prosto, tj. 
sprzedał za okrągłą sumkę 
urządzenia naftowe swojej 
firmy „Continental” przed­
siębiorstwu państwowemu, 
którego dyrektorem general­
nym był on sam. Transakcja 
ta przyniosła mu ponad 100 
proc. zysku...

O brudnych aferach Frid- 
mana dowiedział się pewien 
młody geolog, który przeka­
zał władzom znane mu fak­
ty. Sprawa Fridmana znalaz­
ła się w rękach izraelskie­
go ministra sprawiedliwości 
Szapiro — starego przyjacie­
la Fridmana. Szapiro polecił 
jednemu z prokuratorów 
przeprowadzić „dodatkowe 
śledztwo”. Ostatecznie spra­
wą zainteresował się parla­
ment izraelski. Pod presją 
opinii publicznej powołano 
specjalną komisję śledczą. 
Przeciwko powołaniu tej ko­
misji, wraz z Szapiro i Sa- 
pirem, aż do ostatniej chwi­
li, występowała premier Gol- 
da Meir i minister wojny 
Mosze Dajan. Koniec koń­
ców sprawę zatuszowano i 
wszyscy uczestnicy afery, 
włącznie z Fridmanem, po­
zostali na swych wysokich 
stanowiskach.

Staje się teraz zrozumiałe, 
dlaczego panom Szapiro i 
Sapir wyraźnie nie odpowia­
da konkurencja ze strony 
amerykańskich gangsterów, 
typu Mejera Lanskijego i Jo 
Staschnera.
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Dalszy ciqg ze str. 1

Dokumentów zapisanych histo­
ria ..Progaru” jest tyle. że ładne 
Parę książek można bv z nich 
wydać, Czytałam je po kolei, ale 

w pewnym momencie wszystko 
mi się dokładnie popłatało. I wte­
dy naczelny dyrektor ..Progaru” 
— Ryszard Kamiński zapropono­
wał:

— Chodźmy obejrzeć zakład. To 
Pani sporo wyjaśni.

Rzeczywiście wyjaśniło. Ten no­
wy budynek w.yglada tak, jakby 
lada moment mial się tam rozpo­
cząć kapitalny remont. W maga­
zynach i kabinach natryskowych, 
usytuowanych w piwnicach, ze 
ścian i sufitów odpadają wielkie, 

mokre piaty tynku. Cuchnie wil- 
gocią i grzybem. W ciasnym l go­
rącym pomieszczeniu węzła ciepl­
nego gdzie nawet zima tempera­
tura dochodzi do BO stopni, w każ­
dej chwili grozi wypadek. W ko­
morze chłodniczej odpada zapra­
wa z sufitu Na korytarzu pod no­
gami chlupie woda. a w niektó­
rych salach produkcyjnych oprócz 
tego kapie na głowę. W ścianach 
rysują się pęknięcia i uskoki a 
z posadzki odskakują glazurowe 
Płytki.

— I co ja mam z tym zrobić? — 
zapytał dyrektor Kamiński, kie­
dyśmy skończyli wizję lokalną.

— Nie wiem — przyznałam 
szczerze. I wówczas zdecydowa­
łam, że odwiedzę wszystkie insty­
tucje ,,maczające palce w tej ka­
tastrofie produkcyjnej” — jak to 
określił jeden z moich później­
szych rozmówców. Sadziłam, że 
Po tych wizytach będę znała od­
powiedź na pytanie dyrektora Ka- 
mińskiego.

2.

Wcześniej jednak otrzymśłam 
odpowiedź na inne. równie waż­
ne pytanie: jak do takiej sytuacji 
w „Progarze" doszło?

— Na naradach miałem prze­
ciwko sobie dwunastu specjali-

r  P O t  .mmii
SZANOWNA REDAKCJO!

„Odgłosy” w nr 8(744) z 
dn. 20, III . 1972 r. zamieści­
ły artykuł Jerzego Urban- 
kiewicza pt. „Dlaczego Łódź 
musi być brzydka?”

We wspomnianym arty­
kule znajduje się wzmianka, 
że w związku z planern 
przebudowy centrum Łodzi, 
istnieje zagrożenie dla par­
ku im. Henryka Sienkiewi­
cza. Często w łódzkiej pra­
sie codziennej podnoszą się 
głosy krytyczne o niszcze­
niu tysięcy drzew, bądź to 
w drzewostanach parko­
wych, bądź to w postaci po­
szczególnych drzew ulicz­

nych.
Wojewódzki Komitet O- 

chrony Przyrody występuje 
z gorącym apelem do odpo­
wiednich czynników, aby 
zapobiec dalszemu lekko­
myślnemu niszczeniu „zielo­
nych płuc” miasta, aby z 
rozsądkiem 1 z opamięta­
niem się, w skrajnej tylko 
potrzebie, wycinać „prze­
szkadzające” budowom 
drzewa. Park im. H. Sien­
kiewicza należy do najstar­
szych w Łodzi. Założony zo­
stał 90 lat temu, jest oazą 
roślinności w ciasno zabu­
dowanym śródmieściu.

Nie niszczmy tego, co po­
sadzone zostało rękoma na­
szych dziadków i pradziad­
ków.

Sekr. Woj. Kom. Ochrony 
Przyrody 

(—) Dr Romuald Olaczek

Przewodniczący Woj. Kom. 
Ochrony Przyrody 
(—) Prof. dr Jakub 

Mowszowicz

stów. Każdy z nich był fachow­
cem w swojej dziedzinie, ja re­
prezentowałem kierownictwo za­
kładu. który wówczas był jeszcze 
w budowie. Kto wie, gdyby uważ­
nie wtedy słuchano naszych opi­
nii, może byśmy się teraz tak nie 
męczyli? — to dyrektor Gorzkie- 
wicz, ten który pozostał w „Pro­
garze”, żeby kierować produkcją 
i zakładem, podczas gdy dwuna­
stu gniewnych specjalistów daw­
no przeszło budować co innego. I 
ci z Biura Studiów i Projektów 
Handlu Wewnętrznego w Warsza­
wie. i ci z Łódzkiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemy­
słowego „Przembud” i ci z Dy­
rekcji Inwestycji Miejskich Łódź- 

Miasto III.

Spotykali się na placu budowy 
„Progaru” dość długo — od lipca 
1967 roku do końca kwietnia 1970 
roku, a łącznie z rozruchem tech­
nologicznym — do połowy marca 
roku 1971. W podanym terminie 
zmieściło się również przeszło 
półroczne opóźnienie które zresz­
tą w stosunku do opóźnień innych 
inwestycji było prawie m inimal­
ne.

Fakt, że na dwie godziny przed 
uroczystym i oficjalnym przecię­
ciem wstęgi w ,,Progarze” trzeba 
było na gwałt usuwać wodę sto­
jącą na korytarzach, nie zasko­
czył kierownictwa zakładu. Już 
wcześniej było wiadomo że do 
stwierdzenia ..wszystko gra” jest 
jeszcze bardzo daleko. A poza 
tym i tak wszyscy wiedzieli, że 
przecięcie wstęgi nie iest równo­
znaczne z ukończeniem prac pi-zy 
budowie nowego zakładu. Ale bez 
przecięcia wstęgi produkcja by­
łaby pewnie nieważna.

Zaczął się rozruch technologicz­
ny i tak jak to normalnie bywa 
nastał w ..Progarze” nowy etap — 
wyznaczanie kolejnych terminów 
na usunięcie usterek. Z różnych 

dokumentów wynotowałam kilka:

— 12 stycznia 1971.
— 11 lutego 1971.
— 30 maja 1971.
— 29 lutego 1972.

To, iż terminy rozciągnęły się na 
okres całego roku, wcale nie zna­
czy, że ujawniano coraz to nowe 
braki. Wprost przeciwnie, Niektóre 
wady zanotowane były w wykazach 
sporządzonych jeszcze w trakcie bu­
dowy „Progaru”, i podobnie jak te, 
które ujawniły się dopiero podczas 
rozruchu technologicznego, powta­
rzają się jak refren we wszystkich 
pismach do dziś. Np przykład zła 
izolacja stropów oraz rur instala­
cyjnych, przez co woda wsiąka w 
ściany. Dalej — kłopoty z kratkami 
ściekowymi, które najpierw były 
1 za małe i w niedostatecznej iloś­
ci. Później, kiedy powiększono i 
kratki i ich ilość, to okazało się, że 
posadzki mają złe spady i woda za­
miast ściekać do kratek, zbiera się 
w różnych miejscach na posadz­
kach. Dalej — niewystarczająca wy­
miana powietrza w halach produk­
cyjnych, co powoduje i zacieki przy 
tzw. oknach szedowych I skraplanie 
się pary pod sufitem. Dalej — za 
wąskie drzwi w pomieszczeniach 
chłodniczych. Dalej... Chyba star­
czy.

Rok cały nie wystarczył, żeby u- 
sunąć wady w budynku „Progaru”. 
Nie dlatego, że zabrakło czasu, że 
zaszły nieprzewidziane trudności, al­
bo że zabrakło odpowiednich ma­
teriałów. Po prostu nie mial się 
kto do tego zabrać. I w dalszym 
ciągu nie ma. Powód? Nie ma win­
nych. W dużym skrócie wygląda 
to tak:

— PROJEKTANT — Biuro Stu­
diów I Projektów HW w Warszawie
— uważa, że winę za istniejący 
stan ponosi wykonawca i inwestor 
zastępczy;

— WYKONAWCA — ŁPBP 
„Przembud" — że zawinili projek­
tanci 1 inwestor;

— INWESTOR — Dyrekcja In ­
westycji Miejskich Łódź—Miasto III
— „sprawiedliwie” podzieliła winę, 
„przydzielając” projektantom 
punktów ujemnych, a wykonawcy
— 6.

Jeden z dziennikarzy, pisząc o 
kłopotach „Progaru” nazwał tę sy­
tuację partią — modnego skądinąd 
ostatnio — ping-ponga. Przekona­
łam się, że partnerom „rozgrywki” 
tak się to określenie spodobało, iż 
sami zaczęli go używać. Jakby za­
pomnieli, że to oni są zawodnikami.

Składałam kolejne wizyty. Byłam u 
projektantów, u inwestora zastępcze­
go, u wykonawcy, w Łódzkim Zjed­
noczeniu Przedsiębiorstw Handlo­
wych Artykułami Spożywczymi i 
Przemysłu Gastronomicznego, które 
zapłaciło za progarowską inwesty­
cję. I z każdą rozmową przybywało 
coraz więcej przyczyn, których efek-

Dwunastu

specjalistów

i „Progar44

tem jest „knot” na Nowych Sadach, codziennej obróbce produktów po-
— A wzięła pani pod uwagę trud- trzeba dużo wody i że w związku z

ności obiektywne? — często padało tym będzie w zakładzie mokro —
pytanie. I zaczynała się wyliczanka, uzupełnili te opinie dyrektorzy
Tylko niektóre z tzw. przyczyn o- „Progaru”.
biektywnych wydały mi się bez- I tu pierwsza refleksja. Jeśli na-
sporne. Większość budziła jednak wet zgodzimy się, że łódzki „Pro-
poważne wątpliwości. Na przykład gar” jest p r o t o t y p e m ,to trud

rozmawiać na temat „Progaru” rów­
nież w ministerstwie.

DO MHW jednak już nie poszłam, 
bo i co nowego mogłabym tam ti- 
słyszeć? Sądzę jednak, że przykład 
„Progaru” warto zapamiętać, choć­
by dlatego, ze daje zupełnie jedno­
znaczną odpowiedź na pytanie: co 
się bardziej opłaca — oszczędzać w 
kosztach inwestycji i później ją po­
prawiać 1 przerabiać, czy tez nie 
obniżać na siłę kosztów i otrzymać 
obiekt, który nie wymaga remontu 
w rok po uruchomieniu? I na co 

nas bardziej stać?

4.

W historii „Progaru” jest jeszcze 
sporo zjawisk, które wpłynęły na 
jakość tej inwestycji: przepisy nor­
matywne, trudności materiałowe, 
niewłaściwie funkcjonujący nadzór 
autorski, kooperacja, partactwo bu­
dowlanych, sprowadzający się tylko 
do buchalteryjnych czynności nad­
zór inwestorski. O każdym z tych 
zjawisk można napisać odrębny ar­
tykuł, ale nie byłaby to już sprawa 
„Progaru”, a naszych inwestycji w 

ogóle.
Opowiedziano mi zdarzenie, które 

miało miejsce na Innej budowie. 
Do inspektora nadzoru, lekceważąco 
wypełniającego swoje obowiązki, 
zwrócił się ktoś z pytaniem:

— A co będzie, jeśli każą się pa­
nu rozliczyć z roboty?

— Przecież to się będzie budować 
jeszcze ze trzy lata, a ja już będę 
wtedy na innej budowie — spokoj­
nie odpowiedział inspektor,

W wypadku progarowskiej budo­
wy ta niemal anegdota sprawdziła 
się o tyle, że ówczesny dyrektor 
„Przembudu" nie zajmuje już tego 
stanowiska, inspektora nadzoru 
zwolniono, a tylko projektanci zo­
stali w swoim biurze, inkasując na­
gany. A jednocześnie anegdota mo­
że się nie sprawdzić, bo trudno bę­
dzie uchylić się od odpowiedzialnoś­
ci, jeśli prokurator wskaże konkret­
ne osoby. Miejmy nadzieję, że 
wskaże, chociaż sprawa jest trudna, 
bo prokuratorzy nie mają jeszcze 
praktyki w rozpatrywaniu przypad­
ków niegospodarności. Możliwość 
ścigania za takie wykroczenia wpro­
wadzono dopiero w nowym kodek­
sie karnym. Poza tym nie jestem 
pewna, czy ktoś z pozwanych nie 
zaproponuje prokuratorowi — tak 
jak mnie — żeby się udał do m i­
nisterstwa.

Sprawa „Progaru” trafiła także do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej, 
której pierwsze, częściowe dopiero 
orzeczenie, obciąża poważnymi ka­
rami finansowymi ŁPBP „Przem­
bud”. Jakiekolwiek jednak będą o- 
stateczne ustalenia prokuratury i 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej — 
od tych ostatnich przewiduję liczne 
odwołania — to nie rozwiążą one 
moim zdaniem najistotniejszego w 
całej tej historii problemu — nie 
odpowiedzą na pytanie, które kon­
sekwentnie zadawalam wszystkim 
moim rozmówcom.

— CO ZROBIĆ Z „PROGAREM"?
— Konserwować to, co jest, a za 

dwa, trzy lata zrobić generalną 
przebudowę — odpowiedział przed­
stawiciel inwestora.

— Będziemy we własnym zakre­
sie likwidować wszystkie wady, a 
kosztami obciążymy wykonawcę — 
stwierdził dyrektor zjednoczenia, 
któremu podlega „Progar".

— Ta bardzo zła garmażernia ro­
bi więcej, niż bardzo dobra w Ka­
towicach — to opinia projektantów.

— Trzeba sprawę rozwiązać po 
męsku, na podstawie uwag użyt­
kownika zrobić weryfikację doku­
mentacji, opracować na nowo frag­
menty budzące zastrzeżenia 1 zacząć 
robić porządek. Bo łataniną niczego 
się nie rozwiąże — zaproponował 
nowy dyrektor „Przembudu”.

Przyznam, że ta ostatnia propozy­
cja wydała mi się najsensowniej- 
sza, choć mogę się mylić, Ale to nie 
ja powinnam się zastanawiać, co 
zrobić, żeby poprawić warunki pra-
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8 ta, którą posługiwano się niby za- no się zgodzić na tak wysoką cenę cy

słoną dymną — PROTOTYP.
— Projektowaliśmy „Progar” ja ­

ko jedną z pierwszych przetwórni 
garmażeryjnych w Polsce. A na do­
brą sprawę nikt wówczas nie wie­
dział, czy to ma być duża kuchnia, 
czy fabryka spożywcza. Było to

zdobywania doświadczeń.
„Progar” programowali, 
wali 1 budowali fachowcy, 
dyletanci.

Druga refleksja przyszła 
stwierdzeniu projektantów:

— Myśmy nie robili projektu pod

po

doświadczenie, na którym się dopie- stołem. Zatwierdzała go przecież
ro uczyliśmy. Nikt nas za granicę Komisja Oceny Projektów tnwesty-
nie wysłał, żebyśmy zobaczyli, jak cyjnych z Ministerstwa Handlu We-
Inni to robią — powiedzieli projek- wnętrznego. Specjaliści z tej komi-
tanci z warszawskiego biura. sji skreślili wówczas z planu nie

— To był prawie p r o t o t y p  1 tylko wagę wozową, kontrolującą 
trudno mieć pretensje do projektan- wywóz gotowych produktów z za- 
tów, wykonawców i inwestorów, bo kładu i pralnię, której dziś domaga 
nie mieli żadnych doświadczeń. Ale się „Sanepid”, ale zmniejszała też 
nie przewidzieliśmy, że dojdzie do kubaturę, gdzie się tylko dało. Po­
tęgo generalne partactwo i karygod- winniśmy byli wtedy dyskutować z 
ny brak gospodarności — powiedział KOPI, powinniśmy byli nie godzić 
dyrektor łódzkiego zjednoczenia. się. Ale był to okres, kiedy robiło

— Projektanci nie przewidzieli się OSZCZĘDNOŚCI ZA WSZELKĄ 
takiego drobnego faktu, że w naszej CENĘ. I dlatego powinna pani po:

„Progarze". Nie do mnie nale- 
Wszakże ży ostateczna decyzja, której do tej 

projekto- Pory nie ma kto podjąć. Bo prze- 
a n je cież inwestycyjni partnerzy dawno 

się rozeszli, został tylko użytkow­
nik, Niech się martwi. Tylko, jak 
długo będzie jeszcze obowiązywał 
podobny schemat myślenia? I co 
będzie, jeśli specjaliści, którzy spot­
kali się na placu budowy „Proga­
ru”, spotkają się na innej budowie?

Na zakończenie tej progarowskiej 
historii, na której mogliby się uczyć 
młodzi, jak nie powinien wyglądać 
proces inwestycyjny, chciałabym za­
znaczyć, że nie oczekuję na żadne 
pisma wyjaśniające. Wiem dokład­
nie, co będą zawierały. Zamiast te­
go wolę zaproszenie od dyrektora 
Karpińskiego do „Progaru”, w któ­
rym wszystko już będzie „na me­
dal”. Łącznie z produkcją.

BOGDA MADEJ
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KSIĄŻKI PISARZY ŁÓDZKICH W R. 1971

Dalszy ciqg ze str. 1

współcześnie rola powieści w spo­
łeczeństwie jest zupełnie wyjątko­
wa, gdyż mimo narzekań na kryzy­
sy, należy ona wciąż do najpoczyt­
niejszych gatunków literackich. To 
właśnie jest rozstrzygające, choć in­
ne rodzaje, a nawet gatunki literac­
kie, mimo że operują znacznie 
mniejszą perspektywą, mają nie 
mniejsze możliwości poznawcze i 
intelektualne. A jak już wspomnia­
łem, rok miniony pisarzy łódzkich 
stał pod znakiem powieści.

Przede wszystkim powieści współ­
czesnej, czego nie można utożsamiać 
z publicystyczną doraźnością, chociaż 
nie brakowało książek o tematyce 
aktualnej. Nie brakowało także 
książek podejmujących problematy­
kę przesuniętą z pozoru w prze­
szłość, pisanych z dystansu. Ale, jak 
powiadał Stanisław Brzozowski, któ­
rego recepcję z sympatią obserwuję, 
„dla każdej epoki nie mniej 
charakterystycznym jest to, co myśli 
ona o przeszłości swojej, niż to, co 
sądzi ona o stanie swym obecnym”.

Warunki te spełnia, jak sądzę, 
powieść Władysława Rymkiewicza 
„PORTRET KRÓLOWEJ", opatrzo­
na podtytułem „powieść współczes­
na”. O sukcesie tej próby zadecydo­
wał już sam wybór centralnego 
problemu, który pozwala na szero­
kie snucie historiozoficznej refleksji. 
Biografia Królowej Jadwigi jest 
przecież na tyle kontrowersyjna, że 
świetnie nadaje się do odczytywa­
nia teraźniejszości poprzez prze­
szłość. Rymkiewicz rozpatruje bo­
wiem historię w aspekcie przede 
wszystkim moralnym. Pyta prze­
cież: czy mamy prawo obalać mity, 
na których wychowały się całe 
pokolenia I jaka będzie cena kultu­
rowa takiej rewizji? Pytanie: czy 
prawda jest złem? — uzmysławia 
nam możliwości różnych postaw 
wobec tradycji i historii, a przecież 
Rymkiewicz podejmuje nawet próbę 
ukazania mechanizmów, jakie 
rządzą mitem, co właśnie szczegól­
nie aktualizuje podjętą przez niego 
problematykę.

Pytanie, tak dramatycznie posta­
wione przez Rymkiewicza, stara się 
rozstrzygnąć Wiesław Jażdżyński. 
Jego powieść o polskim losie zaty­
tułowana „POMNIK BEZ COKOŁU”, 
odwołując się do historii rozpatruje 
kapitalny problem każdej współczes­
ności: co dziedziczymy po minionych 
generacjach. Przechodzenie człowie­
ka z epoki w epokę, to przede 
wszystkim zagadnienie miejsca o- 
kreślonej formacji umysłowej w po­
rządku dziejowym, genealogiczna 
ciągłość. Można ją przyjmować z do­
brodziejstwem inwentarza, to znaczy 
z całym bagażem mitologii stworzonej 
na nasze podobieństwo. Ale Jażdżyń- 
skl wybrał postawę Inną. Powieść 
jego o trzech kolejnych polskich po­
koleniach reprezentowanych przez 
rodzinę Drzewleniów kładzie nacisk 
na demaskację mitów i legend 
dwudziestolecia międzywojennego. 
A demaskacja ta rozciąga się rów­
nocześnie na czasy nam współczesne
4 przynajmniej częściowo tłumaczy 
nam „genealogię teraźniejszości". 
Wierny tej problematyce pozostał 
JażdżyńslU także w swojej drugiej 
wydanej w roku ubiegłym powieści 
pt. „W OSTATNIEJ GODZINIE". 
Autor odwołując się w warstwie 
stylistycznej do pomników naszej 
kultury (w tym znaczeniu jest to 
powieść bardzo literacka) ukazuje

nam spory 1 rozdarcia okupacyjne
towarzyszące refleksji, jaki też ma 
być kształt wyzwolonej ojczyzny. 
„Ostatni zjazd” w pałacu hrabiego 
Puclatyńskiego doskonale ukazuje, 
dokonującą się przy grzmocie armat 
nadciągającego frontu, zmianę warty 
w wymiarach ogólnospołecznych. A 
chociaż Jażdżyński podjął w swojej 
powieści problem globalnie rozstrzy­
gnięty przez historię, udało mu się 
jednocześnie, co wydaje się szcze­
gólnie cenne, ukazać trudy drogi po­
szukiwania swego losu przez jedno­
stkę w czasach, które ze względu na 
ich wagę, a nie samo tylko oddale­
nie, słusznie nazywamy historyczny­
mi.

Egzemplifikacją tych losów jest 
także powieść Wacława Bilińskiego 
„LOS I LUT SZCZĘŚCIA” o zasad­
niczo innych jednak założeniach, 
mimo pewnej zbieżności problemo­
wej Racjonalizmowi i optymizmowi 
Jażdżyńskiego przeciwstawia bowiem 
Biliński fatalistyczną koncepcję hi­
storii amoralnej, którą rządzi ślepy 
traf i gdzie o wyborze postawy przez 
jednostkę decyduje przysłowiowy 
„łut szczęścia". Ta pesymistyczna 
wizja dziejowa udokumentowana zo­
stała biografią porucznika Andrzeja 
Ruppa oraz Izy Przodrzymirskiej 
znanej w powieści pod nazwiskiem 
Konopki. „Kto wie -u pyta Biliński, 
mówiąc o ostatnich dniach wojny — 
może było właśnie tak, jak spróbo­
wano ukazać na kartach tej książ­
ki?”. Jest w tym pytaniu sporo 
przekory I raczej należy przypusz­
czać, że wyraża ono protest I bezsiłę 
humanisty wobec okrucieństw woj­
ny, bo chyba powieściowej koncepcji 
Bilińskiego nie można Interpretować 
rozszerzająco rozciągając ją na cale 
dzieje.

Do problematyki okupacyjnej, 
martyrologlcznej nawiązuje również 
kunsztownie zbudowana powieść 
Tadeusza Chróśclelewskiego „AU­
RELIAN ALBO ZJAZD KOLEŻEŃ­
SKI", w której raz jeszcze posta­
wione zostało zagadnienie pokolenia. 
Pokolenia w znaczeniu historycznym, 
to znaczy związanego z określoną 
datą, która określa wspólnotę po­
staw i wspólnotę wartości. Tą datą 
jest właśnie okupacja. Relacja z od­
bywającego się po wojnie zjazdu ko­
leżeńskiego absolwentów pewnego 
gimnazjum potraktowana została 
tylko pretekstowo dla snucia reflek­
sji o losach generacji znanej nam 
Już z literatury pod mianem Kolum­
bów, A trzeba dodać, że autor sam 
jest tego pokolenia przedstawicie­
lem (rzecz godna uwagi: Chróście­
lewski wydal konspiracyjnie w r. 
1044 tom wierszy pt. „Uczta Aure- 
liana"). Znajdziemy w powieści 
Chróścielewsklego te same tragiczne 
splątania, co w omówionych tu 
książkach Jażdżyńskiego i Bilińskie­
go, ale nurt narracji różni się swoją

tonacją. Sprawia to szczątkowość i 
pretekstowość fabuły, gdyż główne 
treści książki zawarte zostały w par­
tiach eseistycznych. Dodatkowy stru­
mień refleksji dotyczy zagadnienia 
„malej ojćzyzny", a więc tego, co 
nazywa się na ogól ironicznie lokal­
nym patriotyzmem. Istotnym walo­
rem powieści jest precyzyjna obser­
wacja i wprost drobiazgowa znajo­
mość szczegółów, co każe nam podej­
rzewać, że wiele partii „Aureliana” 
ma charakter autobiograficzny, cho­
ciaż autor zdobywa się na dystans 
poprzez kunsztowny chwyt formalny: 
precyzyjnie wykorzystuje „efekt' 
obcości”, aby spotęgować obiekty­
wizację narracji.

Mówiąc o tematyce okupacyjnej 
nie można pominąć książki Macieja 
Józefa Kononowicza „SZYFR O OJ­
CZYŹNIE”, podejmującej tę proble­
matykę w sposob już bezpośrednio 
osobisty. Jego wspomnienia, ułożo­
ne w cykl zamkniętych artystycznie 
nowel, sa także swoistym rozrachun­
kiem z młodości i w swojej war­
stwie informacyjnej przynoszą wie­
le nowych elementów do obrazu o- 
kupacji.

Skoro Już jesteśmy przy wspom­
nieniach: warto odnotować autobio­
graficzną powieść zmarłej niedawno 
Heleny Dunin pod charakterystycz­
nym tytułem „NA WIECZÓR SWE­
GO ŻYCIA PRZYJDZ Z WŁASNĄ 
LAMPĄ”. Zdarzenia i epizody ze 
swego ciekawego życia włączyła Du- 
nlnówna w szeroki nurt refleksji o 
kondycji ludzkiej. Ta powieść o mło­
dości i zmierzchu tchnie jakimś 
przekonywającym optymizmem, za 
którym stoi ogromne doświadczenie 
życiowe a jednocześnie kulturowe, 
gdyż autorka nierzadko odwołuje się 
do lektur kojarząc je ze swymi 
przeżyciami. Myślę, że jest to książ­
ka bardzo Istotna w całym, zamknię­
tym tak nieoczekiwanie, dorobku 
twórczym Dunlnówny, nie tylko ze 
względu na wartość przemyśleń, ale 
także z uwagi na walory formalne, 
gdyż stop różnych / poetyk dal nieo­
czekiwanie interesującą całość.

Autoblografizm, chociaż w bardziej 
zawoalowanej postaci, patronuje tak­
że zbiorowi opowiadań Antoniego 
Kasprowicza „DZIELNICA PLEBE- 
JUSZÓW". Kasprowicz przywołuje 
na pomoc swoją młodość, aby ani­
mować rzeczywistość dwudziestole­
cia międzywojennego w Lodzi, któ­
rą tak dobrze zna z autopsji. Pod 
jego piórem odżywają tragedie i ra­
dości robotniczych sektorów miasta. 
Nie zadowala go zresztą kronikar­
ska rzetelność obserwacji. Każda 
nowela to ballada, w której odzywa 
się pogłos ludowego moralitetu.

W tej fascynacji problematyką 
łódzką wiernie sekunduje mu Ho­
norata Chróścielewska, która zade­
biutowała przed laty powieścią 
„Córka tego, co tramwaje jego”. O­

becnie sięgnęła pisarka po temat 
współczesny, choć także łódzki. 
„KRÓLOWA MAJORKI” to, podob­
nie jak w debiucie Chróścielewskiej, 
próba spojrzenia na rzeczywistość o- 
czami dziecka. Ta świadoma in- 
fantylizacja narracji w zestawieniu i 
baczną obserwacją obyczajową two­
rzy dodatkowe napięcia dramatur­
giczne, a przecież powieść ma jed­
nocześnie wiele specyficznego hu­

moru. Jest zarazem bardzo „łódzka’*, 
gdyż portretując inteligencką rodzi­
nę, szkicuje Chróścielewska także 
obraz miasta.

Łódzki pejzaż zawarł w swojej 
najnowszej książce Henryk Czarne­
cki. Powieść „PROFESOR NA DRO­
DZE” przedstawia losy uczniów 
technikum samochodowego. Czarne­
cki, sam z zawodu nauczyciel, na­
wiązuje w swojej książce do trady­
cji modnej niegdyś powieści eduka­
cyjnej, ponieważ jednak bohaterami 
jej są ludzie dorośli, uczniowie szko­
ły dla pracujących, więc też i próba 
Czarneckiego odbiega od swego kla­
sycznego kanonu.

Powieści Chróścielewskiej i Czar­
neckiego nie wyczerpują bynaj­
mniej tematyki par excellence 
współczesnej, którą podjęli w roku 
minionym pisarze łódzcy. Złożonoś­
cią problematyki moralnej zwraca 
na siebie uwagę „LINIA” Jerzego 
Wawrzaka, realizacja tym ciekaw­
sza, że autor moduluje swoją sy­
tuację powieściową na styku z za­
gadnieniami politycznymi. Bohate­
rem książki jest przecież sekretarz 
komitetu powiatowego partii, a więc 
reprezentant ośrodka dyspozycyjne­
go władzy. Już to wystarcza, aby 
powieść wzbudziła zainteresowanie, 
a może nawet szerszą dyskusję. 
Warto wszakże dodać, że w „LI­
N II”, podobnie jak w innych książ­
kach Wawrzaka, raz jeszcze docho­
dzi do głosu doskonała znajomość 
realiów, zwłaszcza tzw. głębokiej 
prowincji.

Piewcą prowincji Jest także Eu­
geniusz Iwanicki, który w swojej 
trzeciej z kolei książce zatytułowa­
nej „POWRÓT ŻURAWI” ukazuje 
proces adaptacji rodziny repatrian­
tów ze Związku Radzieckiego. Ży­
wot głównego bohatera powieści 
Pawła, to biografia niemal modelo­
wa, jaka była udziałem setek ty­
sięcy Polaków. Spokojna, bezna­
miętna narracja wsparta została 
baczną obserwacją, nie brak także 
w powieści specyficznej egzotyki, 
gdyż Iwanicki dobrze zna portreto­
wane przez siebie środowisko i po­

trafi cienką kreską ukazać Jego od­
rębności. Na tle dotychczasowych 
poszukiwań pisarza zaobserwować 
można w „Powrocie żurawi” po­
wrót do wielkiej obsesji moralnej, 
pod której znakiem Iwanicki zade­
biutował. Waga tematu sprawia, że 
w całokształcie prób pisarza obsesja 
ta znajduje teraz najpełniejszą rea­
lizację.

Proces adaptacji inteligenta w 
pierwszym pokoleniu ukazuje Ed­
ward Kopczyński w swojej najnow­
szej powieści „INTRUZ”. Najtraf­
niejsze wydają mi się te partie książ­
ki w których autor ukazuje szczeble 
kariery młodego lekarza karykatu- 
rując przy tym środowisko lumina­
rzy medycyny. Mniej przekonywa­
jąco ukazany został powrót główne­
go bohatera do rodzinnej wsi. Rama 
kompozycyjna zamaskowała bowiem 
nieco zasadnicze motywy odrzuce­
nia „intruza” przez nowe środowis­
ko. Ale te niedostatki konstrukcyj­
ne wynagradza miejscami bardzo 
trafna obserwacja obyczajowa.

Książka zmarłego w r. 1970 wy­
bitnego poety Stanisława Czernika 
wymagałaby w zasadzie odrębnego 
omówienia. „SNY I WIDMA” to 
przecież pieczołowicie zebrane przez 
syna pisarza, Mieczysława, fragmen­
ty nie ogłoszonej do tej pory puś­
cizny. Toteż i książka ma charak­
ter tylko szkicowy, widać w niej 
dopiero zamysły ogromnego eseju 
folklorystycznego, a jest to przecież 
dziedzina, której Czernik poświęcił 
niemal cale swoje życie. Szczegól­
nie interesujący wydaje się szkic o 
polskiej poezji magicznej i żałować 
należy, że śmierć wielkiego pisarza 
opóźniła realizację eseju poświęco­
nego wyłącznie problematyce magii, 
bo nie wątpię, że poszukiwania 
Czernika będą kontynuowane przez 
innych. Ze szczególnym wzrusze­
niem czyta się po latach ogłoszony 
po raz pierwszy wstęp do zamie­
rzonej przez poetę autobiografii. Ta 
pośmiertna książka Czernika wywo­
łuje także gorzkie refleksje: oto 
wciąż jeszcze nie doczekaliśmy się 
monografii jednego z najwybitniej­
szych współczesnych polskich twór­
ców.

Tak przedstawiają się propozycje 
prozy łódzkiej w r. 1971. Zwraca 
uwagę, że autorami wielu z omó­
wionych tu książek są ludzie mło­
dzi. Pozwala to przypuszczać, że 
łódzkie środowisko literackie jest 
środowiskiem rozwojowym i że w 
dalszym ciągu będziemy świadkami 
jego nie słabnącej aktywności.

KONRAD FREJDLICn

*) Cyfra ta nie oddaje całokształtu 
dorobku książkowego pisarzy łódzkich 
w roku minionym. O debiutach, pro­
pozycjach literatury młodzieżowej a 
także o twórczości przekładowej napi­
szemy oddzielnie.

P.S. Powieść Romana Lobody „Cena 
miłości” nosiła w pierwszym wydaniu 
tytut: „Korzenie obok rzeki". Omó­
wione tu książki wydane zostały na­
kładem następujących wydawnictw: 
WL, Piw, Czytelnik, ls w ,  m on ,
PAX.

WŚRÓD PROZY
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Z prochu powstałe...
„Garncarzam skład nawiedził

wczoraj na bazarze 
I patrzałem, jak prochem zręcznie 

dłonie maże. 
Wldzę-cl Ja — choć głupi ludzie 

nie widzą — 
Ze to ojca mego prochy gniotą

garncarze”.

Oni tam w Azji, w Indiach, nad 
brzegami Morza Czarnego 1 Morza 
Śródziemnego organizowali potężne 
państwa, prowadzili ożywiony han­

del, toczyli krwawe wojny, pisali
mądre traktaty filozoficzne i pięk­
ne wiersze już 2, 3 czy 4 tysiące 
lat temu.

Tamte, azjatyckie cywilizacje, 
upadłe lub zniszczone. pokrył 
wszechobecny piasek. Rozsypały się 
w proch i w pyl wspaniale budowle 
i ciała ludzi mądrych i głupich, 
dzielnych i tchórzów, pięknych i 
brzydkich — twórców tamtych cy­
wilizacji i tamtych światów,

I kiedy dziś wspominam daleką, 
starą Chiwę, wspaniałą i zagubioną

gdzieś między dwoma bezkresnymi 
morzami piasku, pustyniami Kara- 
kum i Kyzyl-kum, nieodmiennie wi­
dzę jej wyniosłe, ciężkie, potężne 
mury ulepione z szarej gliny. Kie­
dyś broniły one skutecznie stolicy 
potężnego chanatu chorezmijskiego, 
słynącego daleko wokół. Dziś stano­
wią jedyną w swoim rodzaju atrak­
cję turystyczną. Więc podejdźmy 
bliżej, całkiem blisko...

Domy wewnątrz murów, poza któ­
rymi rozciąga się równa, lekko po­
fałdowana pustynia porośnięta 
z rzadka kępami mizernych chwa­
stów żywiących osły i wielbłądy — 
więc domy wewnątrz murów zbu­
dowane są także z wszechobecnej 
gliny przy zastosowaniu sposobu 
znanego niewątpliwie iuż kilka ty­
sięcy lat temu. Zgarnia się odpo­
wiednią ilość tego proszku, szarej 
sypkiej glinki, do złudzenia przypo­
minającej cement, miesza się ją ze 
słomą pociętą na dziesięciocentyme- 
trowe źdźbła, a następnie obficie 
zlewa wodą. Tak przygotowana ma­
sa, „przegryza się”, ciągle zwilżana 
przez noc i następnego dnia można 
już przystąpić do budowy. Z takiej 
zaprawy, formuje się bochenki, tej 
wielkości i kształtu okrągłego jak 
u nas chleb, a te cegły — po wy­
schnięciu na słońcu — układa się 
pomiędzy wcześniej wzniesioną z 
drewnianych żerdzi konstrukcję do­
mostwa. Powstaje coś w rodząju 
„pruskiego muru”. tynkowanego na­
stępnie z wierzchu 1 od środka tąż 
samą zaprawą. Po 2—3 dniach gdy
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TEATR I ŚWIAT 
WSPÓŁCZESNY

Z JANEM MACIEJOWSKIM 

DYREKTOREM TEATRU IM. JARACZA

rozmawia Teresa
Na początku bieżącego sezonu dyrekcję 

Teatru im. Stefana Jaracza objąf Jan 
Maciejowski, jeden z wybitniejszych pol­
skich reżyserów, doświadczony organiza­
tor, nie po raz pierwszy bowiem obejmu­
je stanowisko kierownicze. Teatrem im. 
Jaracza kieruje praktycznie pół roku. Nie 
długi to okres, ale w tym czasie na sce­
nach teatru pojawiło się kilka ciekawych 
premier. Jak dyrektor Maciejowski widzi 
dalsze losy kierowanej przez siebie pla­
cówki?

— Panie dyrektorze, podobno Pan jest 
>,duchem niespokojnym" i z niejednego 
teatru chlub Pan jadał, a ponadto jest 
Pan prawic łodzianinem?

— To prawda, mieszkałem w Łodzi 
Przez wiele lat, tu skończyłem szkołę i 
rozpocząłem studia w Państwowej Wyż­
szej Szkole Teatralnej w 1949 roku. Skoń­
czyłem ją w Warszawie bo tam się prze­
niosła a następnie jeden sezon pracowa­
łem w Teatrze Powszechnym za dyrekcji 
Jadwigi Chojnackiej. Potem, istotnie, było 
wiele teatrów: Lublin, Kalisz, Szczecin, z 
którym praktycznie związany bytem przez 
kilkanaście lat. Ze Szczecina przeniosłem 
się do Poznania, na dyrektora teatru do 
Koszalina, a następnie wróciłem do Szcze­
cina, gdzie kierowałem teatrem przez 
sześć lat. Potem dwa sezony pracy reży­
serskiej w Teatrze Narodowym w Warsza­
wie i teraz p,ódź.

— A więc to prawda, że „niespokojny 
duch”?

— Po prostu trudno mi w sprawach ar­
tystycznych zdobyć się na kompromis, 
czy wyrzeczenia — trudno czasami doga­
dać się z innymi. Stąd poszukiwania 
miejsc, ludzi.

— Pozycje, które Pan dotychczas wy­
stawił na scenach teatru: „W ilki” Rollan­
da, „Hamlet" Szekspira i „Moliere" Buł­
hakowa (l)uża Scena). „Oskarżyciel pu­
bliczny" Hochwaldcra i „Balkon" Geneta 
(Mała Scena), „Po górach, po chmurach” 
brylla i „Trędowata" według Mniszkówny 
(1,15) — cechuje duża rozpiętość tematy­
czna, różnorodność epok i stylów. Co jc 
łączy wspólnego, czyli — jaka jest Pań­
ska koncepcja teatru?

— Koncepcja jest jedna 1 dla wszyst­
kich — dobry teatr. Ale jaki to ma być 
teatr? Przyznam, ze jestem obecnie na 
etapie wahań 1 wątpliwości. Bo teatr nie 
może być oderwany od rzeczywistości, o- 
taczającego go świata. A świat współcze­
sny jest coraz bardziej skomplikowany, 
konfliktowy. Wobec tego artysta winien 
w swej sztuce ukazywać konflikty i cały 
złożony mechanizm rządzący światem. A 
c'fłgle tak wiele skłania nas do uprosz- 
czeń, do ukazywania obrazu świata jasne- 
8o i prostego, j^kim  chcielibyśmy go w i­
dzieć.

Współczesna cywilizacja, technika ata­
kują nas coraz gwałtowniej, poprzez po­
dział kompetencji zawężając nasze zainte­
resowania, naszą specjalizację, czyniąc z

Wojciechowska
nas trybiki wielkiej machiny. Jednocześ­
nie środki masowego przekazu atakują 
nas ogromem, nadmiarem informacji, na­
rzucając nam określony styl bycia, zain­
teresowań. Sprawia to, że powstaje ma­
sowa produkcja modelu także psychiki 
ludzkiej.

Moim zdaniem, w tym świecie zada­
niem teatru jest przekonanie ludzi, udo­
wodnienie im, że nie są produktem taś­
mowym, stereotypem, lecz zbiorem Indy­
widualności. Teatr musi więc odwoływać 
się do cech indywidualnych, do „inności” 
psychicznej każdego człowieka. Przez wie­
le lat uczono nas, że sztuka powinna zaj­
mować się tym, co typowe, co przeciętne. 
Dziś odczuwam potrzebę zajęcia się spra­
wami nietypowymi, nieprzeciętnymi, nie­
zwykłymi; odwoływania się do terenów 
psychicznych, leżących odłogiem, doznań 
emocjonalnych, które pozostają nieuświa­
domione. Również poprzez sztukę powin­
niśmy mówić ludziom: nie jesteście kół­
kami maszyny, od każdego z was zależy, 
jaki będzie ten świat 1 czy w ogóle bę­
dzie.

— A więc, jeśli dobrze rozumiem, kon­
cepcja teatru głęboko humanistycznego, a 
wątpliwości, o których Pan wspomniał na 
początku, dotyczą chyba tylko sposobów 
i form jej realizacji?

— Panie dyrektorze, można chyba po­
wiedzieć, że po wielu latach powraca 
Pan do Łodzi. Chciałabym zadać pytanie 
trochę niezręczne, bo prowokujące do 
grzecznościowych wypowiedzi: jak ocenia 
Pan placówkę, którą Pan objął?

— No cóż, przyszedłem, jeśli tak moż­
na powiedzieć, na gotowe, do wyremonto­

wanego, zmodernizowanego budynku pod­
czas, gdy inni ponieśli wszystkie trudy i 
niewygody przebudowy, Budynek jest do­
skonały, sala dobra, akustyczna, zaplecze 
wygodne. Jeśli chodzi o zespól, to bez 
żadnych kurtuazyjnych uników mogę po­
wiedzieć, że jest to zespół zgrany, kole­
żeński, ambitny i pracowity.

To wszystko stwarza warunki dla reali­
zacji najbardziej ambitnych planów. Prze­
de wszystkim chciałbym kontynuować 
piękne tradycje, związane właśnie z tym 
budynkiem, z tym teatrem. Tutaj grali 
wielcy aktorzy, w wielkim repertuarze. 
Jest to teatr tradycji wielkich reżyserów, 
jak Schiller, Zelwerowicz, Jaracz, Węgier­
ko, którzy tu tworzyli przedstawienia u- 
trwalone w historii polskiego teatru okre­
su międzywojennego dwudziestolecia i o- 

kresu powojennego.

A co w tym celu trzeba zrobić? Wzma­
cniać czołówkę zespołu, zarówno o akto­
rów młodych, jak i doświadczonych star­
szego pokolenia, zapraszać do współpracy 
dobrych reżyserów, robić wszystko to, co 
polepsza warunki naszej pracy.

— Co Pan rozumie przez warunki?
— To cały zespól czynników, począwszy 

od repertuaru, opartego na dobrej litera­
turze, kończąc na publiczności akceptują­
cej ten repertuar.

— W ten sposób doszliśmy do sprawy, 
którą chciałam poruszyć — sprawy pu­
bliczności, jej gustów i upodobań. Jest 
Pan praktycznie związany z teatrem pra­
wie dziewiętnaście lat, pracował Pan w 
wielu miastach. Czy publiczność zależnie 
od regionu jest różna, czy wreszcie zmie­
niła się na przestrzeni tych lat?

— Dziewiętnaście lat to w gruncie rze­
czy okres bardzo krótki. Zbyt krótki, by 
gusty publiczności mogły się zmienić w 
sposób zasadniczy. Nie można zapominać, 
że awans społeczny w naszej kulturze byl 
awansem w kierunku kultury mieszczań­
skiej. Mecenat artystyczny nie domagał 
się wówczas od twórców nowej estetyki, 
oczekiwał właśnie twórczości typu miesz­
czańskiego, przyzwoitej i zrozumiałej. Te 
sprawy ciążą do dziś na odbiorcach kul­
tury i ich gustach, ciążą także na twór­
cach.

— Myślę, że przemawia przez Pana 
trochę gorycz sukcesu „Trędowatej” na 
Pańskiej scenie. Ale przecież w tendencji 
do uprawiania sztuki, powiedziałabym 
„postmieszczańskiej”, wyłamywało się 
wielu twórców, pisarzy, plastyków.

— Wyłamywał się i teatr. A l“ mało po­
pularna książka czy obraz są zjawiskiem 
szerzej niedostrzegalnym. Tymczasem pu­
sta widownia to fakt również ekonomicz­

ny. Tu klęska rozminięcia stę gustu pu­
bliczności z twórcą jest katastrofą A 
więc przed teatrem staje problem: grać 
Szekspira przy pustej widowni, czy „Trę­
dowatą” przy pełnej? A gusty publiczno­
ści? Przecież kicz w masowym wydaniu 
popularyzowany jest stale. To, co nie­
rzadko oglądamy w kinach, telewizji czy 
programach Estrady, jest przecież niczym 
innym, niż kiczem, gorszym nieraz znacz­
nie od Mniszkówny, gorszym, bo nie po­
siadającym jej swoistego staroświeckie­

go wdzięku.

— Jakie więc widzi Pan rozwiązanie?

— Rzecz w tym, by publiczność chcia­
ła chodzić 1 na inne, wartościowe artysty­
cznie. trudniejsze przedstawienia. Ale to 
sprawa czasu I rozwiązanie jej leży poza 
teatrem. To problem znacznie szerszy. 
Między innymi zależy od uzyskania przez 
Lódź rangi wielkomiejskiej, której do­
tychczas nie osiągnęła. Po wojnie miasto 
miało szansę być metropolią. Przez wszys­
tkie kolejne lata szansę tę traciło. Skła­
dało się na to wiele czynników ekonomi- 
czno-socjalnych. Między innymi choćby 
ten, że Lódź z wszystkich miast w Polsce 
ma największą liczbę kobiet pracujących. 
Kobiet zajętych pracą zawodową, prowa­
dzeniem gospodarstwa, wychowaniem 
dzieci. A przecież wiadomo, że w domu 
kobieta jest motorem wszelkich poczynań 
kulturalnych. Czy można wymagać tego 
od zapracowanej łodzianki? Takich czyn­
ników pozakulturalnych można by wy­
mienić więcej. I dlatego, jeżeli ma być 
zmienione oblicze kulturalnej Lodzi jej 
władze muszą działać szybko. To także 
sprawa innych środowisk twórczych i na­
ukowych, to również sprawa oddziaływa­
nia wyższych uczelni, szerszego niż do­
tychczas, na życie miasta, narzucenia 
przez nie miastu pewnej atmosfery. To 
również sprawa zainteresowania zjawiska­
mi kulturalnymi młodzieży akademickiej. 
Zajęta przedłużającymi się studiami, wy- 
izolowuje się ona z życia społecznego i 
kulturalnego.

— A propos. Przecież to właśnie Pan 
zainicjował cykl spotkań teatralnych z 
młodzieżą akademicką?

— Na razie były to „W ilki” Rollanda. 
Myślę, że było to bardzo Interesujące 
spotkanie 1 interesująca dyskusja.

— I na zakończenie: czy Pańskie skłon­
ności do podróżowania pozwolą Panu za­
bawić dłużej w Lodzi?

— Jak długo będę mógł robić to, co u- 
ważam za słuszne i jak długo publiczność 
będzie to aprobować — zostanę w Lodzi. 
Choćby dwadzieścia lat.
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wszystko przeschnie — można mie- 
szkaćl

W Chiwie, zagubionej wśród pu­
styni, siecią kanałów nawadniają­
cych zamienianą w żvzne pola ba­
wełnianych upraw, panuje do dziś 
jeszcze zwyczaj, że z budowli wy­
starczają dość długie kije pozbawio­
ne kory 1 zbielałe na słońcu. Maja 
°ne chronić dom. medrese czy me­
czet przed skutkami złych spoj­
rzeń...

Idąc w samo południe wąskimi, 
krętymi, często kończącymi się śle- 
P° zaułkami chiwijskimi, ‘staram się 
Podejść jak nnibliżel do obron­
nych murów, zwieńczonych widocz­
nymi jeszcze dziś hiankami. choć 
Przecież upłynęło co najmniej 300 
lat od czasu, gdy je wzniesiono. Tu
* owdzie na wąskich uliczkach, w 
bardziej zacienionych ketach mace- 
ru.ln sio koleinę norcie budulca.

proszek ściemniał od wilsjoci. 
W oda piękna dziewczyna o skoś­
nych oczach i wvstaiacvch kościach 
Poili zknwvch. podchodzi do uliczne- 
f°  hydrantu. 1ak wszvstko tu do- 
trvtoi»0 S7arvm pvłpm, napełnia 
wykłe wiadro z cvnkowanej bla- 

n ^ P^tem cała napięta niesie je 
J‘n dru»a stronę, wzniecalac drob­
nymi stooami kłębki szarego kurzu, 
gji^y a zawartość na wzgórek

*  *

1 Wraźcie jestem już blisko. Koło 
ej z czterech bram wiodących

do Chiwy. bram sklepionych, wy­
murowanych z szarej, wysuszonej 
na słońcu cegły sporządzonej z bu­
dulca, z surowca, po który wystar­
czy byle gdzie sięgnąć ręką, można 
wdrapać się na szczyt murów. Cze­
piając się twardych, choć pozosta­
wiających szare ślady na rękach, 
spodniach t butach, cegieł, wydosta­
ję się na blanki. Cału Chiwa jest 
stąd widoczna jak na dłoni, w całej 
swojej szarej, kopulastej, a gdzie 
indziej płaskiej okazałości. Tu i 
ówdzie wysterczają minarety zakoń­
czone sklepieniami zdobionymi zie­
lonkawa majoliką, tam gdzieś poły­
skuje majolikową wykładziną kopu­
la nieczynnego już dziś meczetu, 
albo mauzoleum kryjącego zwłoki 
dostojnego, świątobliwego uczonego, 
poety, lekarza. Tylko te, skąpe 
zresztą i niewymyślne majolikowe 
ozdoby, tylko gdzie niegdzie kępka 
czegoś co po opłukaniu mogło by 
być drzewJem, urozmaicają szarość 
tego miasta.

☆ ☆ ☆

Idę w zdłuż m uru Jego wierzchoł­
kiem , ścieżką wydeptaną przez daw ­
no um arłych wojow ników . Ich ciała 
spoczywają być może pod m oim i 
stopami M ur bowiem, broniący nie­
gdyś dostępu do miasta, m ur który 
ponoć nigdy nie został sforsowany 
przez nanastn ikńw , jest jednocześnie 
...cmentarzemI Od strony miasta, a 
więc od w ew nątrz są tu groby:

krypł y wymurowane z niepalonych 
cegieł, pokryte sklepieniami z takie­
go samego budulca. Krypty wzno­
szą się od dołu jedne na drugich, 
wtapiają się w siebie wzajem, prze­
nikają się. Większość sklepień za­
padła się. Tu i ówdzie wewnątrz 
szarzeją szczątki szkieletów: cza­
szek, piszczeli, łopatek... Drobniejsze 
kości rozsypały się już i zmieszały 
z budulcem. Grobowce, krypty 
wszystkie jednakowe choć najwy­
raźniej zbudowane kilkadziesiąt, 
kilka lat temu, rok wcześniej, przed 
miesiącem, wczoraj — tworzą bar­
dzo szeroką, solidną, masywną ca­
łość ze stromymi na zewnątrz mu- 
rami. Od strony miasta w wielu 
miejscach na szczyt murów można 
wejść dość łatwo wspinając się po 
owych kryptach.

Gdzieś, nieco dalej widzę dwa 
groby odznaczające się od otoczenia 
ciemnym, wilgotnym jeszcze budul­
cem. Widać zamurowano je tu nie­
dawno. U wezgłowia chyba, bo 
trudno zgadnąć gdzie ono jest, na 
kiju powiewają kawałki białej tka­
niny, ot takie zwykłe, nieco nawet 
przybrudzone szmatki. Taki sam 
symbol żałoby widnieje przy wej­
ściu do pobliskiego glinianego do­
mu To tam niedawno pożegnano 
najbliższego...

☆ #  ☆

Na tych piętrzących się, przyle­
pionych jak gniazda jaskółcze do 
wnętrza miejskich murów, kryp­

tach grobowych, nie ma żadnych ta­
bliczek, niczego co pozwoliłoby 
zidentyfikować miejsce wiecznego 
spoczynku doczesnych szczątków 
człowieka. I niewieie trzeba czasu, 
by z tych doczesnych szczątków 1 
z ich doczesnego domostwa pozosta­
ła gruda szarej gliny powiększają­
ca, umacniająca miejskie fortyfika­
cje. Przyjdą wiosenne deszcze, sp'u- 
cza część gliny z murów, ktoś wy­
miesi szary proch z woda i zalepi 
powstały ubytek, albo z garści gli­
ny zrobi garnek, albo baniasty piec 
w którym równie dobrze palą się 
śmieci jak I pieką placki przelepio- 
ne do wewnętrznej powierzchni 
ścian. A może ktoś ulepi z tej gli­
ny cegły na następną kryptę grobo­
wą?...

Gdy teraz, po powrocie stamtąd. 
z Uzbekistanu, z Chiwy, z Taszkien­
tu, Pendżikenlu. czytam rubajaty 
Oniara Chajjama — astronoma, fi­
lozofa i poety, który pisał w ów­
czesnej Persji te swoje gorzkie 
czterowiersze na przełomie XI i X II 
wieku, lepiej rozumiem ich zadumę 
nad glinianym światem tamtych 
stron, boć przecież z Persji, z dzi­
siejszego Iranu do Uzbekistanu krok 
ledwie i obydwa te rejony świata 
pod jednakimi wpływami kulturo­
wymi żyły i rozwijały się przez 
wieki.

Rubajaty Omara Chajjama prze­
żywają, jeśli tak się można wyrazić, 
swój kolejny renesans poDUlarności 
na świecie. Także i w Polsce pięk­
nie wydano ostatnio ich tomik w

niedościgłym — jak twierdzą znaw­
cy — przekładzie, klasycznym już 
dziś zresztą, Andrzeja Gawrońskie­
go.

Tuż pod Aszchabadem, stolicą 
Tadżyckiej SRIł, na pustyni Kara- 
Kum, czy też na tym co tu dawniej 
było tą pustynią, znowu króluje 
owa szara, pylista glina, która jest 
tu wszystkim, a która była w prze­
szłości niewiedzieć czym. Tu jednak 
jest ona dziś przede wszystkim ży­
zną glebą nawadniana przy pomocy 
800-kilometrowego kanału wybudo­
wanego w ostatnich kilkunastu la­
tach i plonującą wspaniałymi krze­
wami bawełny, dorodnymi arbuza­
mi i melonami, granatami, dającą 
pożywienie karakułowym owcom — 
pomnażającą bogactwo tego rejonu 
świata.

Czym była przedtem ta glina, za­
nim przyszli ludzie i nasyciwszy wo­
da uczynili ia posłusznvm w swych 
rękach materiałem? Wszędzie' w 
Kazachstanie. Uzbekistanie. Tadży­
kistanie i Turkiestanie, a także da­
lej na południe poza granicami 
ZSRR, szara glina orzechodziła w 
ciągu wieków niezliczone „reinkar­
nacje”...

„Wczoraj wieczór uderzyło mi do 
głowy wino

I rozbiłem dzban o Uamipń za
błaha przyczvną 

A wtem jakbv S7«>nt nopłvnał
i. glinianego dzbana:

I jam kiedyś byl człowiekiem.
i ty będziesz gliną...”



TADEUSZ GICGIER r

Szanowny Panie Redaktorze!

Doszedłem do wniosku, że mu­
szę opisać stosunki, panujące w 
naszym zakładzie. Pan Redaktor 
wie doskonale, jak dużo zależy od 
głowy, a właśnie głowa naszego 
zakładu pozostawia dużo do ży­
czenia. Jednym słowem jest to 
człowiek mierny, do tego otacza 
się ludźmi sobie pokrewnymi, czy­
li miernotami. Jedno, co można 
zapisać na jego korzyść, to to, że 
jest dobrym organizatorem. Zor­
ganizował całą siatkę ludzi, którzy 
mu są oddani lub których, z tych 
czy owych powodów, trzyma po 
prostu w ręku. Donoszą mu oni 
skwapliwie o każdym, któremu 
coś się u nas nie podoba. Takiego 
dyrektor szybko się pozbywa, wy­
kazując przy tym dużo pomysło­
wości. Nieraz tak sobie myślę, że 
gdyby tę pomysłowość zwrócił w 
kierunku rozwoju naszego zakładu, 
byłby to przodujący zakład w kra­
ju. Spławiając swych (często zre­
sztą domniemanych) przeciwni­
ków, dyrektor stosuje całą skalę 
chwytów, zależnie od osoby 1 
przypadku. Dawniej posługiwał się 
najprostszą metodą, to znaczy sta­
wiał na kolektywie zarzut, że po­
stawa danej osoby jest niezgodna 
z linią partii. To oczywiście wy­
starczało. Ostatnio zmienił metodę 
1 „załatwił” swego antagonistę w 
ten sposób, że zarzucił mu publicz­
nie, iż nie odpowiada mu nowe 
kierownictwo 1 proces odnowy. W 
bardziej złożonych przypadkach, 
kiedy ma do czynienia z powa­
żniejszym przeciwnikiem, „rozpra­
cowuje” go etapami, dając tu i 
ówdzie dyskretnie do zrozumienia, 
że gość rob; jakieś fuchy, małe 
szwindle, że on wprawdzie tego 
nie stwierdził, ale tak mówią lu­
dzie, a jeśli tak mówią, to coś 
w tym jest. Powoli wokół gościa 
narasta odpowiedni zapaszek, a 
rzecz kończy się z reguły tym, że 
gość nie wytrzymuje nerwowo i 
zwalnia się z pracy „na własną 
prośbę”.

Oddzielny rozdział to pracujące 
u nas kobiety. Dobiera je oczywi­
ście sam dyrektor, kierując się 
nie tyle tch kwalifikacjami, co 
tak zwanymi walorami zewnę­
trznymi. Dalszego ciągu łatwo się 
Pan domyśli. Jeśli któraś z pra­
cownic „trzyma te walory dla sie­
bie”, nie udostępnia ich dyrektoro­
wi — wszystko dzieje się jak wy­
żej. Zwłaszcza, że dyrektor ma 
pod ręką zarzut o braku kwalifi­
kacji.

Jak więc Pan widzi, nasz dy­
rektor to człowiek „pomysłowy”. 
Mam nadzieję, że Pan Redaktor 
zechce zająć się stosunkami w 
naszym zakładzie i poświęci im 
jakiś artykuł bądź reportaż.

Kreślę się z poważaniem — 
(Podpis nieczytelny)

PS.: Gdyby Pan mial kłopo­
ty z ustalaniem, kto jest au­
torem niniejszego listu, słu­
żę wyjaśnieniem: to właśnie 
ja jestem owym dyrektorem. 
Dziwi się Pan, że piszę donos 
,,sam na siebie”? Sprawa jest 
prosta: dotychczas pisałem na 
innych, więc teraz, idąc z du­
chem czasu, postanowiłem 
być postępowy. Sądzę, że Pan 
Redaktor to odpowiednio- do­
ceni.

Szanowny Panie Redaktorze!

Chciałbym na wstępie wyjaś­
nić, że moja oferta nie jest ofer­
tą matrymonialną, bo na pewno 
jest Pan żonaty. O ile jednako­
woż pragnąłby się Pan rozwieść, 
chętnie służę w charakterze 
świadka. Mam już w tym kierun­
ku doświadczenie, na sprawę 
ubieram się bardzo ładnie, co mo­
gą poświadczyć moje znajome, no
i oczywiście odwiedzam przedtem 
fryzjera, więc robię zawsze dobre 
wrażenie.

Niech Pan tylko nie myśli, że 
jeśli dbam o włosy, zaniedbuję 
samą głowę. Wręcz przeciwnie, 
jestem bardzo oczytana, prenume­
ruję stale „Przyjaciółkę", „Kobie­
tę i Zycie”, kupuję też miesięcz­
nik ,,Ty i, ja”, choć jest on dosyć 
drogi. Ale pracuje na mnie mąż, 
więc nie mam z tym specjalnych 
kłopotów.

Właśnie ostatnio przeczytałam 
w tym miesięczniku artykuł o 
kryzysie instytucji małżeństwa, i 
pomyślałam sobie, że może Panu 
zagraża też taki kryzys. Artykuł 
jeit bardzo mądry (nie chwalę się, 
ale czytuję tylko mądre artykuły), 
oparty na wypowiedziach francus­
kiego psychiatry, pana doktora 
Muldworfa, który musiał sam dużo 
przeżyć, a jeszcze więcej zbadać, 
bo powiada tak:

„Trudności, jakie wylania życie 
we troje, zawsze są poprzedzone 
trudnościami życia we dwoje. 
Można więc przyjąć, że jeżeli ktoś 
podejmuje inicjatywę zdrady, czy­
ni to dlatego, ponieważ jego mał­
żeństwo nie zadowala go. Być mo­
że dokonał złego wyboru. Wiado­
mo, że mało jest ludzi, którzy ko­
chają się tylko raz w życiu”.

Przypuszczam, że jest Pan czło­
wiekiem uczuciowym, i że mógł 
Pan się zakochać, albo może za­
kocha się Pan na wiosnę. Nie my- _ 
ślę zaraz o zdradzie żony, o nie, 
chociaż to, co powiada dalej pan 
doktor Muldworf, daje dużo do 
myślenia. Bo mówi on dalej tak: 

„Są zdrady małżeńskie, które 
można w ten sposób tłumaczyć: 
ktoś nie jest szczęśliwy, szuka 
gdzie indziej, znajduje i ma rację. 
W ięź małżeńska często pęka dla-

Rys. E. Inglot

tego, że protagoniści (jakie ładne 
słowo — dopisek mój) nie prze­
myśleli na trzeźwo, czego mogą 
się spodziewać od partnera i co 
mogą mu ze swej strony dać. 
Niezgoda w większości wypadków 
rodzi się z braku takiej więzi”.

Oczywiście życzę Panu, żeby 
Panu takiej więzi nie brakowało. 
Przypadki chodzą jjednak. po lu­
dziach, a że redaktor też czło­
wiek, piszę do Pana niniejszą 
ofertę. Kwalifikacje na świadka 
mam bardzo dobre. Pamiętam 
zawsze tylko to, co trzeba. Kiedy 
trzeba, to i coś dodam od siebie. 
Jeśli coś słyszałam, a nie powin­
nam słyszeć, to z miejsca zapo­
minam. Jeśli czegoś nie widzia­
łam, a powinnam zobaczyć, to za­
raz przypominam sobie, że zoba­
czyłam. Raz wprawdzie sędzia 
powiedział na sprawie, że lepszy 
mam wzrok, niż słuch, ale to nie­
prawda, bo słyszę też bardzo do­
brze (zaświadczenie laryngologa 
w załączeniu).

Chętnie też służę Panu w  ra­
zie potrzeby adresami innych 
świadków, których poznałam na 
sprawach rozwodowych. Z jedną 
panią to nawet się zaprzyjaźni­
łam, choć z początku miałam do 
niej pretensję, bo przyszła do są­
du lepiej ufryzowana ode mnie. 
Ale polem przekonałam się do 
niej, bo mamy ze sobą wiele 
wspólnego. Ona też zeznaje zaw­
sze tak jak trzeba i bierze ze so­
bą męża na drugiego świadka. 
Ten mąż początkowo się wzbra­
niał, ale to taki domorosły don. 
żuan, który próbuje uwodzić ko­
leżanki żony i nigdy mu się nie 
udaje, a te koleżanki to zaraz jej
0 wszystkim donoszą. Więc ona 
ma go w ręku i on jest jej we 
wszystkim posłuszny. Tej sztuki 
to nawet uczę się od niej, bo mój 
mąż to znowu często pije, a gdzie 
wódka, to wiadomo, że i kobiety. 
Ostatnio to nawet się zakochał
1 coś zaczyna pleść o rozwodzie. 
Ale po każdej sprawie, w której 
zeznaję jako świadek, mina mu 
rzednie, bo wie, że nie poradzi 
sobie z tak doświadczoną sądow­
nie kobietą. A już gdybym wy­
stąpiła na sprawie Pana Redak­
tora, on nigdy nie wystąpi o roz­
wód.

Jak więc Pan widzi, możemy 
upiec na jednym ogniu dwie pie­
czenie. Dlatego jeszcze raz pole­
cam swoje niezawodne usługi. 
Kreślę się z szacunkiem i zna­
jomością paragrafu —

„Przyjaciółka”

PS.: Nazwisko I adres podaję 
do wyłącznej wiadomości Pana 
Redaktora,
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JERZY JARMOŁOWSKI

Z SONETÓW SOBIECHAMSKICH

dojony

czymże ml mili z wami się ugadzać 
wadzić o słowa żreć o słów potknięcia 
miast wódki skubać trawę na przyjęciach 
paniom nie w trawie a w mowie dogadzać

co mi tu taki niejaki w pretensjach 
co cyc poezji od guseł okadza 
dziwi że mleko w tym cycu ca ca ca 
toć krowę doję nie krowie pojęcia

a taką krowę żeby w locie widzieć 
by była lekka niczym z ptaka zdjęta 
wpierw bliźnich kochać trza lub nienawidzić

że mi z lebiody człapie w sonet śliczna 
pozwalam sobie bliźnich nie pamiętać 
tyle że krowę doję w rękawiczkach

połajany

e wierszydelka gdzieście wy moje są 
gdzież wam w gościnę do tych dętorżniętych 
w obróżki białe po grdyki upiętych 
wy ptaki niebieskie — po grzyba wam to

nam by się chciało niczym róże cięte 
błyszczeć na stole 1 w światłach igrać Izą
1 by mówiono — o to one są
i by nas w brązy jakoweś zaklęto

o żesz wy — wy gnojki w sylaby plute
o żesz łby po pięty w sonet zakute 
wam choć w półmisku by na stole leżeć

o wy nieptaki kapłony wy kury
no a po kiego do literatury
— do mnie sraluchy za pazuchą siedzieć

pchloosławiony

no i dobra że ja kuśtyków sławię
i byle łajzę w sonety zabieram 
w nich każda pchła się jak dama rozbiera
i za to pchły mnie w niebie błogosławią.

błogosławiony niechaj się wyciera 
skoro pogoda w wycierucha sławie 
przyjazne niechaj mu będzie w zabawie
i to co żywe i to co umiera

no i dobre — pchły ml na pogodę 
że po wersetach chroniąc mrówki chore 
tyle się bawię co pytam o drogę

tyle wiersz piszę co miewam humory
i w każdej szparze istnieć sobie mogę 
bom jest żywiolka — a wy co basiory

RYSZARDA KRYSTYN

Podanie
Przezroczystość słowom 
Przezroczystość skórze 
Małość rzeczom małym 
podeszwom aksamit mostów 

dajcie
Zabierzcie powietrze od twarzy 
Zabierzcie przestrzeń od twarzy 
Odwińcie nasze drogi
O zabłąkanie w leśnej brwi mórz, 

pamięć psią,
O adresata, lub program ziarenko 

na użytek codzienny, 
łaskawie proszę.

Pożegnanie
Odwróciłeś ku mnie 
żółć słońca 
duszność czerni 
sznur wiatru 
kamień wody 
ciasnotę powietrza 
Padają kroki 
cichsze 
cichsze...



WSZYSTKO O TATRACH

Książką Włodzimierza 

Wnuka *) można właściwie 

nazwać przewodnikiem po 

Tatrach. Z poprawką Jed­

nakże, lż jest to przewod­

nik po historii Podhala. 

Wnuka Interesuje lituratu- 

ra faktu, konkretno zda­

rzania 1 postacie — wy­

wodzące się z Podhala, lub 

wrośnięte w  tę skalistą 

scenerię.

Jest więc w  książce 

Włodzimierza w nuka pięk­

na opowieść o góralskim 

chłopcu, o Jego trudnej 

drodze do nauki, do sła­

wy... Bowiem t&i chloiptee 

to nikt Inny, Jak dr An- 

dirzej Chramiec. Są pięk­

ne karty o księdzu Stolar­

czyku, którego zdążyło 

Już uwieńczyć oo najmniej 

tuzta pamlętaiilcairzy, ale 

który we wspomnieniach 

Wniuka staje się postacią 

pełniejszą, żywszą i praw­

dziwszą.

W  części v.Ku Tatrom" 

zawiera autor sylw«tkl lu­

dzi, którzy tai Tatrom 

przywędrowali, którzy u- 

koehail Zakopane 1 wrośli 

w tę glebę, niektórzy aż 

po grób. Są to spotkania 

z Sienkiewiczem 1 Zeirom- 

skilm, Tetmajerem 1 Maku­

szyńskim.

Mało kto wie zapewnei 
że w  roku 1918 prezyden­

tem Rzeczypospolitej Za­
kopiańskiej był nie kto In­

ny, Jak... Stefan Żeromski. 
Piękni r. ł  oiokawa Jest o- 
powleść o tetmajerowsfclej 

Maryinie z Krubego, ezyllo 

Marti pallder. Wzruszające 

są strony poświęcone Ma­

kuszyńskiemu, któremu 

Związek Górali nadal ty­

tuł Honorowego Gazdy...

W sumie dwa tomy 

wspomnień Włodzimierza 

Wnuka, zebrane w Jeden 

spory tom, są pięknie 1 
ciekawie napisaną historią 

Zakopanego i  ludzi z ndim 
swiązanych.

J. W.

•) Włodzimiera Wnuk 
„MO,TT! PODHATjE — KU 
TATROM", wyd. PAX, ce­
na 50 zl.

WITOLD SŁOTWIŃSKI

Przyznaję, iż zadumałem się o- 
gromnie, ujrzawszy tomik o skrom­
nym tytule — „Wiersze białorus­
kie” *. Owszem, wieści dotarły do 
mnie może rok, a może trochę wię­
cej temu o pracy Jana Huszczy 
nad antologią poezji białoruskiej. Z 
tym większym zainteresowaniem 
przystąpiłem do lektury — przy­
znajmy, starannie — wydanej ksią­
żeczki.

Jeżeli przypomnę o ścisłym sprzę­
żeniu efektu twórczego, powiedzmy
— autora ze stopniem zafascynowa­
nia się tematem — czynię to li tyl­
ko na marginesie. Jednakże odczu­
cie tej prawdy w wypadku antolo­
gii, towarzyszy do ostatniej fazy i 
dlatego nie mogę uwolnić się od tej 
właśnie, pozornie tylko prostej u- 
wagi. Pozostaje ona bowiem w ści­
słym związku z omawianą pracą. 
Ale i tak daleki jestem od praw­
dy, którą chciałbym wypowiedzieć. 
Całą prawdą jest oczywiście wybór , 
wierszy i towarzyszące mu opraco­
wanie. Pewną prawdą niech będzie
i to, że dopiero w trakcie czytania 
„Wierszy” zrozumiałem strofę Wi­
tolda Zechentera — „Kto zbadał 
Huszcz litewskich przepastne saty­
ry”...

Zbadał na pewno dużo. Ale czy 
tylko zbadał? Gdyby do tego miała 
ograniczyć się rola Jana Huszczy — 
nic sądzę aby w ogóle podejmował 
się pracy: z wielu względów, o któ­
rych niżej, nie przychodziło Mu ła­
two chłodne wyważanie, co z twór­
czego dorobku poetów białoruskich 
ma uwzględnić, a co z konieczności 
odrzucić. Zapewne ta strona pracy 
Autora antologii wymagała naj­
większego wysiłku 1 rozwagi. Zara­
zem ona mogła stanowić największe 
niebezpieczeństwo zachwiania pro­
porcji w doborze materiału poetyc­
kiego. I nie tu nawet leży główna 
trudność, że Autor nic mógł korzy­
stać z żadnych wzorów; że antolo­
gia poezji białoruskiej na gruncie 
polskim jest pracą o charakterze 
precedensowym, twierdzę, iż nie­
bezpieczeństwo -pewnego subiekty­
wizmu tkwiło głęboko w samym 
Autorze wyboru. Jest on bowiem 
sam poetą, o dawno sprecyzowanym 
smaku estetycznym 1 wyraźnie in­
dywidualnym warsztacie twórczym. 
Nie bez wpływu na antologię jako 
całość mógł Być także fakt, iż Hu­
szcza jest sam znakomitym tłuma­
czem poezji, nie tylko zresztą bia­
łoruskiej i autorem przekładów 109 
wierszy uwzględnionych w wyda­
nym wyborze. Aczkolwiek zamiesz­
czony spis tłumaczy wymienia 30 
głośnych nazwisk, nawet ten fakt 
mógł zaledwie pozorować reprezen­
tatywność dobranego materiału. Ów 
zbieg okoliczności, które określam 
tu jako obiektywne niebezpieczeń­
stwo powstałe już u progu pomysłu 
opracowania wyboru „Wierszy”, za­
wisł w przestrzeni, dostrzeżony i 
szczęśliwie przez Huszczę ominięty. 
Tym samym jest to jedna z niebła- 
hych stron pionierskiej pracy, jakiej 
podjął się Huszcza i doprowadził z

wyraźnie określoną koncepcją i dys­
cypliną metodologiczną do końca.

Czyż trzeba w tym miejscu pod­
kreślać, iż jest to praca ze wszech 
miar pożądana, sugerująca zarazem 
potrzebę kontynuowania wysiłków 
łódzkiego środowiska twórczego w 
kierunku podobnych opracowań — 
chyba nic tylko poezji, także in­
nych narodów — najcenniejszego 
dorobku literatury — ukraińskiej, 
litewskiej, gruzińskiej, azerbajdżań- 
skiej, niemieckiej i innych?

Łódź — jako znaczący ośrodek 
twórczy ma w tym względzie już 
poważny dorobek i tradycje. Dlate­
go — jak sądzę — „Wiersze biało­
ruskie” nie mogą być traktowane 
jako zjawisko przypadkowe. Prze­
ciwnie. Jest to raczej wyraz dość 
określonej tendencji, czy też konty­
nuacji koncepcji tego środowiska w 
kierunku wzbogacania kultury pol­

skiej także tą drogą; działania na 
rzccz nie deklaratywnego, lecz au­
tentycznego wypracowywania płasz­
czyzny porozumienia między naro­
dami. Wiodącą rolę w owych pro­
cesach — jak wiadomo — spełnia 
Kultura i Sztuka.

Skoro jesteśmy przy środowisku, 
to sukces Jana Huszczy — acz bez­
spornie indywidualny — należy o- 
ceniać jako ważkie osiągnięcie ca­
łego środowiska literackiej Łodzi. 
Zwłaszcza, że pod wieloma wier­
szami odczytujemy znane nazwiska 
łódzkich pisarzy — Tadeusza Chróś- 
cielewskicgo, Konrada Frejdlicha, 
Jana Koprowskiego, Józefa M. Ko- 
nonowicza, Wasyla Kocznowa, Igora 
Sikiryckiego, Mieczysława M. Szar­
gana.

Wreszcie skupienia wymaga — 
skąd wywodzi się sam pomysł opra­
cowania i wydania antologii. Czym

Jest ona dla Jana Huszczy jako po- 
ety i pisarza. Nie wydaje mi się, 
iżby miał to być rezultat rachunku 
pt. jeszcze jedna pozycja. Takimi 
kryteriami prawie nigdy nie kieru­
je się szanujący się pisarz, a tyra 
bardziej tak zasłużony dla literatu­
ry polskiej. Sądzę, że powodów na­
leżałoby doszukiwać się raczej w 
sferze nośników mniej racjonalnych,
ci!y __ jak kto woli utylitarnych,
w gruncie rzeczy dalekich ludziom 
sztuki, a zwłaszcza jej twórcom. 
Otóż, dla Jana Huszczy wybór po­
ezji białoruskiej był refleksją poe­
tycką; wycieczką i przygodą w cza- 
rowny świat dzieciństwa spędzone­
go w specyficznej atmosferze mi­
kroklimatu kulturowego polsko- 
białoruskich realiów małej ojczyzny 
poety; jest westchnieniem do włas­
nej młodości i przyrody białorus­
kiej. Mowa białoruska zaklęta w 
poezji białoruskiej akompaniowała 
muzyką, harmonią dźwięków i spo­
koju nie dawała wtenczas gdy tłu­
maczył i wówczas gdy dobierał, wy­
ważał, w skupieniu pracował. Ma­
rzyły Mu się czasy —

„Kiedy w lesie zakwitały czeremcha 
z kaliną —

Złote sny się układały nam z tobą 
dziewczyno...” 

Kiedy żyto klosowalo, bo być tak 
powinno, nam się z tobą co 

dzień chciało całować dziewczyno".

Śniły mu się „Pleśni zimy”, bo

„W tych swobodnych przemianach, 
W tym wszystkim, co mrozy rysują, 
Jest młodość zapomniana —
O niej pieśni z serca snuję”.

Trudno o ścisłość w jakim stop­
niu wvpowiada się w tych strofach 
Janka Kupała, a w jakim sam Hu­
szcza jako tłumacz. Podobnie jak w 
„Królu wężów” Maksima Bohdano­
wicza:

Mroczno. Mech. Sosny. Świerki.
Kora.

Śmierć wnet u mnie się rozgości... 
Rozpłomień się, wieczorna zorzo, 
Mgliste rozjarz wysokości.

Gdy umrę, to mi pierś przygniotą 
Warstwą gliny. Wspiąć się trzeba, 
Aby wysunąć z krzaków głowę, 
Jeszcze ujrzeć trochę nieba.

Rozumiem, łe autorem wiersza 
nie jest Huszcza, a mimo wszystko, 
raz po raz chce się o tym zapom­
nieć i powtórzyć: „rozpłomień się”, 
Panie Janie! — Wieczorna zorza 
świeci Panu weselej o wiele i na 
bardzo dużym niebie...

Antologia — to „wybór, bukiet 
najpiękniejszych, najlepszych utwo­
rów danej literatury, epoki czy za­
kresu tematycznego”. W opracowa­
niu Huszczy, jest to bukiet kwia­
tów wonnych złożony w podzięce 
Białorusom i ich kulturze — za czas 
miniony; za dobre lata. Mimo smut­
nych akcentów (nie wszędzie prze­
cież) — jest uśmiechem i poetycką 
zadumą; chyba nie tylko nad prze­
mijaniem.

Antologię otwiera starannie opra­
cowana przedmowa. Wyborowi to­
warzyszą — „Noty o autorach i tek­
stach” oraz spis tłumaczy. Opraco­
wania dadzą polskiemu czytelniko­
wi wystarczające informacje, nie­
zbędne dla wyrobienia — chyba 
więcej niż tylko pojęcia — o poezji, 
wyjątkowo sympatycznego 1 histo­
rycznie zaprzyjaźnionego z nami na­
rodu.

• Wiersze białoruskie. Wydawnictwo 
Łódzkie 1971, str. 275, zl 35. Wybrał, 
opracował i  przedmową opatmyl Jan 

Huszcza.

Przeszłość i teraźniejszość

„Ten dziwny twór po 11- 
tyczny jakim było Wolne 
Miasto Gdańsk — pisze dzi­
siejszy historyk — sprzyjał 
narastaniu konfliktu polsko- 
niemieckiego. Stało się ono 
terenem ścierania się inte- 
resów dwóch państw. Za 
dążeniami strony polskiej 
do obrony przyznanych 
Praw do tego miasta prze- 
Mawiały głównie racje h i­
storyczne i gospodarcze. 
Niemcy natomiast, aczkol­
wiek oficjalnie zrzekły się 
do niego praw, będą posłu­
giwały się argumentami et­
nograficznymi i polityczny- 
m ‘■ Dla Polski Gdańsk byl 
Qrze de wszystkim natural­
nym portem morskim, któ- 
rego rozwój od wieków byl
2 nią związany. Dla Nie- 

pod względem gospo- 
wrezym był tylko jednym 
z, kilku portów, nie wykazu- 
Jącym nawet tendencji roz 
Wojoi uych. Natomiast pod 
Względem politycznym w 
związku z odradzającymi 

tam nastrojami rewizjo- 
1stycznymi i odwetowymi 

•‘ fnowii ważny bastion na 

af:u >firang nach Osten",

Nie ulega wątpliwoScl, że 
wszechstronne wyjaśnienie 
roli W. M. Gdańska w sto­
sunkach politycznych m ię­
dzywojennego okresu nie 
jest możliwe bez wnikliwe­
go zbadania działalności 
przedstawicielstwa rząd u 
polskiego, mianowicie dwu­
dziestu lat pracy Komisa­
riatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Zadania 
tego podjął się gdański h i­
storyk Stanisław Mikos w 
ogłoszone j  niedawno przez 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe (1971) monografii 
opatrzonej przydługim tytu­
łem: „Działalność Komisa­
riatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Wol­
nym Mieście Gdańsku 1920 
—1939". W świetle jego 
badań w działalności Komi­
sariatu można wyróżnić 
dwa zasadnicze okresy. W 
pierwszym, który zamyka 
ustąpienie H. Strasburgera 
ze stanowiska Komisarza 
(luty 1932), przedstawiciele 
polskich władz państwo­
wych w Gdańsku przeja­
wiali w swej pracy pewną 
samodzielność polityczną, w

drugim — kiedy ster pol­
skiej polityki zagranicznej 
dzierżył J. Beck — inicjaty­
wa w sprawach gdańskich 
przeszła w całości w ręce 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, które rozpatrywa-

do wysuwania coraz no­
wych żądań i rozzuchwalała 
senat Wolnego Miasta, by­
najmniej nie pragnący zgod­
nej współpracy z państwem, 
które niemiecka propaganda 
uważała za twór „sezono-

KOMISARIAT GENERALNY 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
ło je w perspektywie cało­
kształtu stosunków polsko- 
-niemieckich. Historyk poli­
tyczny staje się niekiedy 
surowym krytykiem polityki
i nie dziwimy się S. Miko­
sowi, że odnosi się on bar­
dzo krytycznie do kolejnych 
etapów działalności Kom i­
sariatu. Prowadzona przez 
M. Biesiadeckiego polityka 
ustępstw i koncesji, mająca 
na celu pozyslcanie władz 
gdańskich dla współpracy z 
Polsku prowadziła jedynie

wy”. Polityka bardziej zde­
cydowanych metod, konsek­
wentnego egzekwowania 
praw państwa polskiego na 
terenie Gdańska, jaką pro­
wadził kolejny Komisarz Ge­
neralny RP, L. Pluciński
— aczkolwiek autor nie 
ukrywa swej do niej sym­
patii — również nie była w 
pełni skuteczna, bowiem 
prowadziła „do licznych za­
drażnień na forum Ligi Na­
rodów, gdzie Gdańsk znaj­
dował gorliwych obrońców".

Dążenie wreszcie do stabili­
zacji wzajemnych stosun­
ków, które reprezentował 
H. Strasburger, poszukujący 
oparcia nie w gdańskich ko­
łach politycznych, lecz prze­
de wszystkim w sferach go­
spodarczych, zainteresowa­
nych w kontaktach z Polską
i  stanowiących opozycję w 
stosunku do senatu dawała 
rezultaty jedynie połowicz­
ne. Wobec wzrostu nastro­
jów nacjonalistycznych w 
1929 r. „któremu ówczesne 
władze (gdańskie) nie potra­
fiły się przeciwstawić” Ko­
misariat był zmuszony za­
ostrzyć swoją politykę wo­
bec Wolnego Miasta.

Kolejni Komisarze Gene­
ralni R. P. — K. Papee i M. 
Chodacki — jak tego dowo­
dzi S. Mikos — nie repre­
zentowali już własnych kon­
cepcji politycznych nawet w 
ramach tych kompetencji, 
jakie im przysługiwały. Spo­
ry z Gdańskiem zostały iv 
latach trzydziestych zastą­
pione pertraktacjami na li­
nii Warszawa — Berlin. 
Tymczasem zwolennicy hit­
leryzmu, których było coraz 
więcej iv Wolnym Mieście, 
przeprowadzali „gleichschal- 
towanie” jego struktury na 
modlę niemiecką. Dokony­

wało się ustawiczne łamanie 
umów polsko-gdańskich ł 
ograniczanie praw Polski. 
„Sytuacja, jaka się wytwo­
rzyła to Wolnym Mieście —• 
podkreśla historyk — wyni­
kała ze wzrostu znaczenia 
politycznego Niemiec na are­
nie międzynarodówce) i nie­
korzystnego dla Polski ukła­
du stosunków międzynaro­
dowych (pakt czterech). W 
niemałym stopniu na spra­
wach gdańskich zaważyła też 
polityka pobłażania państw 
zachodnich wobec rewizjoni­
stycznych nastrojów w Niem­
czech, okazywanie im nawet 
dużej pomocy, a także nie­
korzystnie układające się 
stosunki polsko-radzieckie, 
które spowodowały, że Pol­
ska znalazła się bez sojusz­
ników”. Stosunki polsko- 
gdańskie, mimo wszystkich 
taktycznych gestów ulegały 
stałemu zaostrzeniu. Jakie 
były skutki — o tym dobrze 
wiadomo.

Czytam książkę S. Mikosa 
z żywym zainteresowaniem i 
myślę, że potrzeba nam jesz­
cze wiele podobnych prac o 
politycznych dziejach mię­
dzywojennego dwudziestole­
cia. Zbyt mało wciąż wiemy
o tamtych czasach.

JOZEF GRZELAK
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ANDRZEJ GRUN

O malarstwie 
Eugenii Skwarczewskiej

E. SKWARCZEWSKA — „FRAGMENT ZAMKU" (olej). Fot. G. Puciato

Człowiek, który maluje obraz... 
Człowiek, który na obraz patrzy...
Czas dzisiejszy skomplikował, poplątał

w węzły gordyjskie problemy twórczości
i percepcji. Pochłonięty formalną ekwi. 
librystyką zagmatwał jeszcze bardziej

POLONICA

W RYDZE O POLSCE

Niebawem ukaże się dru­

ga „Antologia poezji ło­

tewskiej ’ w opracowaniu 

L. Lewina l Z. Stoberskle- 

go. Wydawnictwem tym 

Interesują się również Ło­

tysze. W ostatnim ubiegło­

rocznym numerze tygodni­

ka „Literatura un Maksla” 

(Literatura 1 sztuka) Rita 

Luglńska pisze o pierw­

szej „Antologii poezji ło­

tewskiej" z 1938 r., oma­

wiając tnleresujące szcze­

góły powstania antologii 1 

lej znaczenie dla stosun­

ków kulturalnych polsko- 

.łotewskich. Przypomina­

my, że wydawca 1 tłuma­

czem był Stanisław Czer­

nik, a wstęp 1 przypisy na­

pisał Stanisław Koibuszew-

ski. Antologia ta ukazała 

się w Bibliotece Okolicy 

Poetów Jako tom 7.

(mwc)

DLACZEGO NIE POSPIE­

SZYLI Z POMOCĄ POL­

SCE?

W Paryżu ukazały się 

dwie bardzo ciekawe 

książki historyczne, doty­

czące pierwszego okresu 

wojny 1939—1945, od sierp­

nia 1939 do maja 1940. Naz­

wano ten okres terminem 

„śmiesznej wojny” , gdyż 

Francja 1 Anglia, zmobili­

zowane, pozostały Jednak 

całkowicie bezczynne.

Franęois Fonvllle-Alquler, 

publicysta, polemista 1 mo­

ralista, w książce „Les 

Franęais dans la dróle de 

guerre" (wyd. Robert Laf- 

font), uznaje tę bezczyn­

ność za oczywisty błąd po­

lityczny i militarny. Winę 

przypisuje dyplomacji an­

gielskiej, słabej, czy nie­

mal zdradzieckiej. Oskarża 

też „Piątą kolumnę” nie­

miecką i wewnętrzne roz— 

dźwięki w kierownictwie.

Bardziej ostrożne Jest 

zdanie zawodowego histo­

ryka, profesora Henri Mi­

chel, który poświęcił dzie­

jom U wojny światowej 

wszystkie swe dotychcza­

sowe wysiłki badawcze. W 

książce pt. „La drole des 

guerres” mówi prof. Mi­

chel na podstawie zbada­

nych archiwów, iż alian­

tom chodziło zrazu o 

„przeczekanie” . Dążyli do 

tego, by zmienić stosunek 

sił. ich zdaniem początko­

wo dla nich niekorzystny. 

Działała tu pewna analogia 

z I wojną światową. Błąd 

polegał na tym, że prze­

waga niemiecka nie była, 

zdaniem prof. Michel, tak 

oczywista, Jakby się mogło 

wydawać, nawet w dziedzi­

nie zaopatrzenia w benzy­

nę. Natomiast „maszyna” 

przemysłowa niemiecka

sprawy, które 1 tak nigdy nie należały 
do łatwych. Celowo spiętrzając filozofię
1 teorię — bo gdzieś trzeba szukać uspra­
wiedliwienia! — strywializował, zdegra­
dował do nic nie znaczących dźwięków 
słowa takie, jak piękno, natura, harmo­
nia... Powołując mity bez archetypów 
zniszczył mity prawdziwe, którymi kar­
m iły się całe pokolenia. Dziwny, rozhiste- 
ryzowany czas błyszczących, zwielokrot­
nionych mechanicznie fetyszy. Dziwny
i dla tych, którzy tworzą i dla tych, któ­
rzy pragną patrzeć, odczuwać, pojmować. 
Dziwny, niezrozumiały często, często 
krzywdzący i okrutny czas przełomu, 
czas pogranicza.

Dziś wielu mówi, iż obraz sztalugowy 
jest reliktem minionego, iż płótno, olej, 
pędzel przynależą bezpowrotnie do cza­
sów manufaktury i nie mogą być instru. 
mentami współczesnego artysty. Tak mó­
wi wielu, a mówią to głośno, tak głośno, 
iż trudno usłyszeć innych. No, cóż. Czło­
wiek zawsze pragnął nowego, ale też 
sztuce nie można narzucić żadnych norm, 
nakazów, obowiązków, środków i form 
wyrazu, krom tych, które ona sama uzna 
za własne i konieczne. Jest bowiem ona 
jal. mustang dzika, zrzuca z grzbietu 
każdego niepewnego jeźdźca. Nade 
wszystko żąda tolerancji i swobody, zaś 
wielkość jej, jej tajemna siła tkwią w jej 
ogromnym bogactwie, w różnorodności.

Tysiące twarzy ma sztuka.

Każdej z nich trzeba przyglądać się 
bacznie, z uwagą, bo jest przecież twarzą 
człowieka, który żyje lub żył kiedyś.

Więc obok ludzi i sztuki nie warto 
przechodzić obojętnie.

Eugenia Sulżyńska-Skwarczewska ukoń­
czyła najpierw studia w Wyższej Szkole 
Architektonicznej w Petersburgu, a-po
I wojnie światowej studiowała na Wy-, 
dziale Sztuk Pięknych Wileńskiego Uni­
wersytetu im. Stefana Batorego w pra­
cowniach znakomitych pejzażystów — 
Ferdynanda Ruszczyca i Ludomira Sleń- 
dzińsklego. Jest członkiem grupy „Za­
chęta”. A więc malarstwo Eugenii Skwar. 
czewskiej jest naturalistyczne, czasem 
bliskie naturalizmowi, konwencjonalne w 
formie i tematach, które podejmuje. Ale 
taka charakterystyka nie wiele nam mó­
wi o istocie tego malarstwa. Trzeba ra­
czej powiedzieć, że malarstwo Eugenii 
Skwarczewskiej jest malarstwem afirma- 
cji świata i spokoju. Malarstwem akcen­

tującym to, co widzą oczy, co kocha ser-' 
ce kobiety. Ale oczy malarki nie widzą 
wszystkiego, nie dostrzegają brutalności, 
brudu, plwocin, tego całego kolosalnego 
śmietnika, jakim  w rzeczy samej jest 
świat. Nie widzą tego, obracają się ku 
malowniczej architekturze starych zauł­
ków, ku wnętrzom kościołów wibrują­
cych światłem, barwionym taflami witra­
ży, ku łąkom kwietnym i pachnącym, 
cichym jeziorom, ku ludzkim twarzom, 
dobrym, pogodnym. Oczy nie widzą 
wszystkiego, a może raczej nie chcą w i­
dzieć, bo zbyt długie było życie i wiele 
niosło z sobą bolesnych doświadczeń. 
Może po prostu, Eugenia Skwarczewska 
wyczuwała intuicyjnie, a dziś wie na pe­
wno, że nie warto schylać się nad śmiet­
nikiem, że dobrze jest twarz podnieść 
wysoko ku chmurom, wierzchołkom 
drzew, strzelistym wieżom kościołów. Ze 
nie ma jednej prawdy, że jest ich wie­
le, a raczej, że prawda jest kryształem 
wielobocznym. A artysta musi znaleźć 
swoją płaszczyznę i swój wierzchołek, z 
którego będzie tę płaszczyznę obserwo­
wał.

Jest ponadto w malarstwie Eugenii 
Skwarczewskiej coś, co sprawia, że obra­
zy jej emanują z siebie ciepło, coś, co 
jest niemożliwe do nazwania, a co przy­
równać można jedynie z ruchem matczy­
nych dłoni nad łóżeczkiem dziecka. Tak 
ona schyla się nad fragmentem pejzażu, 
nad martwą naturą z jabłek, nad wazo­
nem kwiatów. Kobieca tkliwość, która 
usuwa wszelki dramat, każdy najdrob­
niejszy ślad tragedii. Zaprowadza porzą­
dek, ład. Cichnie wiatr, nieruchomieją 
gałęzie drzew, wygładza się tafla błę­
kitna jeziora. Na płótna Eugenii Skwar­
czewskiej spływa spokój. I wtedy mały 
dworek z gankiem o białych kolumnach 
zdaje się być najpewniejszą przystanią.
I choć w gruz obróciły się małe dworki 
z gankami wspartymi o, białe kolumny
i żadna przystań nie chroni od burzy, to 
lżej jest niejednemu sercu, gdy widzi na 
płótnie namalowany dom swojego dzie­
ciństwa.

Na marginesie wystawy obrazów E. Skwar­

czewskiej, która eksponowana będzie na te­

renie Lodzi 1 województwa: w T om aszow ie  

Mazowieckim, w Muzeum w Piotrkowie Try­

bunalskim, w Muzeum Ziemi Wieluńskiej i W 

Muzeum Regionalnym w Pabianicach.

działała lepiej. Na wiosnę 

1940 roku premier Francji 

Daiadler i gen. Gamelln 
nagle zmieniają ppinję i 

chcą działać. Ale jest zbyt 

późno. To wszystko prze­

mawia wymownie na ko­

rzyść Polski.

W.N.

POECI LODZI — PO 

BIAŁORUSKU

Dalszym dowodem żywej 

wymiany i  współpracy 

środowisk literackich Lodzi

i Mińska Jest ostatni, lu­

towy numer miesięcznika 

„Połymia”, gdzie w rubry­

ce nowych przekładów ea- 

mieszczono dwadzieścia 

wierszy poetów, związa­

nych biografią, bądź te­

matyką utworów z naszym 

miastem. Znajdujemy więc 

tu wiersze, wymieniając w 

porządku alfabetycznym, 

Tadeusza Chrościelewskie- 
go, Stanisława Czernika, 

Tadeusza Gicgler a, ja  na

Huszczy, Macieja Jó-zofa 

Kononowlcza, Jana Koprow 
sklego, Antoniego Kaspro- 
wiczą, Mirosława Kuźnia­

ka, Igora Slklrycklogo, 

Mieczysława Szargana, Bct 

narda Sztajnerta, Grzego­

rza Timofiejewa 1 Juliana 

Tuwima, przekładów do­

konali znani poeci biało­

ruscy: Mikoła Aroozka, 

Rychor Baradulin, Danula 

Biczcl-Zahnlctawa, Siar- 

hiej Dziarhaj, Nil Gile- 

wicz, Uładzlmir Karatkie- 

wlcz, Aleg Łojka, Nina

Ma dasz, PlatruS Ma kał, 

Ryhor Slemaszklewicz, ja- 

zep Siemiażon 1 Wasyl 

Witka.
Jak nas Informował 

członek delegacji pisarzy 

radzieckich na XV III 

Zjazd ZLP, wybitny poeta 

Maks im Tank, obszerna 

antologia poezji Lodzi 

jest już przygotowana do 

druku.

mk.
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Doc. dr BARBARA WACHOWSKA

PÓŁ WIEKU 
MŁODZIEŻOWEGO 
KOMUIISTYGZNEGO 
W POLSCE
R

uchowi robotniczemu od sa­
mego momentu jego naro­
dzin. towarzyszyła ogromna 
aktywność rewolucyjnej

młodzieży. Jej obecność była wy­
datnie odczuwana w pierwszych 
kółkach samopomocy, w pierwszych 
komórkach partyjnych, Młodzi zna­
czyli swój ofiarny udział w łódzkim

buncie 1892 r., na barykadach ulicz­
nych Łodzi podczas powstania czer­
wcowego 1905 r. Wielu budowało 
w trudzie i samozaparciu partie ro­
botnicze I prowadziło rozpoczętą 
walkę. Do szeregów wstępowali no­
wi młodzi — entuzjaści, zapaleńcy, 
gotowi do poświęceń. Działali oni 
w kolach młodzieżowych SDKPiL,

PPSL, a od stycznia 1919 r. w 
KPRP,

Jednakże w miarę umacniania się 
ruchu robotniczego, krzepnięcia je­
go rewolucyjnego skrzydła coraz 
większego znaczenia nabierały nie 
tylko postulaty wspólne dla całości 
ruchu, ale i specyficzne dia jego 
poszczególnych środowisk. Coraz 
czytelniejsze i bogatsze stawały się 
żądania młodych Rodziła się nie­
uchronnie potrzeba utworzenia sa­
modzielnej młodzieżowej organiza­
cji rewolucyjnej. Kierownictwo par­
tii komunistycznej wyszło na prze­
ciw tym potrzebom i zaleciło jej 
budowę. Prace rozpoczęły się jesie- 
nią 1920 roku

W Lodzi było to po burzliwej de­
monstracji 1-majowej, w której 
czynnie uczestniczyła młodzież ko­
munistyczna. Mnożyły się wypadki 
kolportażu literatury politycznej, 
zawieszania sztandarów, rozlepiania 
odezw Ówczesne władze spostrze­
gły, iż w głównej mierze było to 
dziełem młodzieży robotniczej. Na 
nią też posypały się aresztowania.

Aresztowania te jednak nie za­
trzymały prac przygotowawczych
i organizacyjnych nad tworzeniem 
młodzieżowej organizacji. W po­
szczególnych faorykach skupiona w 
kolach młodzież komunistyczna po­
dejmowała walkę o prawa dia mło­
docianych robotników. Wybierała 
swych delegatów, przystępowała do 
strajków. Znani byli zu szczególnej

aktywności młodzi z fabryk Rosen- 
blata, Rubina, Szwarca i innych. 
Formowali oni także kola młodzie­
ży komunistycznej przy związkach 
zawodowych, z których nader ak­
tywne powstały przy związku 
krawców, szewców, włókniarzy a 
także metalowców. W oparciu ó te 
kola powoływano następnie do ży­
cia sekcje młodzieżowe w organiza­
cjach związkowych.

W 1921 roku uwidocznił się także 
wzrost aktywności łódzkiej młodzie­
ży szkolnej. Uczniowie stars-zych 
klas gimnazjalnych również tworzy­
li kola. włączając się w szerszy 
nurt działalności politycznej. W Lo­
dzi koła takie miały już za sobą 
bogata tradycję Wyrosło w nich 
wielu wybitnych później działaczy 
KPP, jak Witold Kolski, Salomon 
Jaszuński i inni. W 1921 r. obaj 
już studenci, pierwszy Uniwersyte­
tu Warszawskiego a drugi lwow­
skiego. utrzymywali żywą więź 
z łódzką ,,Młodą Komuną”. Działal­
nością tą kierował tutaj Józef Ko­
necki ps. „Leon llozin“ a w 
grupie najbardziej czynnych współ­
organizatorów kół młodzieży ko­
munistycznej byli — Zygmunt Ko. 
walsld ps. „Antek". Jan Gutner ps. 
„Gucio”, Czesława Orłowska i inni. 
W procesie tworzenia zrębów no­
wej organizacji, okrzepła w Łodzi 
grupa aktywu, świadoma niebez­
piecznych konsekwencji swych po­

czynań, dla której sens życia za­
wierać się począł w walce.

Już lipiec, a następnie październik
1921 r. przyniósł jej pierwsze ofia­
ry, do więzienia dostali się m. in. 
Stanisław Sokołowski, Bolesław La­
toś, Siemion Sztajnhauer. Działal­
ność trwała jednak nadal. Pod koniec 
tego roku Łódź nawiązała kontakt 
z młodzieżą Ozorkowa, Piotrkowa
i Pabianic. W tych ostatnich od sze­
regu lat działali bracia Konstanty
i Aleksander Graezerowie. W grud­
niu przedstawiciel tworzącej się or­
ganizacji łódzkiej brał udział w 
konferencji ogólnokrajowej w War­
szawie. która zwolal Komitet Or­
ganizacyjny. Obok Warszawy i Ło­
dzi reprezentowane było Zagłębie, 
Białystok, Włocławek i Kraków. 
Obradami kierował Alfred Lampe 
ps. „Fredek". Już wówczas konfe­
rencja zdecydowała powołać do ży­
cia Związek Młodzieży Komunistycz­
nej. Miał on być organizacją ogól­
nopolską i stanowić sekcję Komuni­
stycznej Międzynarodówki Młodzie­
ży.

Po konferencji pracą, nabrawszy 
znacznego rozmachu, weszła W 
ostatnie stadium. Połączona ona by­
ła z rozległą działalnością propa­
gandową i agitacyjną. W okręgu 
przeprowadzano jednocześnie wybo­
ry delegatów na zjazd. W tej fazie 
prac wyrastać poczęli nowi, nie­
zwykle ofiarni aktywiści i działacze 
jak A. Doliński, Marian Holdro-
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M
iędzynarodowy Dzień Tea­
tru jest przede wszystkim 
dorocznym świętem Ludzi 

Teatru. W święcie tym uczestni. 
czą wielbiciele; i kibice Melpome­
ny. Obok Uznania i wdzięczności, 
które wyraża się oficjalnie i pry­
watnie twórcom przygody sce­
nicznej, rodzą się refleksje oce­
niające i podsumowujące wspól­
ny trud aktorów, reżyserów, sce­
nografów, kierownictw i kadry 
administracyjno-technicznej tea­
trów.

Pisząc te słowa wiem, że dotrą 
one do „Adresata” grubo po 
27. in .  1972 roku, to znaczy, po 
Jego święcie oraz po prasowym 
ujawnieniu spektaklu — zdobyw­
cy „Srebrnej Łódki” i aktora — 
zdobywcy „Srebrnego Pierścienia”. 
Niestety, tygodnik nie może kon­
kurować pod względem szybkości 
informacji z dziennikami, nie­
mniej jednak i te, spóźnione, 
gratulacje pragnę przekazać te­
gorocznym laureatom. Nagrodę 
Towarzystwa Przyjaciół Łodzi o- 
trzymat Teatr Nowy za „Idiotę” 
Dostojewskiego w reżyserii Stani­
sława Brejdyganta i scenografii 
Henri Poulaina z muzyką Ryszar­
da Gardo.

Pierwszy „Srebrny Pierścień”, 
a więc historyczny bez mała, 
otrzymał Bogusław Sochnacki za 
kreacje aktorskie sezonu „mię- 
dzyłódkowego” roku 1971/72.

Nie popełnię niedyskrecji, je­
żeli ujawnię, że zwycięstwo „Idio­
ty” nie było łatwe i nie było bez­
sporne. Obok głównego konkuren­
ta „Aktu przerywanego” — „W il­
k i” „Molier”, a także „Balkon” 
(wszystkie w Teatrze im. Jaracza) 
pretendowały do „Srebrnej Łód­
k i”, znajdując uznanie u juro­
rów. Również „Wyzwolenie” 
(TZŁ), „Ksiądz Marek” (Teatr 
Powszechny) były brane pod roz­
wagę.

Już z tego prostego wyliczenia 
wynika pewien wniosek o cha­
rakterze ogólniejszym: największą 
ilość ciekawych przedstawień dał 
w sezonie' „międzyłódkowym” 
Teatr Jaracza.

Nim dojdzie do dalszych wnios­
ków, cofnijmy się nieco wstecz.

Były lata chude. Pisaliśmy 
wówczas i mówili (może nie 
wszyscy) prawdy gorzkie i niepo­
pularne, nie zdobywaliśmy sobie 
sympatii teatrów póclilfebstwatni, 
bywało nawet, że głosiliśmy „he­
rezje”, które dziś doświadczenie 
oraz nowy duch czasu weryfiku­
je. Na „przednówku” przeżyliśmy 
okres surowej krytyki, dotyczącej 
krytyki teatralnej, że albo opor- 
tunistyczna, albo stronnicza, że 
niekompetentna, albo akademicka. 
Równocześnie Teatr Nowy, z no­
wym kierownictwem formował 
swój modus vivendi, a nowy dy­
rektor Teatru Jaracza Jan Macie­
jowski, powiedział: „bijcie w nas, 
jeżeli będzie źle...” czy coś takie­
go, mając już chyba ambitną wizję 
artystyczną w „zanadrzu” i wiele 
Odwagi w działaniu.

W  sytuacji, gdy jeden teatr 
próbuje i wyważa, a drugi, choć 
szybko, ale dopiero wzrasta, cóż 
począć? Ganić w zaraniu, czy 
chwalić na wyrost? A może po­
czekać z oceną teatru jako całoś­
cią, z oceną koncepcji, charakte­
ru, formuły artystycznej i oddzia­
ływania na świadomość widzów?

Z tym ostatnim najtrudniej. 
Jest to zagadnienie niezmiernie 
złożone, nawet gdybyśmy potra­
fili w przybliżeniu określić tę 
świadomość (teatralną widzów). 
Tymczasem nie bardzo jeszcze 
wiemy, kim jest nasz widz tea­
tralny i jakie są jego gusta, po­
trzeby i pragnienia. Czy rozpoczę­
to w tym kierunku badania? 
„Sonda" wykonana w Teatrze 
7.15 na wciąż jeszcze żywym cie­
le „Trędowatej” wprowadziła nie­
których ludzi teatru w  popłoch,

ROMAN ŁOBODA

C z a s

gniewa Falińskiego, kierownika 
Wydziału Propagandy i Agitacji 
KŁ PZPR oraz głosy, które tam 
padały, potwierdzają powyższe.

Sugestie i propozycje jeszcze 
parę lat temu przyjmowane przez 
kierownictwa teatrów i pewną 
część środowiska z niechęcią
i nieufnością, dziś stają się w 
głównych swych intencjach wy­
razem zbieżności tendencji roz­
wojowych. Sezon „międzylódko- 
wy” dał nie tylko parę wybit­
nych przedstawień i ciekawych

kreacji. W sezonie 1971/72 zary­
sowały się zasadnicze różnice w 
koncepcjach ideowo-artystycznych 
naszych teatrów i różnice w cha­
rakterze między poszczególnymi 
scenami. To samoprofilowanie się 
teatrów i scen ma swoją przyczy­
nę w prostym fakcie odmiennoś­
ci zagadnień i odmienności sposo­
bu, jakim  kierownicy teatrów 
chcą te zagadnienia przekazać 
publiczności.

Przekonanie, że trzeba robić 
dobre przedstawienia, żeby robić

„ m ięd zy  łó d kow y "

zaś głosiciele o nieteatralnej Ło­
dzi zatriumfowali. Nie należy 
przeceniać tej „sondy socjologicz­
nej”, ani drzeć szat z tego powo­
du, że na Mniszkówny „arcydzie­
ło” walą tłumy, że bilety są już 
na trzy czy cztery miesiące na­
przód wyprzedane. Można spierać 
się na temat, czy przez dwadzieś­
cia parę lat stosowaliśmy najlep­
sze metody upowszechniania sztu­
ki, niewątpliwe jednak jest, że 
„czar” „Trędowatej” działa jesz­
cze w różnych warstwach społecz­
nych i różnych warstwach ludz­
kiej kory mózgowej mimo wszys­
tko. Test „Trędowatej” niewątpli­
wie obnażył wstydliwe połacie 
intelektu statystycznego odbiorcy 
dóbr niematerialnych, nie sądzę 
bowiem, żeby prawdziwych by­
walców teatralnych zafascyno­
wało coś więcej niż zwykła cie­
kawość lub perspektywa ubawu. 
Ubawu ponoć nie wiele, łez 
sporo.

Nasuwa się pytanie: dobrzeć to, 
czy też źle, gdy szlachetny filan­
trop rozdaje biednym pieniądze 
zrabowane bogatym?

Dyrektor Teatru Jaracza, 
chce robić teatr dobry i ambitny, 
teatr, który już zaznacza swoją 
indywidualność i jest w okresie 
zdobywania określonej widowni 
dla sceny o określonym charakte­
rze. Widz, który wie, co może 
znaleźć w teatrze, jest najcenniej­
szym widzem, nie można go jed­
nak wprowadzać w błąd.

Casus „Trędowata” jest czymś 
w rodzaju spłacania haraczu fre- 
kwencyjnego i kasowego. Czy tak 
musi być? Stawiam to pytanie w 
przekonaniu, że rozwiązanie tego 
zagadnienia nie jest łatwe. Jest 
jednak dobra atmosfera w tea­
trach i wokół nich. Ostatnia na­
rada w KŁ PZPR dotyczyła 
właśnie problemu rozwoju scen 
łódzkich, zaś wprowadzenie do 
dyskusji wygłoszone przez Zbi-

Elżbieta Starostecka

dobry teatr, jest chyba zawsze
słuszne. Ale to nie wystarczy w 
mieście, gdzie jest kilka teatrów
i dwa razy tyle scen. Prócz do­
brego rzemiosła teatralnego po­
trzebny jest jeszcze język scenicz­
ny, styl, na który składa się cały 
szereg elementów teatralnych, 
począwszy od doboru repertuaru, 
a skończywszy na doborze kadry 
reżyserskiej i zespołu aktorskie­
go i scenografach. Odwrotny pro­
ces, wydaje się, mniej sprzyja nie 
tylko stylowości sceny, lecz rów­
nież możliwości nawiązania dia­
logu scena — widz, widz — sce­

na.

Jest sposobny czas, żeby taki 
dialog został nawiązany, żeby po­
szczególne teatry zyskały sobie 
własnego i wiernego odbiorcę, 
wiedząc jakim językiem i na ja ­
kim piętrze świadomości będzie 

się z nim mówić.

Chwalą nas poza granicami Ło­
dzi, radzą, żebyśmy nasze osiąg­
nięcia oceniali i lansowali głów­
nie sami. Jest to teza nie nowa
i obecnie, gdy dobry początek 
zrobiony, nie wydaje się niereal­
na. To wszystko napawa otuchą
i krzepi. Jest jeszcze wielu twór­
ców, których udział w życiu tea­
tralnym, a także na innych tere­
nach kultury, jest uzależniony od 
stopnia osiągniętego porozumienia
i dogadania się w sprawach wy­
miany wartości.

....Nie narzekania na stan
dramaturgii, nie rozkładanie rąk, 
nie narzekanie na kłopoty reper­
tuarowe tworzą nowe jakości ar­
tystyczne. Warunki sprzyjające 
ich narodzinom mogą powstawać 
wtedy, kiedy teatrowi, każdemu 
z osobna, i teatrowi w ogóle, uda 
się wytworzyć wokót siebie at­
mosferę twórczego zainteresowa­
nia, wzajemnych, opartych o 
wspólne ideowo-artystyczne kon­
cepcje, kontaktów ludzi teatru — 
dramaturgów, reżyserów, aktorów, 
scenografów i krytyków...".

No, cóż, nic dodać, nic ująć, 
Jak dotychczas jednak małe sce­
ny, szczególnie Teatru Nowego, 
z trudem pokonują układy i sche­
maty przeszłości, mając smutne 
doświadczenia. Sztuka, która „me 
chwyci” i po paru przedstawie­
niach schodzi ze sceny, stwarza 
teatrowi wielorakie kłopoty, a 
szczególnie finansowe. Zakładając 
ekspery mentalność repertuarową, 
czy inscenizacyjną jakiejś sceny, 
trzeba ją  wyłączyć z ogólnych ry. 
gorów frekwencyjnych, uważając, 
że sukces artystyczny, a nawet tyl­
ko doświadczenia, uzyskane drogą 
analizy dramaturgicznej i scenicz­
nej, przynoszą korzyść innyni sce­
nom i życiu teatralnemu Łodzi. 
Bez drożdży nie ma chleba. Bez 
ambitnych prób nie ma wielkiej 
sztuki.

Nie pierwszy raz zabieram głos 
w tych sprawach, a teraz już na­
prawdę, co starałem się w niniej­
szym uwypuklić, osamotniony nie 
jestem. Myślę, że samo życie, to 
znaczy siły twórcze i zapał tkwią­
cy, a teraz rozbudzony w naszych 
teatrach, pozwoli im ustabilizo­
wać wysoki poziom ideowo-artys­
tyczny z korzyścią dla widza
i pożytkiem dla samych twórców
i całej kultury polskiej. Tego Im  
życzę z Okazji Ich Święta.

Fot. W. Parys

wicz, Stanisław Brzeziński, nauczy­
ciel ze szkoły przy ul. Roikiciń- 
Skie.i nr 29. którego wielu, zaczy­
nających wówczas czynne Zycie po­
lityczne, określi „duszą wszelkich 
poczynań młodzieży komunistycz­
nej".

Zjazd odbył się w Warszawie
17 marca 1922 r. Uczestnicy wysłu­
chali sprawozdania Komitetu Orga­
nizacyjnego, które zlożyl A. Lampe,
i sprawozdania z II Kongresu Ko­
munistycznej Międzynarodówki Mło­
dzieży. Zjazd powołał do życia 
Związek Młodzieży Komunistyczne.) 
w Polsce i nakreślił zadania w 
Pracy polityczno - oświatowej.

Powstanie ZMK (od II Zjazdu 
w 1930 r. Konunistycznego
Związku Młodzu v,y P.Uki — KZMP) 
wywołało ogromną falę aktywności 
młodzieży.

Wystąpiła ona także w Łodzi. 
Związek się rozrastał i osiągnął 
stan 314 członków. We wrześniu
1922 r. liczył 18 kół robotniczych
i 5 szkolnych. K°ta posiadały od B 
do 10 członków. Organizacje ZMK 
Powstały także w Piotrkowie, Ka­
liszu, Pabianicach, Ozorkowie, To­
maszowie, Łęczycy, Turku. Organi­
zacja kaliska liczyła 25 czlonkow. 
Piotrkowska — 15. a pozostałe od
5 do 10 osób. Policja spostrzegła 
żywy kolportaż „Towarzysza", 
■■Głosu Komunistycznego1’, „Czerwo­
nego Sztandaru" oraz odezw i uio-

Powstanie Związku przyspieszyło 
procesy dojrzewania ideowo - po­
litycznego młodzieży robotniczej. 
Wyrazem tego była czynna obecność 
młodych na zebraniach różnych or­
ganizacji, związków 1 stowarzyszeń, 
ich udział w licznych dyskusjach, 
żywe zainteresowanie sprawami 
światopoglądowymi, kulturalnymi, 
ekonomicznymi, socjalnymi. Pasjo­
nowali się historią literatury, polską 
literaturą współczesną, historią ru­
chu robotniczego, teorią rozwoju 
społecznego.

W ślad za procesem umacniania 
się organizacyjnego i politycżno- 
moralnego ZMK w łódzkim środo­
wisku rewolucyjnym szły represje
1 prześladowania. W nocy z 7 na
8 września 1922 roku policja aresz­
towała IB osób. Wśród nich byli m. 
in. Z. Kowalski, J. Gutner, Józef 
fortuna, Teodor Klimka, Zygmunt 
Olejniczak. Emil Artur Nergier
i jego brat Robert Aleksy. W maju
i lipcu 1923 r. dokonała policja 
Kolejnych aresztowań. W więzieniu 
znaleźli się Wacław Frankowski, 
Ryszard Hołdrowicz, Stefan Przy­
bylski, Henryk Zelcer, Estera Ber­
lińska, Roman Raszkowski, Kazi­
mierz Kalużny, Stanisław Brrun
i wielu innych. I już tak pozostało 
do końca Istnienia i działalności 
Związku. Ale po każdym takim 
ciosie ZMK ponownie zbierał siły
I odradzał się nieustannie — repre­
sje bowiem wywoływały skutki od­

wrotne, niż te których się władze 
spodziewały. Na miejsce aresztowa­
nych przystępowali do pracy młodsi 
bracia 1 siostry, znajomi, koledzy, 
przyjaciele.

W 1924 r. utrzymywał się duży 
rozmach w pracy łódzkiej organiza­
cji ZMK, okazało się to zbawien­
ne dla organizacji partyjnej, na 
którą spadły niezwykle dotkliwe 
aresztowania. Młodzież wówczas 
wsparła KPP a od lata lego roku nie­
mal całkowicie popiowadziła jej 
działalność. Policja nawet wyrażała 
wówczas przekonanie, iż „zapadła 
decyzja połączenia KPRP i ZMK w 
Łodzi". I tak zdarzało się jeszcze 
niejednokrotnie w dziejach komu­
nistycznego ruchu w okręgu łódz­
kim. Były także sytuacje odwrotne, 
jak np. wiosną 1925 r, gdy ubytek 
ludzi w ZMK byl tak niebezpiecz­
ny. iż groził na dłuższy czas przer. 
waniem pracy. Z pomocą spieszy­
ła wówczas organizacja partyjna.

Stosunki między KPP i KZMP 
nie zawsze układały się harmonij­
nie, co dotyczyło również organiza­
cji łódzkich.

Gdy w 1925 r. łódzką organizacje 
ZMK określono mianem sekciar- 
skiej, to główny argument na rzecz 
tej opinii dotyczył faktu przeciwsta­
wienia się przez nią wysłania lis­
tu otwartego do TUR ,.Sity“ i in­
nych organizacji młodzieżowych, z 
propozycją Jednolito - frontowego 
współdziałania. W tej właśnie dziedzi­

nie KPP-owcy i KZMP-owcy łódzcy 
dokonali ogromnego kroku naprzód
i w połowie lal trzydziestych wy­
sunęli się na czoło krajowych sil 
jednolitof rontowych. Wykazały to 
szczególnie dowodnie lata 1935 — 
1938 — zapoczątkowane akcją prote­
stacyjną przeciw konstytucji kwiet­
niowej, a zakończane triumfującym 
zwycięstwem w wyborach do łódz­
kiej Rady Miejskiej — 27 wrześ­
nia 193G r. Milowymi krokami na 
tej drodze byl jednolitofrontowo 
przygotowany i przeprowadzony 
strajk powszechny włókniarzy okrę­
gu łódzkiego, stanowiący wówczas 
niezwykle ważne zjawisko w ru­
chu strajkowym Polski, oraz piękny
i podniosły wspólny pochód na dzień
1 maja w Łodzi i niemal wszyst­
kich większych miastach wojewódz­
twa — szczególnie zaś Piotrkowa, 
Tomaszowa i Zgierza.

KZMP wniósł i utrwalił w pol­
skim ruchu młodzieżowym szereg 
pięknych tradycji. Jedną z nich 
była corocznie przeprowadzana w 
lipcu — sierpniu propaganda anty­
wojenna. Organizował wówczas wie­
le zebrań młodzieży, uświadamiał 
podłoże groźby wojen w kapita­
lizmie i nieszczęścia jakie one po­
wodują. Organizacja łódzka Związku 
na widoczną skalę rozpoczęła tę 
działalność od 1926 r. i prowadziła ją 
nieprzerwanie do końca. Wprowa­
dzał też KZMP obyczaj obchodów 
Międzynarodowego Dnia Młodzieży,

jako wyraz klasowej i intcrnacjona- 
listycznej solidarności postępowej 
młodzieży całego świata. Młodzi 
komuniści łódzcy pierwszy raz prze­
prowadzili tę akcję 5 września 1926 
roku. Dzień ten poprzedził szeroką 
dzialalnośeią propagandową. Zarzu­
cali na drutach sztandary, na do­
mach, plotach i słupach, malowali 
hasła. Władze policyjne określiły te 
wysiłki wówczas jako niezwykle 
intensywne. Tropiły też z całą bez­
względnością najdrobniejsze jej 
przejawy. I choc posypały się wte­
dy kolejne aresztowania, ZMK ni­
gdy z tych wysiłków nie zrezygno­
wał, powtarzając je systematycznie, 
każdego roku.

KZMP corocznie też uczestniczył 
w uroczystościach organizowanych 
w Łodzi na Polesiu Konstantynow­
skim dla uczczenia pamięci bojow­
ników rewolucji 1905 roku choć i 
za to spotykało wielu z nich wię­
zienie Organizacja się jednak od­
radzała i kontynuowała działalność. 
Stanowiło to o niezwykłej żywot­
ności i sile oddziaływania KZMP, 
która, choć okresami słaba, nigdy 
nie ustępowała. Pozwalało to par­
tii rozszerzać własne wpływy na 
prężne i aktywne środowisko mło­
dych robotników, którzy uczyli się 
w ten sposób precyzować własne 
żądania uświadamiać specyfikę 
swych spraw i ich organiczną jed­
ność z walką całego proletariatu
i postępowych sił kraju.
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MIECZYSŁAW STOLARSKI

Ukochana

niewdzięcznica

stan boisk sprzyjał przepro­
wadzaniu zajęć na wyrobie­
nie szybkości i wypracowa­
nej nowych wariantów tak- 

Z Woleja tycznych. Nie wiem, ile ta- 
ki wyjazd kosztuje, znam 
tylko jego cel. Jeżeli celem 
było przygotowanie piłkarzy 
jak najlepiej do sezonu, to 
przecież można chyba by- 

1 io przerwać pobyt na goś­
cinnej ziemi uzbeckiej i

kirgizkiej, powrócić do kra­
ju, a wizytę w ZSRR dokoń­
czyć w innym czasie. Oczy­
wiście zgadzam się, że du­
żo by to kosztowało. LKS 
prowadzi jednak rozsądną 
politykę finansową, o czym 
ciągle mi działacze tego klu­
bu przypominają, nie wąt­
pię więc, że i w tym wy­
padku sprawę tę można by­
łoby jakoś załatwić.

/
adna dyscyplina spor­
tu nie cieszy się w 
Polsce taką popular, 

nością, jak piłka nożna. 
Cieszymy się z każdego roz­
poczęcia sezonu, a w miarę 
jego trwania nasz opty­
mizm przeradza się w skraj, 
ny pesymizm. Potem, po se­
zonie, cala zabawa zaczyna 
się od nowa...

A problemów w bieżącym 
roku nie zabraknie. Repre­
zentacja Polski pragnie za­
kwalifikować się do finału 
turnieju olimpijskiego w 
Monachium. Zadanie to 
pierwszoplanowe i jemu pod­
porządkowane są w tej 
chwili zarówno rozgrywki 
ligowe, jak i praca z kadrą. 
Czekają nas dwa trudne 
mecze eliminacyjne z Buł­
garią (spotkania z Hiszpa­
nią tu nie liczę, gdyż jest 
to zespół złożony z amato­
rów, a tam najlepsi grają 
w ligach zawodowych) i 
one znajdują się w tej 
chwili w centrum zainte­
resowania opinii publicznej.

„Uczynię wszystko, by ze­
spół jak najlepiej przygo­
tować, sam jednak jeden 
nie zrobię nic, jeżeli nie 
pomogą mi kluby” — po­
wiedział mi w rozmowie 
trener kadry narodowej, 
Kazimierz Górski.

— Czy pomogą? — wyra. 
ziłem obawę.

W odpowiedzi usłyszałem 
dłuższy wywód na. temat 
doskonałej współpracy mię­
dzy PZPN 1 klubami, jak to 
w sposób nieomal idealny 
trenerzy klubowi pracują i 
naszymi reprezentacyjnymi 
piłkarzami. Obraz wprost 
sielankowy...

Szybko jednak zostałem 
sprowadzony na ziemię. Jak 
wiadomo, ekstraklasa roz­
poczyna spotkania mistrzo­
wskie 26 marca, potem na­
stępuje ponad miesięczna 
przerwa w rozgrywkach w 
celu odpowiedniego przygo­
towania piłkarzy do me­
czów z Bułgarią. I co prze­
czytałem na ten temat w 
błyskawicznej ankiecie 
„Przeglądu Sportowego”, 
przeprowadzonej wśród tre­
nerów naszej I ligi? Otóż 
wszyscy, w mniej lub bar­
dziej dyplomatycznej for­
mie... wyrażali żal z powo­
du tej przerwy. Spowoduje 
to przecież zakłócenia ryt­
miczności w grze zawodni­

ków drużyn klubowych, 
prawie miesięczna przerwa 
odbije się na ich formie 
Czyli — z jednej strony 
hasło „wszystko dla repre­
zentacji”, z drugiej jednak 
żal w sercu, że drużyna 
klubowa itd... Ciekawe, czy 
ktoś zabronił drużynom I 
ligi organizować w okresie 
tej przerwy spotkania i tur­
nieje. Nic o tym nie słysza­
łem.

Zasygnalizowałem tu je­
den z najważniejszych kon­
fliktów, istniejący w pol­
skim piłkarstwie. Jest ich 
jeszcze wiele, jak chociaż­
by rozbieżność między wy­
maganiami kibiców, a umie­
jętnościami piłkarzy. Dopó­
ki jednak kluby nie prze­
staną prowadzić partykular­
nej polityki, dopóty będzie­
my się wstydzić za naszych 
piłkarzy na boiskach euro­
pejskich.

Niedawno brałem udział 
w  konferencji prasowej, 
zorganizowanej przez sek­
cję piłkarską ŁKS. Wiemy 
dobrze, że sytuacja tego 
klubu w l lidze jest ciężka.
W pierwszej rundzie, przy 
wyjątkowo sprzyjającym ka- f  
lendarzyku spotkań, łodzia­
nie stracili kilka punktów, 
których nie powinni byli 
stracić. Teraz z tym ukła­
dem w kalendarzu jest 
znacznie gorzej — ŁKS ma 
silniejsze kluby u siebie, a 
słabsze na wyjeździe. W 
Łodzi gościć więc będziemy 
Legię, Górnika, Ruch, Za­
głębie Sosnowiec, Gwardię 
i Pogoń, zaś na wyjeździe 
LKS grać będzie z Wisłą, 
Polonią, Stalą Rzeszów, 
Odrą, Zagłębiem Wałbrzych, 
Szombierkami i Stalą Mie­
lec. Gorzej być nie może.

Poszedłem więc na tę 
konferencję w nadziei, że 
usłyszę coś, co natchnie 
mnie optymizem na przy­
szłość. Gdzież tam. Dowie­
działem się tylko, że na 
trzytygodniowym obozie w 
Związku Radzieckim nie 
wypełniono wszystkich za­
dań treningowych. Spadł po 
prostu nie zaplanowany 
śnieg, co przeszkodziło w 
przeprowadzeniu ćwiczeń, 
zmierzających do poprawie­
nia szybkości oraz wypróbo­
wania nowych wariantów 
taktycznych. Tymczasem w 
Polsce panowała wtedy 
piękna, wiosenna pogoda, a

spektakle tygodnia
za okres od 20 do 26. II I

WIF.LKT
„Aida”
„Madame Butterfly"
„Jezioro łabędzie'*
„Henryk VI na Iowach"

NOWY
„Żołnierz t bohater"
„Opowieści Lasku Wiedeńskiego" 
„Prometeusz"
„Idiota"

NOWY 
MALA SALA 

„Kocioł"
„Rodeo"
„Ofiary obowiązku"

POWSZECHNY
„Perła”
„Król L lr“

JARACZA
„W ilk i"
„Szklanka wody'*
„Kartofel"

7.15
„Leztern"
„Trędowata"

[. 1972 r.

Ilość liczba proc.
spekt. widzów

1 1260 100
1 12(50 100
1 1260 100
1 1256 100

4 2800 100
3 1680 80
1 700 100
1 700 100

9 600 100
2 400 100
1 200 100

1 660 100
1 1980 100

1 956 93
2 1102 100
1 772 75

2 84)2 100
t 842 100

CZY „ZWARIOWANA”?

W programie telewizyjnym pewien pozytywny ferment. 1^* 

początkowa! so może Janusz Cegletla, który z kawaleryj­
skim Impetem zaatakował na odcinku bodaj najtrudniejszym: 

muzyki poważnej. Z. nową Inicjatywą wystąpiła ostatnio re­

dakcja Teatru Młodego Widza, uruchamiając Scenę Faktu.

Ną pierwszy ogień poszła dramatyzacja pamiętnika nauczy­

cielki wiejskie! (Teatr Młodego Widza, Scena Faktu: „Zwa­

riowana nauczycielka — Pamiętniki młodzieży” ! •cenarlusa 

— Andrzej Marczewski i Jan Bijak, reżyseria — Andrzej 

Marczewski, realizacja TV -  Ewa Vogtman-Budny, sceno­

grafia — Jerzy Napiórkowski, muzyka — Jan Zawierski, Te­

lewizja Warszawa -  25. III. 1972 r.). Widowisko oparte w- 

stalo na autentycznym pamiętniku młodej nauczycielki, opu­

blikowanym w tomie „W myśli, w mowie, w sercu...", pod 

redakcją J. Btjaka („Polityka”).

P ie rw szą  p re m ie rę  Sceny  F a k tu  w ita m y  z  n ie k ła m a n ą  ży ­

c z liw o śc ią . T eatr M łodego  W id za  — p rzy g n a jm y  to bez o w i­

ja n ia  w b a w e łn ę ! — n ie  zaw sze dob rze  s ta r to w a ł n a  a n te ­

n ie . W ie le  w id o w isk  d a l m d ły c h , n i ja k ic h , o s k ro m n y m  ła ­

d u n k u  w y ch o w a w c zym . W łąc zen ie  w Jego n u r t  p u lsu ją c e g o  

ży c ie m  s tru m ie n ia  a u te n ty c zn y ch  p rzeży ć i u c zu ć  m łod ego  

pok o le n ia  Jest zab ie g ie m  s łu s z n y m  ju ż  w  s a m y m  za m ie rze ­

n iu .

K iedy  pod  n ap isy  czo łow e „Z w a r io w a n e j n a u c zy c ie lk i”  o g lą ­

d a liśm y  proces w y w o ły w a n ia  i u t rw a la n ia  d u że j fo to g ra fii b o ­

h a te rk i tego w id o w isk a  (oczyw iśc ie , a k to rk i tę bo ha te rkę  re ­

p re ze n tu ją c e j) . z a m ia r  a u to ró w  u k a z a ł n a m  się  ew id en tn ie . 

C hodz i o spo r tre tow an ie  żyw ego  I ży ją c e g o  cz łow ieka  w  jego  

n ie  w y m y ś lo n y c h , lecz rze czyw is tych  zm a g a n ia c h  z losem .

T ak  te ż  i by ło . W  h ls to r l k i lk u  la t  ży c ia  m ło d e j d z ie w czy ­

ny  — od  p rzyg o to w a ń  p r z e d m a tu ra ln y c h  do sa m o d z ie ln e j p ra ­

cy w  zaw odz ie  n au c zy c ie lsk im  -  n ie  by ło  w y da rzeń  n a  m ia ­

rę trag e d ii g re ck ie j. M a łe  sukcesy  i ra do śc i, m a łe  k lę s k i 

i  s m u tk i —  o to  co s k ła d a  s ię  n a  o b ra z  je j  ży c ia . P a m ię t n ik  

je j  je s t in ty m n y . Z w ie rza  się w  n im  z w szy s tk ic h  p rag llte n  

i n ie z re a liz o w a n y c h  nad z ie i. W  sw o ich  s łabośc iach  Jest je d ­

n a k  n ie zw y k le  k o n sekw e n tn a . D ą ży  do w y ty czo ne go  sob ie  

ce lu z  u p o re m  1 p rze k o n an ie m , że w y b o ru  d o ko n a ła  n a  c a ­

łe ży c ic , bez w zg lę d u  n a  kon sekw e nc je . Czy „ zw a r io w a n a ” * 

to  w łaśc iw e  s łow o?

Cleniem, trochę smętnym, pada na monolog n a u c z y c ie lk i  

jeden czynnik: samotność. Jest sama. W momentach trud­

nych decyzji nie ma, jak się zdaje, kogo się poradzić. Tro­

chę dopomagają jej w tej samotnej walce postacie z  ulu­

bionych lektur. Pojawiają się w widowisku, jako żyw 

partnerzy, prowadzący rozmowę z nauczycielką, choć skrę 

powanl swoim oryginalnym tekstem literackim. Tatiana 

z „Eugeniusza Oniegina” , Hrabia Monte Chrlsto, Stary Cało- 

wiok z opowiadania Hemingwaya...

Obok tych krótkich „wizyt” postaci literackich nie 

Innych przerywników monologu. Stanisława Celińska, grają 

ca rok* nauczycielki, ma więc z.a zadanie udźwignąć caiy 
niemal ciężar przedstawienia. Zabiera się do tego z dużym 

impetom. W partiach początkowych widowiska nadmiernie 

może nawet szafuje środkami aktorskimi. Chce nim i zas tąp i 

dynamiko tekstu, może w nią nie do końca wierzy.

W miarę rozwoju widowiska aktorka uspokaja się wew­

nętrznie, nabiera przekonania do słowa, które ma do prze­

kazania widzowi. Uwierzyła w autentyczność myśli i wzru­

szeń bohaterki. Itazem z nią osiąga sukces. Taki Sukces 

aktorki spaja się z sukcesem bohaterki, która w tak szcze­

ry sposób potrafi mówić o swym życiu.

Chyba 1 reżyser widowiska nie do końca uwierzył w noś­

ność tekstu, który miał udramatyzować. Stąd nadużywanie 

różnych czynności życiowych, które każe wykonywać aktor­

ce (mycie się nad miską, krajanie chleba itp.). Niezbyt tłu­

maczyły się również przejścia od scen mówionych przez bo­

haterkę synchronicznie, do partii wypowiadanych spoza ka­

dru. Przecież całość tekstu była wewnętrznym monologiem.

To drobne mankamenty. Czekamy na dalsze pozycjo cy­

klu!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

EWA NURCZYŃSKA

Czy za rok lo samo?

(V Przegląd Filmów o Sztuce)

Tegoroczny Przegląd Filmów 
o Sztuce w Zakopanem to już 
Impreza jubileuszowa. Po raz 
piąty, w ramach zakopiańskie­
go „Salonu Marcowego", odby­
wał się, mający konkursowy 
charakter. przegląd dorobku 
wszystkich krajowych wytwór­
ni filmowych, a także Telewizji 
Polskiej w zakresie filmów o 
sztuce, a ściślej mówiąc filmów 
o sztukach plastycznych. To za­
wężenie ma swoją określoną 
genezę — Impreza powstała z 
Inicjatywy Związku Polskich 
Artystów Plastyków — Okręg 
Zakopane 1 krakowskiego od­
działu „Filmosu'', obecnie orga­
nizatorzy, których skład zna- 
C7.nie się poszerzył bronią do­
tychczasowego kierunku Prze­
glądu, obawiając się, że włą­
czenie weń zagadnień sztuk ln- 
nycii zmieniłoby jej, w inten­
cjach, seminaryjny charakter. 
Argument ten trafiałby do 
przekonania, gdyby w Istocie 
zakopiańskie konfrontacje fil­
mów i poglądów miały cha­
rakter Inspirujący czy ingeru­

jący w te rejony filmowej
twórczości, w których film spo­
tyka się ze sztukami innymi, 
w których film mówi o tych 
sztukach. Uczestnicząc w za­
kopiańskiej imprezie po raz 
pierwszy, tych wrażeń odnieść 
nie mogłam, obserwując zaś 
rozwój polskiego filmu o sztuce 
nie dostrzegłam też zmian, 
które mogłyby zajść pod wpły­
wem tego przeglądu — film 
„Bykowi chwała" wyrósł zupel. 
nie z Innych inspiracji, inwa­
zja filmów telewizyjnych po­
siada również swe inne zaple- 
CZG.

Podejmuję tu sprawy, dla któ­
rych V Przegląd Filmów o Sztu­
ce Jest nie tyle pretekstem co 
argumentem. Wydaje ml się, że 
w naszym systemie polityk kul­
turalnej mokną pozwolić *obte 
na bardziej precyzyjne widzenie 
zarówno charakteru jak i uży­
teczności pewnych imprez, ku l­
turalnych. Niejednokrotnie po­
rusza.™ już sprawę niezwykłej 
mnogości przeglądów filmowych, 
których tematyka bądź się po­

wtarza (Zakopane — filmy o 
sztuce, Kielce — filmy z zakre­
su muzealnictwa, Katowice — 
przegląd filmów technicznych, 
Lódż — przegląd filmów nauko­
wych i dydaktycznych, w tym 
wiele technicznych) bądź nie­
zwykle zawęża (Szczecin — fil­
my morskie, ileż tych filmów 
w roku się robi ! jaka konku­
rencja?). Powtarzając pytanie o 
sens 1 użyteczność tych imprez, 
n ikt nie sugeruje pełnej z nich 
rezygnacji, należy jednak pod­
dać je weryfikacji, choćby tyl­
ko dlatego, by nie zaniżać ich 
poziomu, a w głównej mierze 
po to, by dokonać pewnych po­
łączeń i ukierunkowań na od­
biorcę, by określić ich społecz­
ny sens. I  tak na przykład 
Przegląd zakopiański uczynić 
można bą.dż Imprezą otwartą, 
(wykorzystując wszystkie tury­
styczne walory tej miejscowoś­
ci) niech będzie pokazem czy 
nawet reklamą nie tylko f il­
mów o sztuce, ale sztuki pol­
skiej w ogóle, bądź uczynić ten 
przegląd imprezą profesjonalną 
dającą szansę spotkań artystom, 
realizatorom filmowym 1 przed­
stawicielom określonych kręgów 
odbiorców. Wtedy jednakże se­
minaryjny. dobrze przemyślany 
charakter tej imprezy winien ją 
zdominować. Nie znaczy to, iż 
konkurs miałby przestać być 
konkursein, zawsze bronić będę 
praw tych twórców filmowych, 
których trudna, a często nie­
wdzięczna, zważywszy na towa­
rzyszący jej brak publicity dzia­
łalność, winna mieć swe m iej­
sce szansy ocen i zaszczytów. 
Najwyższa Jednak pora uświa­
domić sobie funkcje społeczne, 
dydaktyczne, wychowawcze 1 e- 
sletyozne pewnych rodzajów fil­
mowych, w tym również filmu 
o sztuce. Nikt z seminariów te­

go typu nie wywiezie recepty 
na dobry film, to oczywiste, aie 
znajomość rzeczowych opinii i 
zapotrzebowań tak na tematy 
Jak i gatunki może określić 
kierunki rozwoju i  poszukiwań 
filmu o sztuce. Stan badań nad 
odbiorem l wykorzystaniem fil­
mów popularno-naukowych czy 
dydaktycznych, a w tych kate­
goriach mieści sie też film o 
sztuce, Jest w Polsce żaden. 
Programowanie tematów to w 
większości przypadków własne 
Inicjatywy realizatorów, zamó­
wienia Ministerstwa Oświaty to 
też sprawa bardzo dyskusyjna. 
A przecież żyjemy w czasach, 
które pono są świadkiem rewo­
lucji w metodach dydaktyki 
szkolnej i ogólnospołecznej, re­
wolucji, której przydaliśmy mia­
no audiowizualnej. Zakopane 
przekonało mnie jeszcze raz, że 
deklaracje te mają futurologicz­
ny sens. W Zakopanem realiza­
torzy pytali, co to Jest film lek­
cyjny, a przedstawiciel oświaty 
za główne kryterium filmu lek­
cyjnego podawał Jego krótkość. 
Dlatego powtarzam: pora chy­
ba najwyższa skończyć ze sta­
rym modelem pewnych filmo­
wych przeglądów, pora sprecy­
zować ściślej ich funkcję w o- 
kreślonej społecznej działalnoś­
ci. Nie stać nas, i  to nie w .sen­
sie materialnym, na dreptanie 
w miejscu, wzajemne uśmiechy 
1 grzeczności, Jałowe dyskusje i 
nagradzanie filmów tylko dlate­
go, że nagrody te zostały ufun­
dowane. A było na to wszyst­
ko w Zakopanem aż zbyt wiele 
przykładów. Wspomnijmy tylko 
o jednym z nich: na 24 poka­
zywane w Przeglądzie filmy 
czekało 7 nagród i  5 wyróżnień, 
a także 12 nagród publiczności, 
oczywiście przydzielono je, choć 
tak naprawdę 3 może 4 nagro­

dy w inny być miarą poziomu 
tych filmów.

Dwie pierwsze nagrody uzys­
kały bezapelacyjnie najlepsze 
filmy Przeglądu: „Bykowi chwa­
ła” Andrzeja Papuzińskiego 
(WFO) i „Z teki Leona Wyczół­
kowskiego” Bogdana Moścldkle- 
go (WFO), filmy znamienne 
zresztą dla różnych dróg filmu 
o sztuce, wskazujące możliwości 
twórczych, filmowych poszuki­
wań, w różny sposób uczące 
wrażliwości na sztukę, przykła­
dowe dla podstawowego w fil­
mach o S7,tuce pytania — jak 
dalece film może być osobistą 
Interpretacją dzieła sztuki. Film 
A. Papuzińskiego byl przykła­
dem niewątpliwej autonomii 
dzieła filmowego, powstałego w 
wyniku inspiracji dziełem plas­
tycznym — takie też było uza­
sadnienie werdyktu jury. Tym 
bardziej dziwić tu może brak, 
przynajmniej podkreślenia, u- 
działu w sukcesie tego filmu 
operatora Stanisława ŚllsRow- 
skiego. Film B. Mościckiego w 
doskonały sposób reprezento­
wał ten nurt filmów o sztuce, 
których celem jest przede wszy­
stkim obrazowanie dzieła arty­
sty, w tym wypadku sztuka ma­
larska Wyczółkowskiego znalaz­
ła swój precyzyjny i pogłębiony 
sposób prezentacji. Film będący 
sam sztuką i film niejako słu­
żebny, w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu, wobec sztuki In­
nej — Inny cel i różne środki, 
miejsce dla Jednego i miejsce 
dla drugiego, niepodważalne 
wartości obu. Nagrody jury u- 
sankcjonowały niejako oba le 
kierunki, określiły sposób ich 
traktowania i myślenia przy­
szłościowego. Liberalność tegoż 
samego Juiry wobec Innych fil­
mów można zapewne tłumaczyć 
determinantą nagród, które trze­

ba było przyznać. Zupełnym zaś 
nieporozumieniem było trakto­
wanie filmów bez względu na 
ich rodowód i gatunek. Tzw. 
filmy telewizyjne dały się tu 
na tym przeglądzie poznać rze­
czywiście jako „gatunek” od­
rębny. Cokolwiek byśmy nie 
powiedzieli o pewnych schema- 
tyzmach, w Jakie popadły „fil­
my kinowe” , rzetelność ich war- 
sztatu filmowego każe w tym 
specyficznym rodzaju filmów, 
jakim jest film o sztuce, przy­
znać lm prymat. Felietonowy 
ton propozycji telewizyjnych. 
Ich warsztatowa zwykła nie- 
chlujność, niezręczny, preten­
sjonalny komentarz, tekst, na 
którym buduje s:ę film to głów­
ne grzechy filmów TVP. Nie po­
mogła tu rzutkość telewizyjnych 
dziennikarzy-fllmowców, ten ro­
dzaj filmu wymaga po prostu 
fachowości. A Jeśli Już przyj­
muje się formę felietonu, czy 
reportażu, nie można zapomnieć, 
iż żadnemu felietoniście czy re- 
portetowl nie przystoi ton bez­
osobowej, letniej relacji. Pozo­
staje to w sprzeczności z upra­
wianym gatunkiem 1 wprowadza 
zakłócenia w proces powszech­
nej edukacji, w który to Tele­
wizja przecież 1 tymi filmami 
się włącza.

Proszę wybaczyć, że relacja 
moja nie obejmuje szczegóło­
wych omówień pokazywanych 
na tegorocznym Przeglądzie. Do­
starczył on jednakże nie tyle 
wielu wrażeń artystycznych, czy 
Intelektualnych, co prowokował 
do uwag o charakterze 1 ce­
lach tej Imprezy, kazał m y ś le ć  

nie tylko o poziomie prezento­
wanych filmów 1 kierunkach 
ich poszukiwań, ale przede 

wszystkim o Ich adresatach i o 
filmów tych użyteczności.
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PISARSKI?

W roku 1840 ukazał się 

W Angin zbiór poetycki pt. 

t.Poems by Currer, Ellls 

ind Acton Bell" (Wiersze 

Pióra Currer, Ellls 1 Acton 

Bell). Tomik nie spotkał 

*1? ze szczególnym zainte­

resowaniem t nikt nie wie­
dział, że pod pseudonima­

mi kryją się nazwiska 

trzech pięknych I młodych 

córek irlandzkiego pastora 

w Haworth (Yorkshire). 

Ale już w roku następnym 

Ukazują się równocześnie 

trzy powieści: „Jane Eyre" 

napisana przez Currer 
Bell, „ jane Grey" pióra 

Acton Bell 1 „Wutherlng 

Heights" (Wichrowe wzgó­

rza) Ellls Bell.

Dwie pierwsze książki 

krytyka przyjęła życzliwie, 

*le „Wutherlng Heights" 

Wywołała literacki skandal. 

® furią zaatakowano „Wi­

chrowe wzgórza" Jako po­

wieść ponurą, pełną gwał- 

lu 1 nieludzkich namiętno­

ści. Bohaterowi powieści 

!* i ' uco-no diabelską mści­

wość, nienawiść przerasta­

j ą  normalne ludzkie u- 

°zucla. Któryś z krytyków 

Wyraził się m. In., że po- 

stać bohatera powieści, 

Keathcllfte'a Jest tak dia­

belska, tak amoralna, że 

nawet Damte nie po-tra.fit- 

by znaleźć dla tego potwo­

ra odpowiedniego miejsca

w kręgach swego „Pie­

kła".

A dziś „Wichrowe wzgó­

rza" uchodzą za dzieło 

wybitne, które na trwale 

weszło do klasyki literac­

kiej.

Historycy literatury Już 

dawno, Jak się zdawało, 

rozszyfrowali pseudonimy 

trzech córek pastora. U- 

stalono z całą dokładno­

ścią, która 1 Jakie książki 

wydala 1 uważano, że au­

torką „Wichrowych wzgórz" 

była Emlly Jane Brontg, 

choć Już w roku 1847 jeden 

z angielskich krytyków do­

patrywał się w owych 
trzech powieściach wła­

ściwie jednego tekstu, tyl­

ko ukazanego w trzech 

różnych fazach ewolucji 

powieściowej.

Obecnie Siprawa autor­

stwa genialnych córek pa­

stora z probostwa w Ha­

worth znów znajduje cał­

kiem nowe oświetlenie, a 

to dzięki wnikliwym ba­

daniom Francuza, Raymon­

da Bellour.

Ojciec dziewcząt, pastor 

Prunty czy Brunty lub 

BrontS pisywał kiepskie dy­

daktyczne wiersze 1 opo­

wiadania. W rok po osie­

dleniu się z rodziną w 

Haworth, pastor traci żo­

nę (panieńskie nazwisko 

Branwell). która umiera na 

gruźlicę. Ta sama choroba 

zabiera wkrótce dwie córki. 

Przy życiu zostają Charlot­

te, która w chwili śmierci 

matki ma 5 lat, czierolet-

Anne, Emlly i Charlotte Bronie. Malował Ich brat 
Patrick.

nl Patrtok, trzyletnia Eml­

ly Jane 1 Jednoroczna An­

nę.

Siostry kształcą się po­

czątkowo w szkole dla có­

rek duchownych w West- 

moreland. Emlly Jane prze­

bywa ponadto przez rok 

w szkole w Cowan Bridge, 

kilka miesięcy spędza w 

Brukseli ucząc się Języków 

obcych. Charlotte przez 

dwa lata pracuje jako gu­

wernantka, także Jakiś nie­

długi czas przebywa w 

Brukseli, Anne jest krótko 

również guwernantką. Ale 
wszystkię trzy siostry 1 

brat Patrick znajdą się 

po niedługiej rozłące na 

probostwie w Haworth. I 

wszyscy chorują na gruźli­

cę. I oto w małym dom- 

ku, gdzie przebywają z na 

wpół zdziwaczałym ojcem, 

zawiązuje się najdziwniej­

szy kolektyw pisarski.

Francuz Raymond Bel­

lour podjął się ogromnej, 

mrówczej pracy, zbadania 

całkowitego literackiego do­

robku rodzeństwa Bronte. 

Twierdzi on, nie zaprzecza­

jąc Indywidualizmu pi­

sarskiego żadnemu z nich, 

że książki powstawały ko­

lektywnie i przypadek spra­

wił lż „Wichrowe wzgórza" 

podpisała Emlly Jane swym 

pseudonimem. Co ważniej­

sze, Bellour odnalazł ca­

łą masę zeszytów zapisa­

nych drobnym, Jakby przez 

oszczędność papieru, ście­

śnionym pismem. Dotąd 

badacze literatury trakto­

wali je Jako dziecięce czy 

szkolne wypracowania ro­

dzeństwa. Okazało się Jed­

nak, że są to ciekawe, nie 
wydane dotąd prace litera­

ckie. I tak np. ostatnio ty­

godnik „Les Lettres fran- 

ęaises" drukuje tłumacze­

nie niepublikowanego Jesz­

cze opowiadania, które 

podpisała czternastoletnia 

wówczas Charlotte.

Rodzeństwo Bronte zmar­

ło na gruźlicę. Emlly Ja­

ne w wieku lat 30, Anne 

w wieku lat 20, Charlotte 

wychodzi w 38 roku życia 

za mąż za wikarego Nlchol- 

sa 1 umiera w niecały rok 

po ślubie. Patrick zmarł 

mając lat 31.

Ostatnio ukazało się we 

Francji wznowienie tłu­

maczenia „Wichrowych 

wzgórz" oraz w Języku 

francuskim „Patrick Bran­

well, Emłly Bronte l Char­

lotte Bront*; Pisma mło­

dzieńcze' wybrane l sko­

mentowane przez Raymon­

da Bellour” .

Autor komentarza nadal 

bada nieznane rękopisy ro­

dzeństwa Bronte. Wydana 

książka jest pierwszym to­

mem całości dziel.

Dziś w Haworth Jest 

Muzeum Bronte, w tym 

samym domu, gdzie pano­

szyła się śmierć, gdzie 

czworo rodzeństwa pisy­

wało książki, powieści w 

których bohaterami mio­

tały silne namiętności, w 

których tłem była przyro­

da Yorkshire, książki w 

których rozbujała lmaglna- 

cja sąsiaduje z realistycz­

nym 1 niesłychanie nieraz 

trafnym, krytycznym opi­

sem stosunków dziewiętna­

stowiecznej Wielkiej Bry­

tanii.

SZTUKA 

STARYCH MISTRZÓW 

DAGESTANSKICH

Marcowy numer radziec­

kiego magazynu „Sputnik" 

przynosi m. In. Interesują­

cy artykuł o sztuce sta­

rych mistrzów z dagestań- 

skiego autu Kubaczi 1 o-

Slynny mistrz z Kubaczi 
— Rasul AUchanoui 

z synem

becnle produkowanej tam 

biżuterii.
O Kubaczi 1 pracy Ich 

mieszkańców znajdujemy 

pierwsze wzmianki u arab­

skiego uczonego 1 podróż­

nika o nazwisku Al Masu- 

dl. Uczóny ów mąż był 

ponad tysiąc lał temu na 

Kaukazie. Ku swemu wiel­

kiemu zdumieniu natrafił 

na skryte wśród gór ma­

lutkie państewko Zlrech- 
geran. Zajęciem mieszkań­

ców byt wyrób najprze­

różniejszych przedmiotów z 

żelaza, a przede wszystkim 

kolczug, mieczy, strzemion 

1 uzd. Dziś, dawne to pań­

stewko jest aułem Kuba­

czi, gdzie kwitnie rzemio­

sło artystyczne.

W XVI l XV II wiekach 

pracowali tu kowale, sny­

cerze, giserzy, mistrzowie

wyrabiający ozdoby ze zło­

ta 1 srebra. Przedmioty 

produkowane w Kubaczi 

znajdowały odbiorców na­

wet w Damaszku czy Bag­

dadzie. Mistrzowie z Ku­

baczi zdobili produkowane 

przez siebie przedmioty or­

namentami. Początkowo by­

ły to elementy roślinne. Z 

czasem ornamentyka sta­

wała się coraz bogatsza 1 

pojawiły się w niej ptaki, 

zwierzęta, często zwierzęta 

fantastyczne. W zbiorach 

Ermitażu w Leningradzie 

znajdują się m. In. pocho­

dzące z Kubaozi, dzban 1 

taca, obydwa przedmioty 

wykonane z brązu. Na 

dzbanie wśród splotów ro­

ślinnej ornamentyki wyo­

brażone są ptaki siedzące 

na gałęziach drzewa. Po­

dobne ptaki, wyclosywane 

w kamieniu zdobiły i zdo­

bią domy mistrzów w Ku­

baczi. Mieszkania w tych 

domąch ftd wlpków są jak  

muzea artystycznego rze­
miosła miejscowego. Na 

pólkach znajdują się naj­
przeróżniejsze, przepięknie 

zdobione naczynia: dzba­

ny, tace, miednice, misy, 

talerze. Na podłogach sto­

ją kotły, które wyszły nie­

gdyś spod rąk mistrzów 

kubaozińslrich.

Wszystkie te naozynia są 

zawsze starannie czyszczo­

ne. Nie dopuszcza się by 

pokryła Ich śnledź. Ta 

dbałość o czysty blask me­

talu pozostała jeszcze z

dawnych czasów kiedy to 

w Kubaczi wierzono, że 

zaśniedziałe naczynia przy­

ciągają złe duchy, oczy­

szczone zaś 1 błyszczące, 

duchy u.kle odganiają.

Poprzcc wieki tradycyjne 

rzemiosło mistrzów z Ku­

baczi dochodziło do coraz 

większej perfekcji. Ich 

wyroby zdobywały sobie 

coraz większe uznanie 1 

sławę. Car rosyjski i  suł­

tan turecki z dumą nosili 

broń wyrabianą przez m i­

strzów z Dagestanu. 03 

wieku dziewiętnastego w 

Kubaczi stosuje się oprócz 

tradycyjnego zdobienia, ko­
lorową emalię 1 inkrusta- 

cję. Materiałem do lnkru- 

stacjl była kość słoniowa, 

perły, złoto.

Wyroby mistrzów z aułu 

Kubaczi budziły 1 budzą 

podziw wielu miłośników 

zdobionych przedmiotów 

Jak stare naczynia czy sta­

ra broń z bogato inkrusto­

waną rękojeścią. Dziś wy­

twarza się w Kubaczi bi­

żuterię. Powstał tu artel 

Jubilerski. Dzieła te są 

pokazywane na wielu mię­

dzynarodowych wystawach 

m. in. były eksponowane 

w, roku 1937 na międzyna­

rodowej wystawie w Pa­

ryżu. W roku 1962 na 

wielkim międzynarodowym 

pokazie mody w  Buda­

peszcie biżuteria z Kubaczi 

wywołała wielkie zaintere­

sowanie 1 cieszyła się o- 

gronrnym uznaniem.
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SZTUKA I SPORT

RYDWANY I  POEZJA — NIEZNANI MEDALIŚCI — 

O SZTUCE ZAPOMNIANO — IDEA ODRODZONA — 

PLENER W SPALĘ — NAPIĘCIE KROTKODYSTAN- 

SOWCA — GRECJA W SPALSKICH LASACH.

Kiedyś w zamierzchłych 

czasach sztuka 1 sport 

związane były niezwykle 

ściśle. Olimpiady starożyt­

ne były przecież zarówno 

zawodami sportowymi, jak 

i literackimi 1 muzycznymi. 

Greckie olimpiady mieści­

ły zarówno walkę na pię­

ści, Jak i zawody trębaczy, 
wyścigi rydwanów i turnie­

je poetyckie.

W końcu X IX  wieku* 

kiedy odżyły olimpijskie 

idee starano się utrzymać 

ową równowagę między 

sztuką piękną, a sztuką fi­

zycznego trudu. Coraz bar­

dziej jednak Sztuka stawa­

ła się mało znaczącym 

fragmentem igrzysk, za­

wody artystów nie miały 

owego widowiskowego ma­

gnesu, sztuka bowiem pow­

staje w ciszy, a nie przy

akompaniamencie owacji 
trybun.

Wielu z nas pamięta 

brązowy medal pięściarza 

Antklewicza na pierwszej 

powojennej Olimpiadzie w 

Londynie w 1948 roku. Ale 

któż pamięta, że na tej O- 

llmpladzie złoty medal w 

konkursie sztuki zdobył 

polski kompozytor Zbig­

niew Turski?

Któż nie pamięta Wala- 

siewlozówny 1 Wajsówny, 

które przywiozły srebrne 

medale z Olimpiady ber­

lińskiej w 1936 roku? Ale 
któż wie, że medalistami 

tej Olimpiady byli także 
Jan Parandowskl I grafik 

Stanisław Ostoja-Chro- 

stowski? Polscy medaliści z 

nowożytnych igrzysk olim­

pijskich to przecież poeta 

Kazimierz Wierzyński (zlo­

ty medal z Amsterdamu — 

1928), grafik Władysław 

Skoczylas (brązowy me­

dal z Amsterdamu — 1928), 

rzeźbiarz J. Klukowskl 

(srebrny medal z Berlina 

— 1936), plastyczka J, Ko­

narska) srebrny medal z 

Los Angeles — 1932).

A potem — wstyd po­

wiedzieć — o sztuce na 

Olimpiadach zapomnla.io. 

Przestała być potrzebna, 

gdy widownię zafascyno­

wał jedynie wyczyn, jesz­

cze Jeden centymetr da­

lej, jeszcze jeden centy­

metr wyżej, Jeszcze Jedna 

dziesiąta sekundy szyb­

ciej... Wyczyn stał się 

treścią współczesnych O- 

llmpiad — Sztuka przestała 

być nawet nieistotnym 

fragmentem.

I  oto w  Lodzi podjęto 

próbę odrodzenia tamtych 

zapomnianych wartości o- 

llmpLjskich. Z Inicjatywy 

Polskiego Komitetu o- 

limpijskiego 1 Związku 

Polskich Artystów Plasty­

ków zorganizowano la­

tem w Spalę wspólny ple­

ner plastyków i sportow­

ców. W efekcie powstało 

kilkadziesiąt prac zadziwia­

jących świeżością tematu. 

Nic dziwnego — sport ł 

sztuka od lat stanowiły 

dwa odlegle od siebie bie­

guny ludzkiego działania. 

A przecież ile można do­

strzec piękna w płynnymi 

wystudiowanym ruchu

miotacza kulą, Jeśli spoj­

rzeć nań wrażliwym 1 ana­

litycznym wzrokiem arty­

sty. Taką właśnie piękną, 

op-artowską litografię

stworzył Lucjan Mianow­

ski, tworząc postać miota­

cza z niemal ruchomych 

kręgów, wyrażających su­

gestywnie napięcie 1 ruch. 

Frapujący jest fotograficz­

ny niemal portret lekkoa- 

tletkl Chewińsklej, nama­

lowany przez Benona Li­

berskiego, Jak na zwolnio­

nym obrazie filmu, na tle 

kilku faz skoku trzy twa­

rze zawodniczki. W głębi — 

oczywiście, jak na wszy­

stkich prawie obrazach Li­

berskiego — autoportret 

malarza. Albo ten zwalisty 

miotacz kulą Jana Łukasi­

ka, czy w trzech zbliże­

niach namalowane n a- 

p i  ę c ie przed startem 

— „Krótki dystans" B. 

Łukaszewskiego...

Tam w  Spalę spotkali się 
sportowcy l artyści — 1 

oto w  galerii wystawowej 

spotkał się sport ze sztu­

ką, złączony w  Jedność na 

płaszczyznach obrazów i 

grafik. Nie Jest moim za­

daniem ocena artystyczna 

prezentowanych prac. Pa­

trzę na nie raczej Jak na 

zjawisko kulturalne, bo o- 

to wreszcie przypomniano

sobie starogreckte idee 

olimpiad, oto wprzęgnięto 

sport, aby służył sztuce in ­

spiracją, oto zrealizowano 

myśl, a-by sztuka służyła 
sportowi artystyczną wizją. 

Starogreoka idea zrealizo­

wana w Lodzi lat siedem­

dziesiątych, Piękna idea, 

kulturotwórcza inicjatywa.

My£lę, że inicjatywa Pol­

skiego Komitetu Olimpij­

skiego 1 łódzkich artystów 

plastyków dobrze się przy­

służy zarówno propagan­

dzie sportu, Jak 1 propagan­

dzie sztuki. Powie ktoś, 

że sport propagandy nie 

potrzebuje. Nieprawda — 

potrzebuje właśnie owego 

pokwitowania w  wizjach 

artysty, bo telewizja 1 

pisma sportowe notują do­

raźnie. A przecież wyczyn 

sportowy stał się Jakże 

istotną cząstką współcze­

snego życia — trudno so­

bie wyobrazić, aby ów 

istotny element współcze­

sności mógłby być pomi­

nięty w artystycznych do­

kumentach epoki.

Dzięki plenerowi w  Spa­

lę, dzięki pracom, które 

tam powsitały, temat 

i, sport” we współczesnej 

plastyce polskiej zaczyna 

się zapeJniać galerią obra­

zów 1 grafik. Starogrecka 

idea odżyła w  spalsklch la­

sach.

JERZY WILMAŃSKI

NIEZNAJOMOŚĆ

LUDZI

Żyję w ciągłym strachu, 

ponieważ zupełnie nie 

znam się na ludziach. 

Nieznajomość ludzi w sto­

pniu wybitnym, skraj­

nym. Nie wiem, czy Jan 1 

Piotr są ml życzliwi, czy 

wrodzy, czy Jadwiga I He­

lena m iłują mnie, czy też 

dyszą do mnie nienawiś­

cią. A może Jan 1 Piotr 

są mi życzliwi w niepa­

rzyste dni każdego tygod­

nia, a w parzyste wrodzy? 

Jadwiga 1 Helena dyszą 

przez cały miesiąc, ale mo­

że w pierwszej połowie 

miesiąca dyszą nienawiś­

cią, a w drugiej miłością? 

Kto to wie? W każdym ra­

zie nie Ja, wyrazy ze­

wnętrzne miłości 1 niena­

wiści są bardzo podobne, 

a krańcowa obojętność Jest 

najczęściej maską silnego 

zainteresowania. Nie wiem, 

nie wiem. Wpada do mo­

jego mieszkania znany za- 

wadiaka Leon, wpada Jak 

bomba — sądzę, że to na­

pad — tymczasem Jest to 

przyjacielska wizyta. Nie 

pokazywałem się na mieś­

cie od kilku tygodni, Leon 

sądził, że jestem chory 1 

przyszedł zapytać, czy cze­

go mi trzeba. Ja  tymcza­

sem sposobiłem się do 

rozpaczliwej obrony... Kie­

dy była wojna, Powstanie 

Warszawskie, wtedy wszy­

scy wszystkich znali, wia­

domo było, że kolega ko­

legę podniesie, kiedy Jest 

ranny, nawet z narażeniem 

życia. Wrogami byli Niem­

cy, wydawało się, że kie­

dy nareszcie Niemcy prze­

grają, uciekną — my wszy­

scy będziemy sobie przy­

jaźni, a w każdym razie 

będziemy się znali. Gdzie 

tam l Każdy z nas jest wul­

kaniczną przepaścią dla In­

nego. Oto uporczywie pod­

gryzam stołek Jana, a na­

gle biuro Jana staje w 

płomieniach, wtedy pierw­

szy rzucam się w płomie­

nie, uprzedzając straż og­

niową, wynoszę płonącego 

Jana, gaszę go, robię opa­

trunki, przywracam do krę­

gu żywych. Oto biuro Ja ­

na odbudowano. Jan zno­

wu siedzi na stołku, a ja 

przychodzę, by osłabionymi 

zębami stołek ten pod­

gryzać. Tak się dzieje, aż 

do momentu, gdy biuro 

Jana zalewa woda z pęk­

niętych rur. Rzucam się, 

uprzedzając płetwonurków. 

Wyciągam Jana z odmę­

tów, kładę go w suchym 

miejscu, uprzedzając leka­

rzy robię mu sztuczne od­

dychanie. Przywracam Ja­

na z grona zatopionych do 

grona żywych. Oto wodę 

wypompowano z biura Ja­

na, a ja staję w progu ! 

resztką zębów zaczynam 

podgryzać stołek Jana. 

Wśród licznych nieznanych 

ml łudzi sam sobie je­

stem nieznany najbardziej. 

Zupełnie nie wiem, kiedy 

reaguję literalnie, a kie­

dy gram jak  w teatrze. A 

chciałbym, bardzo bym 

chciał to wiedzieć. Wi*m 

bowiem, że dopiero po po­

znaniu samego siebie moż­

liwe jest poznanie innych. 

To drugie jest rezultatem 

tego pierwszego.

BERNARD SZTAJNEBT
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F. BELAMAR

Nienawiść
Mężczyzna drżał z oburzenia

1 wściekłości. Wszedł do willi 

drzwiami służbowymi i skiero­
wał się do sypialni.

Yvonne Mutler obudziła się. 

Usłyszała jakiś hałas. A może 

się pomyliła? Hałas już się nie 

powtórzył. Spojrzała z czułością 

na mężczyznę, który spał przy 
Jej boku.

Zapaliła lampę i wyciągnęła 

rękę po papierosa. Nagle Jakiś 

cien pokazał się za szybą drzwi 

prowadzących na kory lara. Za­
drżała.

— Franęois... Franęols... czy to 
ty?

Jej mąż, Franęois, byl w Ni­

cei, miał wrócić Jutro.

Nagle drzwi się otworzyły sze­

roko 1 jedyną rzeczą, którą 

Yvonne zobaczyła, był pistolet 

wymierzony w jej kierunku. Za 

chwilę posypała się seria strza­

łów. Kobieta leżała martwa, a 

obok niej mężczyzna z roztrza­
skaną głową.

Komisarz Dillon przybył do 

willi Mautier o godzinie 10. 

Przed kwadransem telefonował 
do Centrali Franęois Mautier: — 

Proszę przyjść jak najprędzej, 

moja żona została zamordowa­

na przez swego kochanka!

Po zbadaniu sprawy policja 

doszła do wniosku, że kochanek 

nie zabił Yvonne, 1 nie popeł­

nił samobójstwa. Oboje zostali 

zamordowani przez osobę trze­
cią.

— Naturalnie pan będzie mu­

siał udowodnić, że znajdował 

się pan poza domem między 2 

a 3 w nocy, kiedy dokonano 

morderstwa — rzekł komisarz.

— Byłem w Nicei. Proszę mi 

powiedzieć, jak się nazywał 

mężczyzna zamordowany wraz 
iz moją żoną?

— Maurice Vailant.

— Słyszałem o nim. żona stra­

ciła dla niego głowę, prosiła 

mnie o rozwód.

— Czy Vailant był żonaty?

— Chyba tak...

Dwie godziny później Dillon 

dzwonił do drzwi domu Diany 

Vailant. Kobieta była zrozpaczo­

na. Wiadomość o śmierci męża 

przyniósł Jej rano inspektor, a 

potem zawieziono ją do prosek­

torium, gdzie zidentyfikowała 
zwłoki.

— Czy pani ma alibi na u- 

bieglą noc? Gdzie pani przeby­

wała między godziną 2 a 3?

— W domu, Jak zwykle.

— Mówią, że pani była wście­

kle zazdrosna.

— To prawda, kochałam Mau- 

rlce’a, nie chciałam go stracić, 

lecz w końcu zrezygnowałam z 

walki. A teraz przychodzicie tu, 

aby mi wmawiać, że to Ja ich 

zastrzeliłam. Absurd! Raczej 

jej mąż, który nie chciał się 

pogodzić ze stratą żony...

Komistrz nie dał się Jednak 

zasugerować oskarżeniami i gdy 

inspektorzy przynieśli mu wia­

domość, że pistolet znaleziony 

na miejscu zbrodni należał do 

Maurlce'a Vallant, podpisał na­

kaz aresztowania Diany...

Franęois Mautier odwiedził 

Dianę w więzieniu. — Chciał­

bym pani pomóc — rzekł. — Ro­

zumiem, co to znaczy cierpieć 

poniżenie z powodu niewiernej 

małżonki, którą się jeszcze ko­

chało. Ja bym też tak postąpił, 

jak pani.

— Panie Mautier, nie zabiłam 

ani mego męża, ani pańskiej 

żony. Przecież to byłaby głupo­

ta strzelać z własnego pistoletu

I zostawić go potem na miejscu 

zbrodni. Komisarz, nie mogąc 

znaleźć zbrodniarza, zrobił ze 

mnie kozła ofiarnego...

Maurlce myślał o tym długo

i doszedł do wniosku, że pani 

Vallant ma rację i na pewno 

adwokaci ją wybronią. Tak, lecz 

później Dillon skieruje na nie­

go swe podejrzenia, chociaż ma 

żelazne alibi: Hotel Nizza, per­
sonel samolotu.

Ale mógł także użyć Killera, 

najemnego zabójcę. Paryż roił 

się od podejrzanych typów, któ­

rzy za pieniądze byli gotowi za­

łatwić człowieka.

Widząc grożące mu niebezpie­
czeństwo, zaczął badać sprawę 

na własną rękę. Szukał wiado­

mości na temat życia 1 zwycza­

jów Diany, starał się przenik­
nąć do środowisk, gdzie pie­

niądz otwierał wszystko.

Dwa tygodnie po uwięzieniu 

pani Vailant udało mu się uzy­

skać pierwszą pozytywną wiado­

mość. Ktoś podał mu adres pe­

wnego indywiduum, Franęois 

zaczął go śledzić.

Niedługo otrzymał Inny adres.

I oto pewnej nocy Mautier prze­

kroczył progi zamaskowanego 

laboratorium fotograficznego, 

które specjalizowało się w pro­

dukowaniu fałszywych dowo­
dów.

^  Nie znam pana — oświad­

czył człowiek, który wprowa­

dził Mautiera do pomieszczenia 

pełnego zdjęć przygotowanych 

do naklejenia na paszporty. —

I nie interesuje mnie to, co pan 
zobaczy.

Mautier przystanął zdumiony 

przed Jedną z fotografii i zapy­
tał:

— A ten mężczyzna, czy to nie 

Jest..?

— Nie chcę wiedzieć, kogo 

przedstawia to zdjęcie. Teraz 

gdy pan Już zobaczył, proszę 

sobie iść i zapomnieć o moim 

adresie.

Miasteczko na wybrzeżu atlan­

tyckim było prawie nieznane. 

Mautier zatrzymał auto w uli­

cy pełnej małych willi. Wysiadł 

z samochodu i skierował się do 

domKu z czerwonych cegitł. Za­

dzwonił do drzwi, lecz nikt mu 

nie odpowiedział.

— On nie otwiera drzwi na­

wet, gdy Jest w domu. Ale mo­

że wyszedł na spacer — rzekł 
sąsiad.

Mautier czekał w pobliżu o- 

gródka. Po kilkunastu minutach 

na ścieżce pokazał się mężczyz­

na z gęstą brodą 1 w ciemnych 

okularach. Otworzył drzwi i 

chciał je zamknąć, gdy Mautier 

mu przeszkodził i nim mężczyz­

na się zorientował, wszedł do 

wnętrza domu, zamykając za 

sobą drzwi.

— Dzień dobry, panie Maurl- 

ce Vallant.

— Co pan wyprawia, do dia­

bła?

— Niech się pan uspokoi, nie 

przyszedłem, żeby pana zade- 

nuncjować. Jestem pełen podzi­

wu dla pana. Policja francuska 

nie może w tej sprawie sobie 

poradzić. Dowiedziałem się, że 
pan ma zamiar wyjechać pota­

jemnie z paszportem wystawio­

nym na nazwisko George De 

Ville. Następnie uda się za pa­

nem żona, kiedy tylko będzie 

to możliwe.

Maurice Vailant nie wiedział, 

co czynić. Wierzyć, czy nie wie­

rzyć? Ach, gdyby miał przy so­

bie ten pistolet!

— Pan mi nie ufa? — dodał 

Franęois. — Był pan kochan­

kiem mojej żony, powinienem 
pana nienawidzieć. Lecz to ml 
Już przeszło. Yvonne obchodzi­

ła się ze mną podle, pan mnie 

od mej uwolnił, mogę być tyl­

ko wdzięczny. Proszę ml powie­

dzieć, kim był mężczyzna zabity 

w łóżku mojej żony? Pytam Je­

dynie przez ciekawość.

Vailant milczał.

— Rozumiem, że pan się boi. 

Proszę mnie zrewidować, nie 

mam przy sobie broni. Gdy 

skończymy naszą rozmowę, o- 

dejdę życząc panu powodzenia.

— Jak się panu udało dotrzeć 
tutaj ?

— Przy pomocy pieniędzy. Wi­
działem paszport, który niedłu­

go będzie gotowy, z pańską fo­

tografią 1 fałszywym nazwis­
kiem. Śledziłem Dianę... Wczo­

raj dowiedziałem się, że pan 

skrył się w tym domu Już owej 

nocy, kiedy pan zastrzelił Yvon- 

ne. Proszę mi opowiedzieć, jak 

to było!

Dziesięć m inut później sie­

dzieli w saloniku i popijali ko­

niak.

Maurice Vailant postanowił 

zwierzyć się ze wszystkiego.

— Tak, strzeliłem, zabiłem. 

Oszalałem. Diana mnie śledziła, 

lecz przyszła o minutę za póź­

no. Chciała przeszkodzić, że­

bym nie zrujnował sobie życia. 

Gdy zauważyła w domu biak 

pistoletu, zrozumiała, dokąd ? 

nim poszedłem. Wpadła do tam­

tego pokoju. Stałem z pistole­

tem w ręku Jak nieprzytomny 

wpatrując się w oba trupy. Dia­

na odebrała n*l broń, wytarła 

odciski palców i porzuciła pr/.y 

zwłokach...

Maurice zamilkł na chwilę.

— 1 co było dalej? — zapytał 

Franęois.

— Diana wyjęła z ubrania 

mężczyzny Jego dokumenty j 

włożyła tam moje...

— A jak się nazywał ten męż­

czyzna 7

— Jean Boulansegne. Był no­

wym kochankiem Yvonne. Miał 

twarz zmasakrowaną, z budowy 

był do mnie podobny. Diana 

szybłto znalazła wyjście z mo­

jej okropnej sytuacji. Zająłem 

jego miejsce, stałem się trupem.

Nas.ępnego dnia moja żona 

„zidentyfikowała" mnie w pro­

sektorium. Teraz policja szuka 

Jeana Boulansegne, ponieważ 

wiadomo, że ostatnio utrzymy­

wała z nim stosunki. Chcą go 

ukarać za podwojne morder­

stwo. Czy to nie śmieszne? 

Szukają trupa, którego już po­
chowali.

— To rzeczywiście nadzwyczaj­

ne I — śmiał się Mautier. — Po­

winszuję Dianie, jak tylko ją 

zobaczę. Wspaniała kobieta! I 

jak  pana kocha. Jest pan szczę­

śliwym człowiekiem, mając ta­
ką żonę i

Diana zatrzymała samochód 

przy chodniku l rozejrzała sic* 
wokoło. Nagle przeraziła się. W

aucie stojącym o kilka kroków 

dalej mężczyzna usiłował zapuś­

cić motor. Mężczyzną był Fran­

ęois Mautier!

Przekleństwo! Wykrył wszyst­

ko! Unicestwił plan tak dosko­

nały, próżne więc były tygodnie 

cierpień, ostrożności...

Diana wysiadła z samochodu, 

wzięła torebkę. Wyjęła z niej 

pistolet l skierowała do wnę­

trza tamtego samochodu.

W tej samej chwili Franęois 

odwrócił się, zobaczył pistolet i
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Fot. Mikus Karoly

oczy kobiety pełne nienawiści. 

Rozległ się huk wystrzału.

Ktoś zadzwonił do policji, 

przyjechało autoradto. Dian*

Franęois przewrócił się mart- drżała. Zaślepiła Ją nienawiść!

Jak owej nocy nienawiść za* 

władnęła jej mężem. Lecz teraz 

nikt Już nie mógł jej ocalić...

A.S.

wy...

— Nie, nlet — krzyczał Mauri­

ce, wybiegając z domu. — Dla­

czego zabiłaś go?

Lewym 

okiem

RUCHOME SCHODY ZA BILETAMI?

Na łamach łódzkie) prasy toczy się dyskusja na te­
mat możliwości zniesienia opłat za przejazdy środka­
mi komunikacji miejskiej. Niezmiernie charaktery­
stycznym wydaje mi się przy tym fakt, te wszyscy 
dyskutanci najwięcej uwagi poświęcają obawom, aby 
różne obiboki i urodzeni w niedzielę nie korzystali z 
tramwajowej darmochy i co zrobić żeby im to unie­
możliwić.

Kiedy dawno temu jako mały dzieciak jechałem 
z dziadkiem do Serocka sprzedawać wiśnie, u wjazdu 
do miasteczka stał jegomość z torbą skórzaną na szyi
i inkasował opłatę za wjazd furki na municypalne 
bruki. Wyłożenie placu ze studnią pośrodku polnymi 
kamieniami przecież kosztowało, konserwacja tego 
bruku również. Zresztą przy studni z pompą też sie­
dział miejski funkcjonariusz i pobierał po groszu za 
każde wiadro wody. Założenie pompy też kosztowało.

Płaciło się kiedyś myto za przejazd każdym więk­
szym mostem. Hrabia Mortadełla z powieści Maku­
szyńskiego „O dwóch takich, co ukradli księżyc", gdy 
go „zdjęło" ze stanowiska burmistrza, otrzymał na otar­
cie łez posadę takiego właśnie mytobiorcy przy moś­
cie. Warszawskie mosty na Wiśle były przez setki

lat dochodowym przedsiębiorstwem króla jegomości, 
dzierżawionym różnym królewskim ulubieńcom. We 
Włoszech dziś jeszcze płaci się bilet za wjazd autem 
na autostradę, bo autostrada jest prywatnym czyimś 
tam przedsiębiorstwem.

A u nas dzisiaj za to wszystko się nie płaci i nikt 
się temu nie dziw,i. Chodzą po mostach i po rynkach, 
piją wodę z miejskich studni, zasłużeni obywatele i 
zupełne nicponie. Mało tego: nie płaci się nic za szko­
ły wszystkich stopni, a to niezmiernie kosztowna 
rzecz. Koszty szkolnictwa . są chyba — w pojęciu 
uczestników dyskusji o tramwajach łódzkich — roz­
łożone całkiem niesprawiedliwie; mianowicie ukryte 
w podatkach, płaconych przez luszystkich obywateli, 
a przecież bardzo wielu z nich wcale nie ma dzieci
i mieć ich nie będzie. W dodatku ci właśnie płacą 
większe podatki, cóż za krzywda!

Któryś z dyskutantów posłużył się przykładem lada 
windy, która też jest środkiem komunikacji, bardzo 
kosztownym, a nikt w niej biletów wstępu nie żąda. 
Przykład nie całkiem trafny: użytkowanie windy 
wkalkulowane jest w czynsz lokatorów. Lokatorzy nie 
jeżdżą więc darmo, natomiast oni właśnie fundują 
bezpłatne przejażdżki pionowe wszystkim, żądnym tej 
rozrywki. Oni sami fundują, a nie anonimowy fiskus, 
nie olbrzymia, społeczna, nasza wspólna szkatuła. Ale 
już na przykład z ruchomymi schodami na warszau>- 
skiej Starówce jest inaczej. Tam nikt nie płaci, a je- 
dzie. Piwosze spod kiosków też, i nawet autentyczne 
rzezimieszki.

Pomysł, żeby zakłady pracy ściągały od pracowni­
ków dodatkowe zryczałtowane opłaty za jazdę tram­
wajami kryje w sobie wszystkie niebezpieczeństwa i 
brzydkie nawyki biurokracji. Już widzę oczyma wy­
obraźni len podział pracowników na kategorie: korzy­
stających z jednego przejazdu, z dwóch, z czterech; 
z przejazdów prostych i łączonych, zwykłych i po­
spiesznych; już widzę te legitymacje ze stemplami

i zdjęciami, na każdą linię osobna, na każdy miesiąc 
inna, z dziurkowaną datą, firmą, „tam" i „z powro­
tem"; tych urzędników zawalonych rozliczeniami, pla­
nowaniem, statystyką i koncepcją. No i po co to 
wszystko? Ze strachu przed chuliganem, przed jego 
przestępczą, gratisową jazdą? Czyż nie prościej prze­
nieść komunikację miejską — a w przyszłości za­
pewne każdą komunikację osobową — ze sfery do­
chodu konsumowanego indywidualnie do sfery docho­
du, konsumowanego społecznie? Inaczej mówiąc: po­
traktować komunikację miejską tak samo jak m iej­
skie bruki, miejskie oświetlenie, miejskie parki i zie­
leńce, państwowe szkolnictwo, drogi, mosty, służbę 
bezpieczeństwa wewnętrznego i służbę obrony granic 
(wojsko!)?

Być może sprawa nie dojrzała jeszcze do takiego 
rozwiązania. Jeżeli nie dojrzała, jeżeli muszą być po­
bierane opłaty indywidualne, które. zresztą jak sły­
szymy — pokrywają i tak zaledwie część kosztów ca­
łej organizacji: przewozu osób w Lodzi, niechże cho­
ciaż to pobieranie opłat będzie proste, jak branie po 
groszu za wiadro wody. Bez tych zawiłych korowo­
dów z biletami miesięcznymi, z ich niezmiernie pra­
cochłonnym specyfikowaniem na linie, kierunki jazdy, 
miesiące, z ich stemplomanią i w ogóle z całym urzę- 
doźeniem, zatrudniającym tysiące osób. To są czyn­
ności uboczne tych osób (we wszystkich zakładach 
pracy), dlatego ich się nie przelicza na złotówki. Ale 
one są, muszą być wykonane kosztem innych czyn­
ności. Czy to wszystko musi być?

Jeździmy tramwajami wtedy, kiedy musimy. Nigdy 
nie będziemy jeździć na złość komuś. Od tej strony 
należałoby spojrzeć na sprawę i nie lękać się śmia­
łych decyzji. A zresztą — mam prawo nie być spe­
cjalistą, a powiedzieć co myślę. Co niniejszym uczy­
niłem —
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